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Ceny prenumeraty.
We Iw o w ie : miesięcznie 2 Kor., 
za codzienną d w u k ro tn ą  dostawę 
do aomu dopłaca się 6 0  halerzy.

Z p rzesy łką poczt, w k raju  
: m onarch ii:

it ieslccj. 2 K. 5 0 h. II z 2.|irot. 3 K- -  te 
kw artał. 7  K. 5 0  ;h. w ysy łką 9  K. — h. 
rocznie 3 0  K. — h, || pecztow . K _  h

W Niem czech: miesięcznie 4 Kor. 
W ^nnych państwach Związku pu- 
cztowego m ie s ię c z n ie  5 Koron. 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  hal. 
Redakcja, Administracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17—19.

Ceny ogłoszeń?
O głoszenia (inseraty) z. 1 wirrstS 
petitowy lub iegu miejsc" 20 ba*. 
Nadesłane za wiersz petitowy lun 
jego miejsce 8 0  halerzy 
Nekrologia za wiersz petit  6 0  haL 
D oniesienia o śtóbach. zaręczy na en 
i t.p. wiadomości po l Kor. za wiersz. 
D robne ogłoszenia  za wyraz 6 h. 
najmniej 6 0  halerzy. Wyrazy grub- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych numerów: 
Nr. popołudn. 6 h. z p rzesycą 10 h. 
Nr. poranny 4 h z przesyłką 6 h. 
Drobnych rękopisów nie zwraca się

9  r a a y  t f z I e s i s i Ł e

,,Koło polskie".
„N ow a Retorm a" zam ieszcza we wczorajszym nu 

merze nadesłane jej uwagi w spraw ie Koła polskiego 
i stosunku doń stronnictw a ludow ego.

W uwagach tych czy tam y:
„Co tu wspominać o Kole poiskiem, o bezwzglę- 

diiem poddaniu się jego solidarności i jego statutom , 
kiedy ani to  Koło. ani jego statu ty  jeszcze nie istnieją? 
U tworzą je dopiero now o wybrani posłowie i oni ułożą 
zasady, jakich się od tąd , w zmienionej sytuacyi, zm ie­
niona reprezentacya polska w Wiedniu powinna trzy­
mać. Ta praca zarów no organizacyjna, jak kodyfikacyj­
na, może się odbyć tylko przy udziale posłów  ze stron­
nictwa ludowego. A jeżeli Się nie mylimy i jeśli pom ię­
dzy innemi stronnictw am i przyszłego Koła doszło już 
do porozum ienia poza plecami stronnictw a ludow ego, 
to  czyn niepatryotyczny popełnili tu nie ludowcy, ale 
właśnie autorow ie tej macninacyi, popełnili nadto  czyn 
nierozważny, który mści się zawsze, bo w polityce nie 
wolno bezkarnie óecyaow ać o kimś bez jego wiedzy 
i wbrew jego woli.

„Kam pania więc odłam u prasy galicyjskiej, dążąca 
do tego, aDy steroryzow ać stronnictw o ludowe, zapę­
dzić batem  ludowców do nieznanego, a p raw dopodo­
bnie już na tajnych konwentyklach ukutego Kola —  jest 
szkodliwa i m oże wywołać cel tylko przeciwny.

„Są jeunak tacy, co pow iadają, źe kam pania ta  
jest bardziej „m ądra" niżby się zdaw ało, że jej au to ro ­
wie są doskonale św iadom i skutków , jakie wywoła, i d la­
tego ją w łaśnie prow adzą —  ale w takim  razie druga 
połowa postaw ionego na czele p y ta n ia : „czy to  godzi­
w e?" narzuca się z tern w iększą natarczyw ością".

D yskusyę rzeczow ą uniemożliwia nieraz spór o 
słowa Jedyny sposób uniknięcia tak iego  jałow ego spo- 
ru, k tó ry  nie przyczynia ani do wyjaśnienia kwestyi 
debatow anej, ani tern mniej do  porozum ienia się stron , 
jest z góry określić dokładnie, w jakiem znaczeniu uży­
wamy słów, którem i operujem y.

Jeśli ,.N ow a Reforma'* zam ieszcza zdanie, że 
,.Koto, ani jego statuty, jeszcze nie istnieją" —  to 
może mieć przez to  na myśli jedynie takt, że skład 
obecnego K oła będzie zgoła różny od dotychczasow e­
go, a gdy ci nowi członkowie K oła się jeszcze nie 
ukonstytuowali, gdy jeszcze nie jest dokładnie wyja­
śniony stosunek, jaki się ułoży w Kole między poszcze- 
gólnemi frakeyami i grupam i przekonaniow em i —  to

Ramię do ram ienia.
(Kilka słów o organizacyi projektowanej pod nazwą: „Li­

ga Obyczajności Społecznej" — 7. S. L )
Jedna głośna skarga rozbrzm iew a bezustannie 

wśród naszego spo łeczeństw a: N i e  m a m y  l u d z i !
W którąkolw iek stronę społecznych pragnień i usi­

łowań zwrócimy oczy i uszy —  czy na pole przem y­
słu i handlu i ogólnej kraiu gospodarki ekonom icznej, 
czy na arenę zapasów  z ciem notą i nieokrzesaniem , 
z barbaryzm em  tej prawie powszechnej nieuczciwości, 
która pochodzi z niewyslowienie lekkom yślnego, płj tkie- 
go pojm owania znaczenia życia —  wszędzie widzimy 
opadające z bezsilności ręce i słyszymy coraz w yra­
źniej beznadziejną sk a rg ę : „N ie mamy ludzi l “

Fałszem  jest ta  skarga !
Cudzoziemiec, któryby się przypatryw ał naszemu 

życiu tu na miejscu, wśród nas samych, któryby znał 
naizą  przeszłość, uczciwie rozum .ał roootę więcej niż 
stuletniego nad nami ucisku i widniał, jakie nam to  stu­
l c ie  pozostaw iło ruiny, jak dob .ze zdajemy sobie sp ra­
wę z potęgi nacisku ewolucyjnego, zm uszającego nas 
d 1 czem śpieszniejszego usunięcia rumowisk i budowa- 
n’a gmacnu przyszłości o własnych siłach, wśród prze­
szkód z zewnątrz i z wewnątrz —  cudzoziemiec nie 

v hiógigy nie zdum iewać się co chw ila i nad sam ego za­
dania ogrom em  i nad zapałem , poświęceniem się, nieu- 
giętością i w ytrwałością tych, którzy się tego zadania 
n,t; wyrzekają.

Ludzi, dziękować Bogu, mamy. Mamy naw et bo- 
■uterów idei i czynu, przedew szystkirm  bohaterów  wy­

trwałości, jakich nam m ogą inne społeczeństwa poza­
zdrościć. Ł atw o, a najczęściej i z osobistym  zyskiem 
tnałeryalnym, prawie zawsze z moralnerri zadowoleniem  
działa i pracuje Francuz lub Anglik, który, albo wcho­
dzi na drogi już utorow ane, lub je sobie toruje z p o ­
m ocą zorganizowanych, z dawna w \oróbow anych  sp o ­
sobów społecznych czy państwowych. Natri pizyszlo 
Pracować podobnie, jak owym w starożytności ryce- 
/co n i budować tw ierdzę naszego bytu i postępu z kiel-

niewiadom o również, czy członkow ie obecni Koła nie 
zecl.cą w czem poprzedniej organizacyi Koła zmienić. 
P rzy toczone więc słow a korespondenta ,,Nowej Refor­
m y" oznaczać m ogą jedynie, że nie jest jeszcze bynaj­
mniej zdecydowanem , czy nadal pozostaną sta tu ty  K o­
ła te sam e niezmiennie, co dotychczas, ale nie sposób  
ich rozum ieć, jako zaprzeczenie istnienia Koła i jego 
obecnego statutu, w ram ach którego  musi ono sam ą siłą 
fantu rozpocząć swe funkeyonowanie.

Toć stronnictw o „Nowej Reform y" szło do w ybo­
rów  wyraźnie pod sztandarem  solidarnego Kola polskie­
go i w obronie właśnie tegoż Koła odniosło świetne 
zwycięstwo nad socyalną dem okracyą w Krakowie i nad 
syonistam i w Stanisław ow ie, a dopom ogło poważnie do 
uratow ania m andatów  dla Kola polskiego w N. Sączu 
i Tarnow ie.

Nie sposób więc przypuszczać, aby „N ow a Re­
form a" m ogła obecnie dom agać się od posłów , którzy 
pod hasłem solidarności Kota zostali wybrani, rozw ią­
zania Koła polskiego, aby dopiero  następnie łącznie 
z posłami ludowcami nowe Kolo stw orzyć. Nie mówiąc 
już o  względach zasadniczych, które me dopuszczają do 
tego, aby znaczna w iększość posłów  polskich na życze­
nie kilkunastu z nich zlikwidowała dotychczasow ą swą 
organizacyę, rozw iązanie Koła jest wDrost niemożliwa 
pod grozą u traty  w szelkiego wptywu naszej reprezen- 
tacyi w W iedniu na ukonstytuow anie się Izby, komi- 
syj, układ wzajemnych w Izbie stosunków  między oar- 
tyam i. ‘

Zapewne słusznem jest życzenie korespondenta 
„N . Reform y", aby przy nowem konstytuowaniu się 
K oła obecni byli już posłowie ludowi. Ale na to  nie 
widzimy m nego sposobu, jak, żefc.y posłow ie ci wstąpili 
do  Koła.

Przy obecnym składzie Koła, nie może być prze­
cież ooaw y zm ajo-yzow ania ich przez inne stronnictw a. 
Jeśli niezbędnym warunkiem dla nich wpółpracownictwa 
politycznego z resztą posłów  polskich jest reform a s ta ­
tutu Koła —  to  właśnie jako członkowie Koła, b<jdą 
mieii wszelką m ożność na reform ę tę  wpłynąć.

1 nie sądzim y, aby uzasadnione były podejrzenia 
reszty stronnictw  .polskich o tajną chęć odstręczenia po­
słów  ludowców od Koła, o jakieś konwentykie przeciw 
nim zm ierzone.

Pozostania posłów  ludowców na uboczu poza Ko­
łem, życzy sobie tylko socyalna dem okracya. „N aprzód"

nią w jednej, z oszczepem  czy mieczem w drugiej ręce. 
Na rozlicznych wstającej tw ierdzy \  drabinach przycho­
dzi nam trzym ać się silnie i cegłę po  cegle dokładać, 
lub tym  podaw ać, którzy je umiejętnie pod sznur wyty­
cznej idei planu staw iają. 1

My, skrom ni pracownicy społecznego ogółu, sto ­
jący na nizinie, u stóp  wstającej tw ierdzy, troskliwie 
szukający buJuw lanych m ateryatów, w znojnem umęcze­
niu znoszący głazy i bierwiona i piasek, nie raz —  
me raz, ale setne i tysiączne razy, gdy nas trud życia 
przygnębia, a nęci spoczynek, gdy nas w rogow  naigra- 
wanie pozbawia sił i odwagi — nie raz, ale setne i ty­
siączne razy, kiedy, poglądając w górę postępu budowy 
niedostrzegam y, a braci tam  w górze widzimy toczą­
cych bój równie ciągły, zażarty  — wołam y z rozpaczą, 
iż wytężam y się i pracujemy wbrew wszelkiej nadziei...

I wtedy wytężam y się i pracujemy —  daiej!...
Ludzi mamy.
Tylko — do tak mnogich i wielkich i utrudnio­

nych zadań, jakie nam przeszłość dała, doba ooecna 
nakłada i żąda p rzy sz ło ść , n i e  m a m y  l u d z i  
d o s y ć .

O deszły daleko, daleko od pola pracy zastępy, 
k tóre na niem niegdyś przodow ały, zlały je krwi prze­
dniej potokam i, użyźniły jego ogroay  i szkarpy kulturą 
swej rasowej myśli i tam  pozakładały gaje wiedzy i 
sztuki, wśród nich św iątynie wzniosły swej wiary —  lecz 
potem , upojone haszyszem cudzoziemskiej deprawacyi 
i złudy, sam e z obcym i w rogam i do zburzenia słabej 
tw ierdzy przyłożyły ręce, aż półsenne, półzatrute, do 
snu się, do  letargu pokładły. Rzadcy są pow staiący 
z pomiędzy nich i do tw ardego znoju rwący się p ra­
cownicy...

Na rozległych dokoła błoniach, które, prócz k rw a­
wicy ludzkiego potu, przez długie wieki innego nie znały 
wysilenia, stoją piastow e rzesze naszego zespołu. Oczom  
ich w schodzące sionko ukazuje szeregi walczących p ra ­
cowników i \vsta:ącą Dudowlę. Nie wszyscy z nich je­
szcze rozumieją śm iertelny bój, który tam  się toczy —  
nie wszyscy jasnowidzą, iż z nadludzkim trudem  wzno­
szona tw ierdza taką ma być w przyszłości obrony i

co nurrer przestrzega ludowców przed Kołem i na sa­
m ą myśl, że mogliby oni do Koia wstąpić, rzuca na 
nich inwektywami we właściwym sobie stylu.

Mozę ten i ów poseł, czy publicysta ze stronnictw 
konserwatywnych wolałby również ze względów partyj­
nych, aby ludowców w Kole nie było, chociaż —  na­
wiasem mówiąc —  w spraw acn n. p. polityki celnej, ra 
czej należy się spodziew ać, że ludowcy będą stali w je­
dnym szeregu z przedstawicielam i interesów wielkiej 
własności ziemskiej, niż z reprezentantam i miast. Lecz
0 żadnych konszachtach, ani układach między stronnic­
twami co do ukonstytuowania się przyszłego Kola po l­
skiego nie wiemy.

i
Znaczna część prasy polskiej zaprotestow ała ener­

gicznie przeciwko wynurzeniem p. Stapińsklego przed 
redakcyą niemieckiego dziennika i oświadczeniom „P rzy- 
jacieia Ludu", wystawiającym solidarność posłów ludo­
wych z resztą naszei reprezentacyi w parlamencie na 
targ, po cenie ustępstw  seimu, oraz krajowych władz 
adm inistracyjnych i autonomicznych, na rzecz postulatów  
stronnictw a ludowego.

„K uryer Lw owski" z powodu tego protestu zapy­
tuje nas.

„C o „Słow o P o lsk ie" miało do zarzucenia „w a‘ 
runkom ", staw ianym  przez posła S tapińskiego ? Pcse* 
Stapiński —  oburza się „S łow o Polskie" —  żąda uka­
rania starostów  za nadużycia w yborcze i gwałty polity­
czne ! Jeżeli zastosow anie praw a obow iązującego jest 
już dla „S łow a P olskiego" czemś nadzwyczajnem, to  
jakże nazwie on nasz Dogląd, zdążaiący do tego, że me- 
tylko starostów  winnych nadużyć, ale cały system  na­
dużyć usunąć należy ?“

W alkę z „całym  system atóm " prowadzim y nie od 
wczoraj. A obecnie nadeszła chwila już nie walki tylko 
przeciwko wszelkim naszego życia społeczno-polityczne­
go niedom agam om , nie krytykow ania jeno, lecz ener­
gicznej przebudowy naszegc ustroju adm inistracyjnego
1 politycznego zarów no u dołu (zniesienie obszarów  
dworskich), jak i u góry (reform ? sejmowa), zrefor­
m owania naszej polityki przemysłowej, pogłębienia po ­
lityki agrarnej.

P race te muszą być przeprow adzone przedewszy- 
stkiem na terenie krajowym, a w parlamencie poparte 
przez nacisk posłów  polskich na rząd, o ile rząd ma 
w nich zastrzeżone ustaw ą decydujące słowo.

Ale nie nioga retorm y i zmiany odnośne być
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opieki potęgą, ażeby z niej dc nich, do rzeszy piasto- 
wych, tryumfalnie wyjść m ógł sam Król-Duch narodu, 
wcielić się w nie i nowe rozpocząć dzieje... Którzy ro ­
zum ieją i w iazą, występują naprzód, do wspólnej wpra- 
szają się walki i pracy —  a z każdą jutrzenką liczniej­
si, siłę i zachętę w noszą ufniejszą

Tylko —  dziś ich jeszcze, ieszcze za m aio!
Biąkają się, niestety, w śród nas tłumy i tłuszcze 

bezmyślne, bezduszne. S ą z niemi ci, którzy się wyrze­
kli przyszłości, pierw orodztw o swe sprzedali za legen­
dową misę soczewicy, od chwili przemijającej żądają 
bytu w szystkiego —  i na tern sam olubnie poprzestają, 
co chwila im dać m oże: biorą cielesność i jej śm ierć. 
Rozsadniki to  wśród nas tego straszliwego, zgrozą przej­
m ującego zepsucia narodow ego ciała i duszy narodo­
wej, które posiaia pycha i rozwiąziość, chuć zysku bez 
pracy i ciem nota —  które zamierzwiła zawiść złym ku 
dobrym  —  wypielęgnowała obcych nienav,iść i złość.

N a najwyższej narodow ego ducha opoce wznosi­
my tw ierdzę naszą z codziennym trudem , z codzienną 
w iarą i ufnością. Z w iarą i utnością tern żywszą, iż 
patrzym y, jak z ponad wszystkich ziem Ojczyzny ustę­
pują stuletnie mroki —  jak św itają zbawcze brzaski 
w ielkiego prawych jej synów  ziednoczenia : zjednoczenia 
pod złotym sztandarem  Walki i Pracy.

W tern świtaniu zarysowują się poczęte podwaliny 
naszego gmachu —  świątyni pałacu naszego Króla-Du- 
cna. W ytężamy wzrok czuiny i patrzym y, gdzie ieszcze 
mury nie dość są silne, gdzie do samych podsad należy 
poczynić podkopy, wzmocnić je dokoła — ażeby twier­
dza była wieczyście oezpieczną i do oDłoczuycb wznieśi 
się m ogła szczytów.

Patrzym y u sieDie. tu przedewszystkiem  we Lwo 
wie, na stan zdziczenia szerokich mas, jakiemu niepo­
dobna znaleźć podobnego, gdy oorócim y oczy na za­
chód. Nie jest przesadą powiedzieć, że m usj to stano- 
w.ą co najmniej jedną trzecią część lud rości stoiicy —  
choć możeby było przedsadnem  obliczać je na całą 
połowę m ieszkańców... Znamionuje te masy absolutna 
nieuczciwość, lenistwo, chęć i szukani - zarobku bez



2 „S Ł O W O  PO LSK IE" Nr. 260  p ią ttk  7 czerwca 1097.

przedm iotem  targów  z Kołem polskiem, ani też odw ro­
tnie kw estya solidarności Kola przedm iotem  układów 
z władzami krajowemu

W przeddzień
czterdziestej rocznicy.

W iedeń , 6 czerwca

(A) Koszut jako tajny radca Jego C esarsko-K ró­
lewskiej Apostolskiej Mości. O to  iedna z ironij Histo­
rycznych. T o  odznaczenie pod kątem  rzeczj w isiości roz­
patrywane ma dowieść, iż wszelkie pogłoski o n ieporo­
zumieniach między koroną i gabinetem  koalicyjnym są 
bezpodstaw ne. Inaczej bowiem Król nie nadawałby god­
ności radców  tajnych tym  z pomiędzy m inistrów  w ę­
gierskich, którzy jeszcze nie posiadali dotychczas ow ego 
tytułu dw orskiego.

Pojąć można, że w przeddzień czterdziestej rocz­
nicy ugody z W ęgram i nie chciano w Wiedniu przyznać 
się otw arcie do bankructw a owej ugody na całej linii. 
D latego Franciszek Koszut, syn gubernatora Węgier, zo 
stał ekscelencyą. Ten plasterek przecież nie ukryje przed 
okiem ludzkiem faktu, że stosunek korony do gabinetu 
koalicyjnego pozostaw ia dużo do życzenia. W yraźnie po ­
wiedział o tem w łam ach dzisiq'szej porannej „Zeit" 
niewymieniony mąż stanu węgierski.

—  O  n o w e m  przesileniu —  oświadczył eksce- 
lencya —  na W ęgrzech może mówić tylko ten, kto nie 
zna stosunków węgierskich. Mamy tutaj, o ile chodzi o 
stosunek korony do większości koalicyjnej i rządu koa­
licyjnego, do czyn.enia z d a w n e m przesileniem. Ow o 
przesiienie datuje się od dnia urodzin gabinetu W eker­
lego i skończy się w dniu jego dymisyi. G dy tw orzono 
gabinet koalicyjny w igierski, ustalono już term in jego 
ustąpienia, zobow iązując ministrów do prośby o tiymi- 
syę po przeprow adzeniu pow szechnego praw a w yborcze­
go. Już ta  sam a okoliczność uniemożliwia gabinetow i 
koalicyjnemu porobienie przygotow ań do rządzenia na 
dłuższą m etę S tąd wypływają poczucie niepewności, 
zdenerwowanie i niepokój, znam iona oraz istota przesi­
lenia, ponieważ tylko tam  m ożna mówić o stałym rzą­
dzie, gdzie ów rząd może zapuścić trw ale korzenie i 
chce utwierdzić s woje stanow isko. G abinet W ekerlego 
uważa się za rz ą d  przejściowy. T a okoliczność osłabia 
jego pozycyę nie tylko u dołu, lecz także u góry.

Byłoby rzeczą w ięcz śm ieszną, gdyby chciano prze­
czyć, iż m onarcha podpisał nom inaeyę gabinetu W eker­
lego bez zapału. N iewątpliwie łaskawszem  okiem byłby 
spoglądał na inne załatwienie spraw y i na inny gabinet. 
Po długiej walce, k tóra rozgorzała r.a W ęgrzech między 
koroną i narodem  i doprowadziła już do tak smutnych 
gw ałtów , jak rozw iązanie węgierskiej Izby poselskiej 
z pom ocą wojska i policyi, zaw arte w kwietniu zeszłe­
go roku zawieszenie broni nie m ogio zadow olnić ani 
n onareny, ani W ęgier. Dawniejsze k w estje  sporne istnie­

pracy, pogarda kultury, zawiść i nienawiść uczciwego 
dobrobytu, głęboka nieufność i złościwość względem 
klas wyższycn, pijaństwo —  a w końcu, choć przede- 
wszystkiem, zwderzęcość zm ysłow ego zepsucia.

1  o zdz;czenie działa dynamicznie, w zastraszają­
cych rozmiarach, na napływającą do miasta młodzież 
obojej płci, szkolną i robotniczą. Istnieją we Lwowie 
pod lrcczujnem okiem władz i, niestety, w oczach zo- 
bojętniałei, gnuśnq opinii publicznej, rozliczne orgam 
zacye ludzi doszczętnie znikczemmałych, wyzyskujące 
mlodz.eż obojej płci, szkolną i roDOtniczą, przez alko­
holizm, rajfurstwo i zachęcanie lub nawet zmuszanie do 
szkolnego i domowego złodziejstwa.

W ytyczne to  tylko, ogólne streszczenie faktów, 
k .óre od lat kilku dochodzą ao  wiadom ości istniejące­
go we Lwowie 7 ow arzystw a O chrony Młodzieży. D o 
wydziału tego Tow arzystw a należą ludzie, którzy, ażeby 
zbadać głębie, form y, rozm iary i źródła zepsucia naszej 
młodzieży, przeprowadzili paroletnią, a tak  trudną, jak 
w strętną ankietę. Wyniki tej ankiety są, proszę wierzyć, 
tak straszliwe, że ty k o  z największą oględnością o nich 
pisać można, lub w tej chwili nie wypada. Niech dziś 
w ystarczy częściowe uchylenie zasłony nad jedną stroną 
ohydnego obrazu, gdzie widnieje zarazem  jedno ze źró ­
deł zepsucia.

Jest we Lwowie to k  rocznie kilka, cztery do pię­
ciu tysięcy dziewcząt miejskich i przybyłych z prowin- 
cyi, które, po skończeniu szkolnego okresu, nie znając 
żadnej praktycznej roboty, nie wiedząc, gdzie się po- 
dzieć, idą na „zarobek11 do pewnych zakładów  fabry­
cznych, gdzie zajęcia nie w ym aga dłuższej nauki. Znamy 
te zakłady. Robotnice pracują tam  po 12 do 14 godzin 
dziennie, sto jąc —  że im puchną nogi —  bojąc się 
przerw ać pracę dta zjedzenia kaw ałka chleba, tyranizo­
wane przez pryncypałów  i nadzorców , z a  m i e s i ę ­
c z n ą  p ł a c ę  o k o ł o  s z e ś c i u  k o r o n .  Gdzie 
mieszkają, jak się żywią, skąd biorą odzież ? Już po 
paru tygodniacn zajęcia, zgłodniałe, zrozDaczone, przy­
wiedzione do kresowej ostateczności, sta ją się pastw ą 
czyhających na nie nikczemników. Ci znani są w swym 
ś -  icjc pr d nazwą... „polskich braci", „a lfonsów 11 i t. p.

ją w dalszym ciągu, żadna z obu stron jeszcze dzisiaj 
nie chce porobić ustępstw . W iadom o, że kw estye woj­
skow e tw orzą jądro sporu. Nieznana jest przecież ogó ­
łowi okoliczność, iż w kilku ubiegłych m iesiącach po ­
dejm owano ustawicznie starania, by skłonić rząd w ęgier­
ski do przeprow adzenia w parlam encie podw yższonego 
kontyngentu rekrutów , W zamian jako ustępstw o naro ­
dowe obiecyw ano przeprow adzić program  kom itetu dzie­
więciu. Te propozycye gabinet W ekerlego odrzucił s ta ­
nowczo. Ó w  gabinet zajmuje teraz, jak i poprzednio, 
stanow isko, że tak  długo nie m oże dom agać się od par­
lamentu podwyższenia pod tą  lub ow ą form ą kontyn­
gentu rekrutów , jak długo W ęgrzy nie otrzym ają końce 
syj narodowych, sform ułowanych w epoce zatargu przez 
przywódców koalicyi. Źe poglądy gabinetu nie wzbu­
dziły w Wiedniu zachwytu, ła tw o zrozumieć. K orona 
jest niewątpliwie przykro dotkniętą stanow iskom  koali­
cyi w spraw ie wojskowej. M onarcha me znalazł u rządu 
w ęgierskiego tej gotow ości do ustępstw , jakiej oczeki­
wał, nie robi też rządowa węgierskiem u takich ustępstw , 
na jakie liczył ten osiatni.

Ó w  trafny obraz sytuacyjny ekscelencyą węgierski 
uzupełnił jeszcze szeregiem  informacyj specyałnych.

W edług praw konstytucyjnych węgieiskich rząd 
nie potrzebuie santccyi przedwstępnej m onarszej, abv 
wnieść do parlam entu projeki ustawy. Praw  korony 
strzeże dostatecznie sankeya ustawy uchwalonej. Nie 
było przecież wypadku, aby m onarcha odmówił takiej 
sankcyi. Tyiko z uwagi na pewną etykietę zwyczajową 
m im sterya węgierskie przesyłają do kancelaryi gabineto­
wej projekty ustaw nowych, zanim le wniosą do laski 
m arszałkowskiej w Sejmie. Teraz przecież budzi na W ę­
grzech zaniepokojenie, że dwa projekty, odnoszące się 
do rękojmi konstytucyjnych i do retorm y wyborczej, 
zatrzym ano w Kancelaryi gabinetowej. K orona wie do­
kładnie na mocy jednomyślnej uchwały gabinetu, że bez 
poprzedniego uchwalenia rękojm i konstytucyjnych nie 
m oże być mowy o zaprowadzeniu na W ęgrzech g łoso­
wania powszechnego. Gdyby korona nie pozwoliła na 
zaprowadzenie rękojm i konstytucyjnych, następstwem  
byłoby groźne przesilenie polityczne w całym kraju. 
P raw dopodobnie przecież do takiego przesilenia me doj­
dzie, b o ć . korona umożliwi w prow adzenie w życie rę ­
kojmi konstytucyjnych, poczerń w 1909 r. W ęgrzy o trzy ­
m ają pai lament, w ybrany przez głosow anie powszechne.

Tak się przedstaw ia położenie wewnętrzne na Wę­
grzech na 48 godzin przed czterdziestym  pow iotem  d. 
8 czerwca, kiedy to  w 1867 r. Franciszek Józef 1, przez 
19 lat absolutny władca Węgier, włożył za zgodą par­
lamentu na swe skronie koronę św. Stefana.

Przyszły parlam ent ausiryacki,
O prócz Kola polskiego (dawniej 63 czł. z Galicyi, 

1 ze Ślązka i 1 z Bukowiny) i oprócz ludowców, istmeć 
będą w przyszłej Izbie następujące g ru p y :

K l u b  r u s k i :
U k r a i ń c y (21). Z Galicyi 16 : Budzynowski, 

Ceglinski, D niestrzański, ks. Foiis, Kolessa, Fug. Le­
wacki, Kośc. Lewicki, Ochrym owicz, O leśnicki, O kuniew ­
ski, ks. Onyszkiewicz, Petruszewicz, Romańczuk, S tachu­
ra, Staruch, ks W ojnarowski. Z Bukowiny 5 Lukasie 
wicz, Pihulak, Sem aka, Spenul, W assilko:

S t a r o r u s i i i i  5 : Ks. Dawydiak, Hlibowicki, 
Korol, Kurylowicz, M arków,

R a d y k a ł  i 4 :  Baczyński, Petryeki, Trylowski 
(dwukrotnie).

P rócz tych 30 posłów (dawniej 8), należeć' tu fcę 
dą dwaj ruscy socyaliśc i: O stapczuk i \ ti tty k .

K l u b  s o c y a l i s t y c z n y :  Socyalistów  niem ie­
ckich 48, czeskich 26, słoweński 1, włoskich 4 rumuń 
ski 1, ruscy 2, polskich 6 (oprócz 4 z Galicy i, dwa 
Kunicki i Reger ze Slązka). Razem 88 członków.

C h r z e ś c i j a ń s k o - s o c y a l n i  67 członków: 
Anderle, Aksmann, Baecnie, Bauchinger, Bielohlawek, 
Berger, Budig, D orfm an, D rexel, E.senhuf, Fink, Fissel- 
thaler, Frick, G essm ann (podwójnie), G ratz, Grim, G ru­
ber, G uggenberg. Heilinger, Hdher. Huber, Jedek, Juckl, 
K em etter, Kienzl, Kunn, Kunschak, Kiihschelm, Lechner, 
Leys, Liechtenstein, List, Loser, Lueger (dwukrotnie), 
Mayer, Miklas, N iedrist, Pantz, P atta i, P ronaska, Ffci- 
sching, Rienossl, Scheicher, Schmid, Schmidt, Schoepfei, 
Scnoiswonl, Schraffl, Silberer, Singele, Steiner, S toeckler, 
Stumpf, Sturm, Tom ola, Turner, Unterkirchner, Welcher, 
W eiskirchner, Wille, Withalm, W obimeier, Zach, Zeiner.

C e n t r u m  k a t o l i c k i e :  29 członków : Baurn- 
gartner Celestyn, Baum gartner Jerzy, Blocnl, D oblnofer, 
Ebenhoch, E sterer, Fuchs. Fuciis W iktor, Geissler, Gra- 
finger, Hagenhofer, I ieilm ayer, Huber, Kreilm eyer, Krenn, 
Krenwallner, Lang, M orsey, Perwein, Pichler, Schachin- 
ger (dwukrotnie), Schlegel, Schweiger, Tom asehik, Waldl, 
W agner, Weiss, Zaunegger.

N i e m i e c k a  p a r t y  a p o s t ę p o w a :  22
członków : Bachmann, Beudel, Briinner, d ’Elwert, De-
rnei, Funke, G ross, G iintner, Hock, Husak, Keschmann, 
K uranaa, Lecher, Licht, N itsche, O fner, P eigelt, Prima- 
vesl, Realich, Seidel, Skedl, Urban.

N i e m i e c k i e  s t r o n n i c t w o  l u d o w e :  24 
cz łonków : Albrecht, Chiari, D erschatta, D obernigg, Ein- 
spinner, E rb, Erler, Hofmann-W ellenhof, Hueber, Kinder - 
mann, Kirchmayer, Nagele, O berleitner, Perathoner, Pir- 
ker, P rade, Steinwender, Stolzel, S yLester, Teltschig, 
W aldner, W agner, W eidenhcfer, Winter.

N i e m i e c c y  a g r a r y u s z e :  21 cz łonków :
Anserge, ks. Auersperg, Dainrr., Goli, G rossI, Herzman- 
sky, Hofmann, Jesser, Kaiser, Kalscn&r, K letzenbauer 
K o lo u ra t, K rutzner, Luksch, Peschka, Schidler, Schrei- 
ner, Soukup, Spiess, Stelli, Zuleger.

S c h o n e r e r o w c y :  3 członków : Iro, Jiiger,
Malik.

W o l n i  w s z e c h n i e m c y :  13 cz łonków :
B ern t,'H ero ld , K asper, Kopp, Kraus, Kroj, Lossl, Mich!, 
M uhlwerht, Pacher, Som m er, b transky, Wolf.

B iorą do siebie dziewczęta na m ieszkanie „ką tem 11 —■ 
to znaczy do izby, nory, w której mieści się cala ro ­
dzina „alfonsa11, sypia pokotem  na szerokiej desce. Za 
to  schronisko płaci 1 5 — 16-letnia robotn ica do 5 kor. 
miesięcznie. Pozostaje jej 1 k. m iesięcznie na wyżywie­
nie się, odz.eż i... przyjemności.

Reszta sam a się przez się rozumie. Dziewczyna 
opiera się do czasu, „Alfons" tym czasem , ów „b ra t pol­
sk i", który zna tylko awojakie zajęcie, rajturstw o i kar- 
ciarstw o, a pozostający mu czas spędza na zbieraniu 
znajomości z wszyśtkiem i stróżam i sąsiedztw a i węsze­
niu po wszystkich dom ach i m ieszkaniach, sprow adza 
do swej nory młodzież rzemieślniczą, handlowy i girn- 
nazyalną (te osta tn ią  już od klasy U...), tam  ją poi, 
zgryw a w karty i wciąga do ostatniej rozpusty. P o  no 
cach sobotnich, w niedzielę i św ięta odbyw ają się u 
„polskich braci" potw orne orgie. Młodzież, k tóra w nich 
zasm akow ała i w norze zadłużyła się • pobiera następnie 
naukę dom ow ego i szkolnego złodziejstwa. S tarntąt też, 
jak z innych miejsc, wynosi haniebne choroby —  cho­
roby ciała i duszy. A takich „braci poiskieh" są we 
Lwowie s e tk i!

Ten jederi uchylony rąbek zasłony, jak odkryw a 
ekonom iczną przyczynę okropnego zniszczenia, tak rzuca 
jaskraw o św iatło na stan psychologiczny szerokich mas 
w naszej stolicy i —  naszej m łodzieży, bardzo wielkiej 
części naszej młodzieży szkolnej i robotniczej obo ­
jej ptei.

N iepodobna uwierzyć, iżby to  odkrycie było no­
wem i iiiespodzianem dla baidzo  znacznej części spo łe­
czeństw a... Jednakże pozostaje ono w obec znanych so ­
bie faktów  obojętnem , dla tego  bezwładnem —  jak po­
zostało obojętnem  po dowiedzeniu się z prasy i na pu­
blicznych zebraniach, że około  80 proc. całej młodzieży 
gimnazyalnej i szkól wyższych we Lwowie cierpi cho ' 
roby weneryczne, że w pewnej VIII klasie gimnazyalnej 
było zeszłego roku na 30 uczniów' 10 fatalnie zarażo­
nych •— że do niedawna, w prost naprzeciwko bramy 
jednego z gim nazyów istniał dom małoletnich nierząd­
nic i t. p.

T ow arzystw o O chrony M łodzieży przyszło w swym

i

W ydziale do przekonania, ze ta  obojętność bardzo zna­
cznej części społeczeństw a, o ile nie jest objawem i do ­
w odem  bardzo nizkiego jeszcze stopnia jego ośw iaty 
i kultury, wskazuje na brak  umiejętności o-ganizacyjnej 
przeciw okropnem u zremu. S ą przecież liczne S tow arzy­
szenia, mające m oralne i dobroczynne cele wychowawcze 
i zapobiegaw cze. Czemuż ich działalność —  ow ocna 
w ścisłym zakresie własnym —  nie w ywiera skutku na 
szerokiem  polu społecznem , jest... jak gdyby ich wcale 
nie by ło?  Niewątpliwie z dwóch przyczyn: dla tego, że 
S tow arzyszenia te  nie usiłują oddziaływ ać bezustannie 
na publiczną opinię i że w tym właśnie celu, w celu 
podniesienia ogólnego poziomu moralności społe 
czeństw a, nie skonfeaerow ały się w jedną centralną 
organizacyę —  crganizacyę propagandy społecznej oby-

\ czajności.
ł W ydział Tow arzystw a O chrony Młodzieży posta­

nowił dać inieyatywę takiej organizacyi, a bodźcem stało 
się mu przeświadczenie, iż statutow ych zadań swych 
spełnić nie będzie w stanie —  wobec straszliwych dziś 
w arunków  szerzącego się i r o z m y ś l n i e  s z e r z o ­
n e g o  z e p s u c i a  —  jeżeli słabe i nieudoine, choć 
dość mnogie i częste usiłowania odosobnionych ciał 
i osób me zespoią się w jednej naczelnej myśli i pod 
jednym sztandarem . P ragnie więc Wydział skupić około 
siebie wszystkich, którzy zdają sobie spraw ę ze stanu 
zdziczenia szerokich m as we Lwowie, z niesłychanej ła ­
twości, z jaką działają ohydne organizacyę na niewysło- 
wioną szkodę naszej młodzieży, wreszcie z krwaw iącego 
serca każdego praw ego syna Ojczyzny stanu obojętno­
ści opinii publicznej na rok rocznie ginące tysiące m ło­
dzieży Niech, kto sobie trzeźw o zdaje spraw ę z o g ro ­
m nego spustoszenia, jakie w oczach naszych gotuje na­
rodow i nieodwołalną zgubę i za tratę , kto jakąkolwiek 
służyć może radą i wskazówką —  a  naaew szystko, kto 
wiasnem życiem i własnym czynem cnce wesprzeć tę 
bodaj czy nie najważniejszą, najpilniejszą, zwłoki żadnej 
niecie-piącą walkę i pracę około  podwalin narodowej 
tw ierdzy przyszłości —  niech ani chwili się nie ociąg 
tylko pośpieszy do zboznego zespołu.

Celem je s t :  z o r g a n i z o w a n i e  w s z y s t k k

m a m  m i r o  i  p j p t  M m ;  

ir i. SZELIGI ŁYSZKIEWICZA
LW ÓW , ul. P an ień sk a  2L.
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C z e s i :  z poszczególnych grup utw orzą Związek 
posłów  czeskich.

M łodoczesi 19 (dawniej 47) Brdlik, Bulin, Czech, 
Czernonorsky, Cipera, Fiedler, F orzt (dwukrotnie), H e­
rold, Hrasky, Kaftan, K ram arz, Kratochwil, M aszlalka, 
Pacak, Reichstadter, Slam a, Sm rczek. S transky.

Staroczes. 6 (dawniej 3) Kulp, N eum an, Prazak, 
Rozkoszny, S rb, Żaczek,

Czescy katolicy 19 (dawniej 2) Bukraj, tlo rsky , 
Hruban, Kadicak, Myslivec, Mysievic, Dadour, Pillich, 
P rokop, Sabata, Sachl, Schram ek, S tojan, Svozil, Thin, 
Traruzek, Valousek, Vrtal, Zaruba.

Cze;,cy agraryusze 25 (dawniej 5) Bergm an, Cha- 
łoupka, Durich, Holy, H yrs, K otlar (dwukrotnie), Maya- 
nec, N aprstek, C klestek, Praszek, Ratai, Rulsoerg, Rych 
tera, Sabhk, Spacek, Swejk, Srdinko, Stanek, Suhrada, 
Udrżal, Voita, Voh'ch, Zahradnik, Zazw orka.

Czescy liberah 2: D rtina, M assaryk.
Czescy radykali 10 (dawniej 8) Baksa, Burzival, 

Fressl, Hain, Hupka, Kalina, Klofacz, Kuchynka, Lisy, 
Zemlinka.

S ł o w e ń c y :  26  członków : katolicy 23  (dawniej 
19), Benkcvic, Dem sar, Fon, G ostincar, Grafenauer, 
Gregorcic, Hocevar, jaklic, Jezovnik, K orosec, Krek, 
Laginja, Maudic, Pisek, Ploy, Pogacnik, Povsze, Rosker, 
Rybar, Suklje, Sustersicz, Zitnik.

Liberali 3 (dawniej 6) H ribar, Roblek, Strekelj.
C h o r w a c i :  l ó  członKów: Biankini, Dulibic, 

Ivaievic, Ivcevic, Peric, P rodan, Spinele, 1 ‘esic, Pavicic, 
V uko\ic.

S e r b o w i e :  2 cz ło n k ó w : Baljak, Bjeladinovir.
R u m u n i :  5 członK ów : Bellegarae, horm uzaki, 

Isopescul, Onciul, Simonovici.
W ł o s i :  14 członków : 1 i b e r a 1 i 4 (dawniej

12) Bartoli, M aliatti, M arani, Rizzi.
K a t o l i c y  10 (daw riej 6) Bugetto, Conci, De- 

lugan, Fa.dutti, Genrili, Lanzerotti, Panizza, P ao lazd , 
Spadaro, Tonelli.

S y o n i ś c i : 4 członków: Z Gaiicyi: Gabel, Mah- 
ler, S tand; z Bukowiny: Straucner.

D z i c y :  6 cz ło n k ó w : Breiter, G ross, Markhl, 
Roller, S tark, hr. S ternberg.

W cytrach przedstaw ia się zatem układ sił w przy­
szłej Izbie następująco 
Chrzęść. - społeczni i kat. centrum 
Socyalni dem okraci 
K o ł o  p o l s k i e  
Kiub ruski 
Czescy agraryusze 
Niem iecka oartya ludowa 
Katoliccy Słowieńcy 
W omomyślni Niemcy 
Niemieccy agraryusze 
Katoliccy Czesi 
M łodoczesi
L u d o w c y  p o l s c y  
Włosi
Wolni W szechmemey 
Chorwaci 
Radykalni Czesi 
Staroczesi 
Rumuni 
Syoniści
Liberalni Słowieńcy 
Schoenererowcy 
Liberali czescy 
Serbowie 
Dzicy

w a r s t w  w p r a c y  n a a  p o d n i e s i e n i e m  c z y ­
s t o ś c i  i o b y c z a j n o ś c i  s p o ł e c z n e g o  ż y c i a .  
Środkiem  ku temu u tiworzenie „Ligi O byczajności S po­
łecznej" (L, O. S.). Liga, będąc ile m ożności w bez­
pośrednich ścisłych siosunkach z już istniejącemu ’lo\va- 
rzystwam i, dążyć rna do osiągnięcia sw ego celu za po ­
m ocą odpow iednio dobranych sekcyi —  centralnej, re­
wirowych i prowincyonalnych. Liga ma oddziaływać na 
młodzież szKolną i robotniczą obojej płci, na rodziców, 
opiekunów i wychowawców', na społeczny ogół.

W ydział fow . O chrony Młodzieży zam ierza w naj­
bliższym i u ż  czasie sp ros,ć  chętnych doradców , delega­
tów  c z . reprezentantów  pokrewnych stow arzyszeń, w resz­
cie gotowych na przyszłość współdziałaczy -  na wspólną 
naradę i rozpatrzenie przygotow anej juź w zarysie kon- 
stytucyi Ligi.

N ie uprzedzam jego wezwania —  to, com tu wy­
powiedział, nie w jego wypowiedziałem imieniu. Ale me 
wątpię, że w tak dobrem  przedsięwzięciu i w tak na­
glącej potrzebie, płonną się okaże skarga, iź „ludzi nie 
m a“ . Niech zejdą, się na tę  jedną chwilę i po trzebę 
wszyscy pracownicy Króla-Ducha, niech me zabraknie 
tym razem  tych, którzy mają do okupienia niedawną 
senność sw ą i nieświadom ość, a da Bóg. iż zwaici ra ­
mię do ram ienia, w jednym dzielnym i ufnym zastępie, 
podeimiemy i spełnimy dzieło, które nam wskazuje nasz 
własny los i los nasze, Ojczyzny.

EDMUND S. NAGANOWSK1.
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iadomości polityczne.
K ONIEC MARYNARSKIEGO STRAJKU 

we Francyi nastąpił nagle i niespodziewanie. Marsylski 
kom itet rezerw istów  wysłał do P aryża delegatów  z roz­
maitych miast portow ych, na konfereneye z ministrami. 
W naradzie z ministrem marynarki oświadczyli delegaci, 
że, chociaż żadną m iarą niem ogą zgodzić się na dotych­
czasowe propozycye rządow e, jednakże gotowi są od ­
stąpić od wysokości żądań, sform ułowanych przez na­
czelny kom itet strajkowy. Jak wiadom o, rząd p ropono­
wał podwyższenie pensyi m arynarskich rezerwistów  z 240 
na 3b0 franków rocznie; kom itet zaś żądał 600  fr. 
W jaki sposób nastąpi ostateczna ugoda, w tej chwili 
tru d ro  p rzesądzać; faktem  jest, że narady delegatów  
z ministrami toczą się dalej, i że kom itet marsylski wy­
słał do  wszystkich portów  telegraficzne wezwanie do 
zaorzestania strajku.

Decyzya ta zapadła w sam  czas. Strajk m arynar­
ski, tatc sam o jak strajk w inogrodników, był zupełnie 
bezpolityczny. Ale centralna rada socyalistyczna w P a­
ryżu już uchwaliła wysłanie odpowiednich mówców, czy­
li poprostu agitatorów , tak  do portów , jak do głównych 
ognisk przemysłu winnego. Uchwaliła również ogłoszenie 
manifestu, w którym  powiedziano, że na krzywdy jed­
nych i drugich strajkujących rady być żadnej niemoźe 
dopóty, dopóki we Francyi istnieje ustrój kapitalisty­
czny. Co dotyczy m arynarzy, to uchwały te  są m usztar­
dą po obiedzie, zaś wśród strajkujących winogrodników 
bardzo wielu posiada własne winnice i już tern samem 
zalicza się, według doktryny socyalistycznej, do „ kapi­
talisto vV“ .

KRYZYS w PORTUGALII.
W wiedeńskich kołach politycznych i dziennikar­

skich gruchnęła sensacyjna pogłoska, jakoby w Portuga­
lii gotow ał się kryzys dynastyczny. Panujący dom Sa- 
sko-kobursko golajski miałby być zastąpiony przez młod 
szą gałąź rodziny Braganza, której szef, ks. Michał prze­
bywa na zamku Seebenstein, w Dolnej Austryi. W iedeń­
ski korespondent „Tirnesa" pisze z tego pow odu: „Są 
uboczne dowody, że ta pogroska me wyszła wyłącznie 
z wyobraźni tych dziennikarskich plotkarzy, którym  pra­
sa wiedeńska zawdzięcza sw oją wcale niepochlebną sła­
wę. Ale na razie niema jeszcze pozytywnych w skazó­
wek, skąd pocnodzą intrygi i skryte m anewry. Niema 
powodu przypuszczać, że jest w tem robota młodszej 
linii Braganza, ale są za to  słuszne pow ody domysłu, 
że pewne inne wpływy (niem ieckie?) usiłują z wewnę­
trznych zawikłań portugalskich urobić spraw ę między­
państw ową.

CO  POW IE BERLIN?

Przy sposobność, odsłonięcia w Paryżu pomnika, 
w ystawionego ku pamięci poległych w 1870 żołnierzy 
z departam entu Cher, generał Brugere, były naczelny 
wódz francuskiej armii, wygłosił mowę, w krórej po ­
wiedział między innemi: „Przeszliśm y ciężkie i smutne
doświadczenia —  i jeszcze je przechodzimy. Ale nie 
traćm y odw agi! M.ejmy ufność w przyszłości. Mamy 
niezrównanych żołnierzy, niewyczerpany zasób sił i ta ­
lentów oficerskich, wspaniałe zapasy wojenne Dzień juź 
blizki, mam nadzieję, Kiedy Francuzi, z oczym a zwró- 
conemi wyłącznie ku granicy, zjednoczą się w duchu 
patryotycznym  i wszyscy chcieć będą armii silnej, do ­
skonale wyćwiczonej, zjednoczonej, karnej —  więc po­
tężnej. Będziemy mieć taką arm ię w bardzo krótkim 
czasie, ręczę wam za to , a  Francya natenczas odzyska 
tę  uDrzywileiowaną pozycyę w świecie, k tóra się należy 
jej geniuszowi, jej pracy, zam ożności, jej przyjaznym 
stosunkom  i jej rasowym  przym iotom “.

Niewątpliwie francuscy antymiiitaryści zajmą się 
generałem  Brugerem —  „pour le roi de P russe".

Lw ow ski tram w aj elektryczny.
Bardzo to  pouczająca książka ten gruby zeszyt 

ogrom nego form atu, okryty piekąco żółtą okładką z ty ­
tułem memieckim: „A ustryacka statystyka kolejowa za 
rok 1905. Część II. Kolejki rów norzęane z niemi ko ­
leje, o raz kolejki dow ozow e", pod którą to  ozdobną 
nazwą rozum ie się przedewszystkiem  tram w aje...

Książka ta  przybyła co  naszej redakcyi z uorzej- 
mym listem m inisterstwa, w tow arzystw ie pisanego na 
maszynie kom entarza, m ającego ułatw :ć oryetow anie się 
w tabelacn statystycznych —  nie proszona i nie w oła­
na. TaK postępują władze centralne.

A u n a s?  L a a a  insiytucya, już mc taka ,ak Wy­
dział krajowy, ale choćby właśnie zarząd tram wajowy 
otacza się chmurami tajem niczości niDy Jowisz na O lim ­
pie i nie tylko że sam a nie wyjdzie naprzeciw  dzienni­
ków z inform acyam:, ale jeżeli k toś z ich strony zgłosi 
się po źródłow e inform acye Gdpowiada w sposób... bar­
dzo radykalnie się różniący z elementarnemu zasadam i, 
zaw artem i w’ niewielkich ale bardzo pożytecznych ksią­
żeczkach, zwanych „Podręcznikam i dobrego tonu" .

Ale o to  dzięki ministerstwu możemy w wielu ra ­
zach obejść się bez grzeczności tych panów i jak w tym 
w ypadsu, na podstaw ie owej siążki o pieKąco-żółtej 
okładce, możemy sięgnąć „w sam e trzew ia" instytucyi zw a­
nej tram wajem lwowskim.

Pod wzg.ędem tram wajów, a szczególnie tram w a­
jów elektycznych, Galicya wśród prowincyi uustryackich 
znajduje się na szarym  końcu. Kraj pierwszy co do 
ludności i przestrzeni, obejmujący czw artą część całej 
ludności austryackiej znajduje się pod względem siec; 
tram wajów elektycznych dopiero na piatem miejscu, nie- 
tylko po Austryi Dolnej i Czechach, ale także po M o­
rawach, a nawet po Styryi i Pobrzeżu. M amy bowiem 
w Gaiicyi wszystkiego parę m etrów  p o rad  18 kilom e­
trów  tram waju elektrycznego istniejącego, jak wiadom o 
tylko w dwu miastach galicyjskich: Lwowie i Krakowie.

Z tych dwu m .ast zaś Lwów jest pod względem 
rozpowszechnienia sieci tram wajowej w potożeniu nie­
porów nanie niekorzystniejszem od K rakow a. Zważywszy 
bowiem, że Kraków jest miastem niezmiernie bardziej 
skupionem  w porównam u z szeroko rozkładającym  się 
w parowach Lwowem, to  fakt, że K raków ma 9 -7 ki­
lometrów tram waiu elektrycznego a Lwów tylko 8 '9  
kilom etrów , świadczy, że tam tram waj o wiele bardziej 
służy wygodzie i potrzepom  publiczności niż u nas.

W ogóle Lwów pod względem rangi wśród miast 
uszeregowanych wedle długości linii tram wajowych, spa­
dał z każdym rokiem coiaz niźei, aż wreszcie z m iasta 
pierw szego w Austryi, znalazł się na miejscu aż trzyna- 
stem. Przed nirn bowiem idą Wiedeń (1 8 7 '5  k ilom ), 
P raga, Grac, nawet taki jab lon ie r (Gablonz), Berno, 
Tryjest, M osiy (Briix), Linz, D ornbirn (siyszal kto o ta ­
kiej „stolicy" ?), Cieplice, Kraków i Ustie (Aussig). S ta­
ło się to  dzięki zupełnemu zastojowi, jaki we Lwo\v;e 
zapanow ał pod względem budowy tram wajów  od lat 13 
t. j. od r. 1894. Podczas gdy bowiem w Wiedniu linie 
tram waju elektrycznego od r. 1897 powiększyły się nie­
mal dw udziestokrotnie z 9 ‘6 kilom etrów na 187*5, 
w P radze ośm iokrotnie z 5 -9 na 4 2 '5 , nawet w K rako­
wie od r. 1901 przeszło dw ukrotnie z 4 ‘4 kilom, na 
9 '7 , to  we Lwowie od r. 1894 aż do 1905, a nawet 
do 1906 r. włącznie, nie przybyło ani jednej piędzi linii 
tram wajowej. Widzimy więc, że rozpoczęte w bieżącym 
roku nareszcie we Lwowie budowle tram wajow e są iuż 
poprostu koniecznością ostateczną i jeżeli me przywrócą 
Lwowowi dawnej jego rangi, to  psjwnajmniej zapobie­
gną dalszemu spadaniu jegc w rz ę d z ir  m iast, posiadają­
cych cywilizowane urządzenia.

Tyle z ogólnego stanow iska. Aie również ściśie 
o  lwowskim tram waju elektycznym można się dow ie­
dzieć wiele ciekawego ze statystyki ministeryalnej.

Dowiadujemy się z niej, że wbrew twierdzeniu 
„kom petentnych" sfer w zarządzie m iasta, tram waj lwow­
ski ma dobre warunki terenowe. Największe wznoszenie 
się toru iego wynosi w szystkiego 49 prom il., to  znaczy, 
że z m iast w całej Austryi równe wzniesienie posiada 
tylko tram waj m aryenbadzki, a mniejsze tylko trzy m ia­
sta : Kraków, G rac i D ornbirn. wszystkie zaś inne, a 
jest ich przeszło 20, posiadają pochylenie toru  większe, 
naw et o  wiele większe, I tak, wynosi ono w Wiedniu 
76 prom il, w P radze 79, w Czerniowcach 104 promil, 
w Jabłońcu 105, w Lincu także 105, niehcząc już wzno­
szenia się linii tram waju konnego na G rodeckiem , k tóre 
wynosi też znacznie więcej, bo 58 promil.

Te cyf--y są doskonalą ilustracyą, jak się te  sp ra­
wy traktuje u nas w Radzie miejskiej. Kiedy mianowi­
cie przed dwom a mniej więcej laty r. Lewicki wniósł, 
aby ze względu na Jarm ark krajowy i ze względu na 
w ygoaę publiczności przyw rócić linię tram waju aż do 
placu pow ystaw ow ego, kiedy Rada się za tem ośw iad­
czyła i dziennikarstw o dom agało, ośw iadczono z k iero­
wniczego miejsca, że to  jest niemożebne, gdyż już i tak 
we Lwowie wzniesienie linii tram wajowej jest jak nigdzie 
indziej, w prost niesłychane, tak, że powiększenie go nie­
co więcej, stanow iłoby zbyt wielkie ryzyko. N a jw agę 
naszego dziennika, że owszem przeciwnie, wzniesienia 
we Lwowie są  małe, odpowiedział pewien wpływowy 
radny, iż „woli wierzyć, że jest p raw da" to  co powie­
działy, bliżej zresztą nieokreślone „fachowe kom petentne 
sfery". Jakiego rodzaju była ta  „praw da", świadczy urzę­
dowa statystyka, Zresztą dowiódł tego zarząd tram w a­
jowy, który obecnie linię tę budute. Ale teraz nie do­
m agały się jej puolicznie ani Rada n tjska, arn prasa...

Najciekawsze dla ogółu są daty które bezoośre- 
dnio dotyczą v/ygody publiczności. 1 u ta i  zaraz przy li­
czbie poczekalni Lwów pozostaje w tyle i zajmuje sió ­
dme dopiero miejsce. Podczas gdy bowiem nawet takie 
Cieplice mają ich 15, we Lwowie jest poczekalni 6. 
Najsmutniej przedstaw ia się tram waj lwowski pod w zglę­
dem liCzby wozów i tem samem ich przepełnienia. Co 
do liczby wozów bowiem Lwów zajmuje ósm e miejsce, 
razem  bowiem z wozami aoaatkow ym i w  r. 1905 byio 
ich 33, podczas gdy W ieaeń rna 1853, P raga 277 , Tryest 
114, Berno 89, mniejszy od Lwowa G rac 110, a na­
wet Kraków 44. W prawdzie w ostatnim  roku sprow a­
dzono i zam ów iono kilka nowych wozów, jednak tego 
nie podobna uważać za częściowa choćby usunięcie złego. 
P o  pierwsze bowdem dalsze te wozy użyte będą nr :e-

Swiezo natfeszły transport letnich ubrań męzkich i dla dzieci
podług ostatnicn fasonów, c e i s y  b a j e c z n i e  i i s s k i e .

O liczne odwiedziny prosi łaskawie
eissor

Zamówienia z prowincyi odsyłam odwrotną pocztą
— m — r> ■ ii wmi «*-* vn saaaauMBiałł m.

Lwów, Łiykstuska 6178

P i e r w s z a  y a l ic i j j s k a  i  Oukoici-ńska m e c h a n ic z i i o -a r t y s t y c z n a  ha / d u r n i a  poleca Szan. P. T. klientom 
swoje specyalności w bogatym wyborze pół ukończone toalety z japam i tafietu, tiulu, płótna, woalu i batystu d o  oryginalnych 
cenach fabrycznych. Wszelkie aitystyczne i ręczne hafty wykonuje się najstaranniej i po bardzo umiarkowanych cenach. O li­
czne uczęszczanie prosząc, kreślę się z poważaniem H. SOMMER, Sobieskiego 2. Zamówienia z prowincyi załatwia si? odwrotnie 02SS
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Jewszystkiem na nowych liniach, po w tóre nie m ożna 
tego brać nawet za powiększenie parku w ozow ego, 
ale raczej za odnowienie dotychczasow ego m ateryału. 
N ajstarsze bowiem, a zarazem  najlichsze pod względem 
konstruKcyi wozy, po 13 latach użycia są tak zrujnow a­
ne, że lada rok pójdą do rupieciarni, a i tak przew aż­
nie są w w arstatach reparacyjnych a nie w obiegu.

Więc, zwłaszcza przy zwiększającym się we Lwo­
wie bezusianku ruchu pasażerów1, przepełnienie u'ozow 
tram wajowych będzie takie jak dotychczas, a to  prze­
pełnienie jest po prostu okropne. O gółem  bowiem tram ­
waj elektryczny we Lwowie przewozi w czasie roku 
6 ,739 .015  osób, we Wiedniu 181 ,762 .639 , w P radze 
2 1,320.041, a w K rakowie 5 ,380 .000 . W zestawieniu 
z liczbą wozów cyfry te  pouczają nas, że podczas gdy—  
okrągło biorąc —  we Wiedniu na jeden wóz w ypada 
rocznie 98 .000  pasażerów , w P radze 87 .000 , w K rako­
wie 122,000, to  we Lwowie 2 04 .000  przewiezionych 
ludzi! Czyli przepełnienie w wozach tram waju lwow skie­
go jest przeszło dwa razy większe niż we Wiedniu, nie- 
uwzględniając już tego, że większość wozow lwowskich 
należy do krótszych niż wiedeńskie.

A zarządu miejskiego nie m ożna tu w żaden spo­
sób usprawiedliwić: pięniędzy powinien mieć dosyć na 
sprawienie. Pod względem bowiem nadwyżki ruchowej 
Lwów zajmuje w Austryi pierwsze miejsce, gdyż ta  nad­
wyżka wynosi w porównaniu do kapitału zakładowego 
równo 2 3 -51 prc., podczas gdy w Wiedniu tylko 8 ’47 
prc., w K rakowie 7 -02  prc., zaś w dwu najkorzystniej 
pod tym względem po Lwowie sytuowanych miastach: 
w G racu 1 Ł 6 9  prc. a w Tryeście 10 '47  prc. N atural 
nie nie oznacza to  jeszcze „czystego zysku", ale w ka­
żdym razie staw ia tram waj lwowski pod względem z a ­
możności na miejscu pierwszemu N atom iast w rubryce 
zatytułowanej: „Rozszerzanie i popraw ianie zakładów
jakoteż środków  ruchu", w której W iedeń figuruje z kwo­
tą  107.307 rocznie, Lwów ma tylko wymowne kropki... 
A jednak we Lwowie przeznaaza się corocznie ogrom ną 
stosunkow o sum ę na fundusz rezerwowy i odnowienia, 
bo 60.0O0 koron, a tundusz ten już z końcem roku 
1905 wynosił 397 .442  koron i zajmuje trzecie w Austryi 
miejsce po tram waju praskim i wiedeńskim, a w tym 
roku powinien przekroczyć pół rniiiona. Co się z tym 
imponującym na papierze funduszem robi, po co on 
istnieje skoro  żadnych odnowień się we Lwow.e nie 
przeprow adza —  niewiadom o.

Pod dwom a tylko względami Lwów w datach s ta ­
tystycznych m inisiersiwa wychodzi korzystnie: w tem , że 
niema żadnych wypadków i tem  sam em  nie płaci od­
szkodowań, co jest niewątpliwie w części zasługą za­
rządu, ale w części, wonec przepełnienia wozów, rzeczą 
cudu, pow tóre, że nie wyzyskuje personalu, a zwłaszcza 
siużby niższej. Stosunek Dłacy urzędników do personalu 
ruchu jest mały, a proporcya płac personalu jest naj­
większa po Wiedniu i wynosi 30 .412  kor. na kilom eter, 
podczas gdy naw et w F rauze wynosi tylko 24 .983  kor. 
na kilom eter.

N atom iast jednej rzeczy niepodobna ująć w cyfry: 
brudu panującego w wozach, a szkoda bo pod tym 
względem Lwów zająłby z pewnością pierwsze miejsce...
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M A L A R Z E .
P O W I E Ś Ć .

(Ciąg u olszy.1
Olęcki uczuł ściskanie w gardle i taki ból m oc­

ny, że całą siią woli szarpnął »ię z miejsca, do którego 
zda się przykutym był żelaznymi łańcuchami i jak sza­
lony począł uciekać przez aleje zaścielone dywanem ze 
zwiędłych liści.

A w ślad za nim przez ciche, opuszczone aleje 
niby ostatnie słowa pożegnanie biegła pieśń Eli, roz- 
pły wając się w ciszy nocnej :

Popłynie z toLą hen przez siną dal 
Pieśń moja cicha, sam otna, ecnuwa 
Odżyją znowu nasze złote sny 

Bądź zdrow a...

Gdy Olęcki dobiegł do domu, bryczka pana Siel­
skiego stała już przed gankiem. N astąpiło krótkie lecz 
serdeczne pożegnanie z gospodarstw em . Michałka nie 
było.

D arem nie szukano za nim w dom u i po całym 
folwarku. Chłopak przepadł gdzieś bez śladu.

K iedy indziej byłoby m oże Oięckiem u przykro, że 
nie może pożegnać się z chłopcem i podziękow ać mu 
za gościnę W dniu jednak dzisiejszym był on tak  ogłu­
szony własnemi uczuciami, że Drawie nie zauważył jego 

  m -

W szystko to  razem wziąwszy, musimy przyjąć, że 
tram waj elektryczoy we Lwowie dotychczas był tylko 
speKulacyjr.em przedsiębiorstwem  gminy i to  po lichwiar- 
sku spekulacyinem  —  a daleko mu jeszcze do  tego, 
aby był „przedsięb:orstwc-m użyteczności publicznej", 
choćby o tyle, jak różne pryw atne tram waje w Austryi. 
D latego z tem większem zadowoleniem  trzeba przyjąć 
do wiadom ości bLdowy już rozpoczęte w bieżącym ro ­
ku, lub na najbliższą przyszłość zapowiedziane. Spodzie­
wamy się, że w przyszłej statystyce ministeryalnej lwo­
wski tram waj elektryczny zajmie mai*j kom prom itujące 
miejsce.
1 ■—  ii— " - .— ...................................  — ■■ y

Zakłady pracy przymusowej 
i zakłady poprawcze w Galicyi.

G odne są  uwagi broszury dr. Kaz. Wł. Kuma- 
nieckiego „W spraw ie ochrony małoletnich przed zbrod­
niarzam i" i prof. dr. Juliusza M akarewicza „D w udzie­
stolecie galicyjskiej krzyw dy".

D r. Kumaniecki przypom ina uznaną powszechnie 
potrzebę zreform ow ania więzienia, tej jedynej dotąd bro­
ni społeczeństwa przeciwko wzmagającej się z Każdym 
rokiem  licznie przestępców , o raz dom aga się rozszerze­
nia i rychłego wykończenia zgodnie z now oczesnym  du­
chem czasu całości refointy, mającej objąć profilaktykę 
zbrodni, szczególnie w odniesieniu do m łoaocianych 
przestępców  i tej jeszcze wprawdzie niezepsutej, lecz 
zepsuciem zagrożonej młodzieży, k tóra najwięcej jest po­
datną co  zasilania szeregów  zbrodniarzy. —  A utor po­
dziela zresztą ogólne zapatryw anie, że pierwszym e ta ­
pem w tego rodzaju dążeniach do popraw y naszych te­
raźniejszych smutnych stosunków, jest założenie dom ów 
pracy przymusowej i poprawczych.

N iestety, te i. tym podobne piękne hasła postępu, 
które od czasu do czasu nasze społeczeństw o elektryzu­
ją, nie tak łatw o urzeczywistnić. K azaa powiem trw ała 
budow a musi się oprzeć o trw ałe fundam enty, a u nas 
brak dotychczas praw ie zupełnie gruntow nego przygoto­
wania i prac wstępnych, niemniej sprzyjających okoli­
czności, k tóreby pozwalały spodziew ać się w krótkim  
czasie pom yślnego przeprow adzenia reform , zwłaszcza 
w spraw ie ro zw iązan a  problem u o g ó l n e g o  przy­
m usowego wychowania zaniedbanej młodzieży D o tego 
d a l s z e g o  celu m ożem y tylko w ytrwale dążyć, gro- 
m acząc po trzebne niateryały naukowe, zbierając w jedno 
spólne ognisko rozprószone dotąd myśli i doświadczenia 
własne i obce, oraz przygotow ując i jednając sobie 
przychylność ogółu społeczeństwa, bez którego poparcia 
i czynnego współudziału w pracy się nie ooejdzie.

Tym czasem  jednak nie tracąc z oczu w idoków re ­
form y w obszerniejszom tego słow a rozum ieniu, m usi­
my przeuewszystkiem  pam iętać o naglących potrzebach 
żyjącego pokolenia i w granicach możliwości, przynaj­
mniej wykonalne minimum tych jego potrzeb jak naj­
spieszniej zaspoKoić.

Tego rodzaju cele najbliższe, a zatem  w bieżącej 
chwili aktualne, ma na oku broszura prof. dr M akare­
wicza.

Autor streszczając w krótkości znane niedoi 
nia obecnego wymiaru sprawiedhwości karnej, tak tu  
kar wolnościowych, jaKOteż grzywien pieniężnych, wssa 
żuje na to, że przestępność zwłaszcza u m ałoletnim  
stale się podnosi i widzi słusznie przyczynę złego w nie- 
dostatecznem  stosowaniu do popraw y tych niezdrowych 
stosunków  zasad polityki kryminalnej, k tóre sięgając 
głępiej w przyczynę złego, wpływają skutecznie na 
zmniejszenie i zapobieganie przestępności.

W Austryi iustytueyam i tego pochodzenia o  cha­
rakterze prewencyjnym są dom y pracy przymusowej i 
popraw cze, zaprow adzone państw ow ą ustaw ą z dnia 24 
maja 1885 Nr. 90  dz. p. p. i w odniesieniu do tej 
ustawy rozoatruje au to r dwa m om enty, składające się 
jego zdaniem na „dwudziestolecie galicyjskiej krzyw dy". 
Pierwszym  z nich jest zupełny brak  podobnych zakła­
dów w G alicyi; drugim okoliczność, że niema dota.d 
rozporządzenia w ykonaw czego do powołanej ustawy, 
k tóreby um ożliwiało sędziemu galicyjskiemu orzekanie 
dopuszczalności oddania ukaranych włóczęgów i niele- 
tuicn do obcokrajow ych zakładów  pracy przymusowej i 
poprawczych.

Jak  z jednej strony nie m a dwóch zdań, że za­
chodzi nagląca potrzeba załozen.a w kraju naszym jak 
najprędzej choćby tylko jednej osady poprawczej dla 
nieletnich i dwu dom ów  pracy przymusowej dla doro­
słych, tak z drugiej strony trudno podzielić zapatryw a­
nie autora, aby żąaane przez niego rozporządzem e wy­
konawcze do ustaw y z r. 1885 miału nam podać chwi­
lowo zbaw czą desKę ratunku.

Ściśle rzecz biorąc, nie miałoby ono zgora prak­
tycznego znaczenia ; przeciwnie z biurokratycznego pun­
ktu widzenia z k tórym  w naszych stosunkach zaw sze li­
czyć się musimy, kryłoby w sobie poważne nienezpie- 
czeństw o dalszego odroc_enia budowy własnych zakła­
dów, gdyż byłaby nowa wymówka, że piekącej potrze­
bie Gańcyi już „tym czasow o-  zaraazom

Rozpatrując bliżej dzieje i znaczenie ustawy o do ­
mach pracy przym usowej i poprawczych i zastanaw iając 
się nad jej losami w Galicyi, nie m ogę przyjść do tych 
sam ych konklnryi co p. prof. M akarewicz, który oanu- 
śnie do wprowadzenia u nas w życie tej ustawy, do 
patruje b ą d i ukrytych fm otncy i rządu roniącego rzeko­
m o w kraju naszym wzorem józefińskim próbne eitspe 
ryrnenb prawne, bądź podtjrzyw a rząd o  niechęć 
w spraw ia udzielenia krajowi ustawą przewidzianej sub- 
wencyi.

jeże!; już jest m owa o charakterze eksperym ental­
nym ustawy z roku i8 8 5 , to  chyba odnośnie do wszyst­
kich krajów  koronnych a nie tylko Galicyi, co się zas 
tyczy  subwencyi, to chodz; tu o  sumy tak stosunkow o 
nieznaczne (ustaw a w § 2 przewiduje przyczynienie się 
państw a tylko do kosztów  utworzenia zakładów, ale nie 
do :ch utrzymai ia), że do nich zbytniej wagi przywią 
zywać nie można.

Z resztą faktem jest, że rząd bez trudności i bez 
tradycyonalnej w takich razach interwencyi Koła pol­
skiego a tylko na proste przedstaw ienie nam iestnictwa, 
zapewnił już oddaw na 40  prc. na cele projektowanej

nieobecności. Jeszcze ostam i silny uścisk szerokiej, uczci­
wej dłoni pana Sielskiego, przyjazny uśmiech pani Siel­
skiej i bryczka z m onotonnym  turkotem  potoczyła się 
w aleję +opolową.

W tej samej chwili na sam otnej ławce parku, 
z tw a-zą ukrytą w dłoniach, siedział Michałek, skarżąc 
się nocy pocieszycielce na swój ból i na swoią nędzę.
1 w jego duszę padły tony pieśni Eli, którym i roz­
brzm iewał przed chwilą cały park  od końca Jo  końca, 
niDy osta tn ie uuerzenie m łotka, zabijającego gwoździa 
do trum ny. Chwilami miał wrażenie, że przez duszę je 
go przeleciał jakiś orkan straszliwy, burząc i łam iąc 
m łode pędy, rwące się ku słońcu, zasypując piaskiem  
bijące źródła życia, aż w rtszd b  wymiótł wszystkie uczu­
cia, nadzieje, pragnienia i pozostaw ił po sobie pustynię 
m artwą i głuchą.

O garnęła go straszna, m artw a oboiętność. Przez 
chwilę stan  ten przynosił ulgę jego starganym  nerwom , 
lecz wnet już poznał jego okropność. Był to  początek 
silnej choroby nerwowej, kończącej, się m elancholią, a 
potem  obłąkaniem . t

I ogarnął go lęk paniczny przed przyszłością, 
która przedstaw iała rm. - się jak jakaś nieskończona, 
szara równina, nad k tó rą  wisi ołow iane, m artw e niebo. 
W ieaział, że wszystkie czyny jego nie będą wynikiem 
celowej woli, lecz odrucham i jakichś przeznaczeń śle­
pych. nad którym i nie będzie miał. żadnej władzy. P o  
długiej chwili tego sam na sam  z myślami, które hu ­
czały mu w głowie nudnym korow odem , podniósł się 
m achinalnie z tawki i z lliży ł się do schodów kam ien­
nych pałacu.

Tędy, przez stopnie te przechodziła tyle razy jej 
s to p a ; zda się, że widać jeszcze na piasku ślady jej 
kroków . »

Rzucił się na ziemię i czołgając się ja! ooak,

całował suchy piasek, a potein zimne kam ienne stopnie, 
a usta jego, spalone gorączką, wymawiały jakieś słowa 
niezrozumiałe, jakieś zaklęcia tajem nicze i wyznania 
szalone.

A potem  podniósł się i om inąwszy dom rodzi­
cielski, ruszył szybkim krokiem  w stronę lasu i pól, 
oblanych m iesięczną ulewą, gdzie rozbrzm iew ał og rom ­
ny, głośny chór konuców polnych i rechotanie żab.. 
D łoń jego, wsunięta w kieszeń surduta, zaciskała ku r­
czowo zimne, bezlitosne, palące żelazo rewolweru.

ROZDZIAŁ VI.
W ieczór nadchodził... pogodny, jesienny dzień 

włoski, pełen barw  jasnych, raża.cyeh, przejrzystych 
dali, konturów  ostrych i wyraźnych —  zam ierał zwolna, 
żegnając ziemię niby płomiennym krzykiem zachodzą­
cego Siońca, kióre zapadając zo limę horyzontu, g o rza­
ło  jak krwawa pożoga.

1 ogrom na łuna rozlała się po niezmierzonych 
okiem polach Kampanii, pokrytych rudą, m izerną traw ą 
pastw isk, od  Rzymu, który niewidzialny ginął w mgie 
wieczornej aż do fioletowych gór Sabińskich, na k tó ­
rych stoKach pięły się tłum nie winnice, uginające się 
pod ciężarem  owoców.

Tam  prom ienie słoneczne przedzierały z trudem  
gęstą, nieprzeniknioną pokrywę z różowych, więdnących 
już liści i gałązek, a ukryte w cieniu soczyste, purpu­
row e kiście gron, prześwietlone blaskiem, świeciły jak 
lampki, słabym, różowym  płomykiem, jakby przekw itał 
w nich sen i marzenie, w owym najsziacnetniejszym, 
płom ienno-złocistym  płynie, ,,vino ro sso “ , k tóre napełni 
kiedyś kryształow e puhary.

(C. d. n.)

\\ OSTAT-N72M NOWOŚCIACH NA SUKNIE DAMSKIE, 
i. n. i. WYROBÓW WEŁNIANYCH, JEDWABNYCH 1 PŁÓ­
CIENNYCH, jaaoteż WOALÓW, ZEFIRÓW 1 BATYSTÓW 
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przez Wydział krajowy kolonii rolniczo-poprawczej dla 
nieletnich.

Nic ulega wątpliwości, że przy usilniejszych sta ra­
niami można było i jeszcze m ożna uzyskać subwencyę 
50 prc. i więcej. W ogolriości stanow isko rządu w tej 
sprawie jest bardzo łatw e i wygodne, bo ustaw a sam a 
najmniej poświęceń wym aga od państw a, a natom iast 
główny materyalny c.ężar sw ego wprowadzenia w życie
1 odpowiedzialność m oralną za braki w wykonaniu, 
przelewa na kraje koronne i ich autonom iczną admi- 
nistracyę.

Błędem ustawy z r. 1885 jest ukrajowienie insty- 
tucyi dom ów  pracy przymusowej i poprawczych.

Tej okoliczności ma Galicya najpewniej do za­
wdzięczenia, że tych zakładów dotąd nie posiada, bo 
po prostu w naszym biednym kraju, uginającym się od 
rozm aitych ciężarów i obow iązków , brakło środków  ma- 
teryalnych do w prow adzenia ustawy w życie i d latego 
bogatsze zachodnie kraje m onarchii w tym względzie o  
dziesiątki lat nas wyprzedziły.

Brak środków  pieniężnych na nabycie ziemi i wy­
budowanie zakładów, a jeszcze więcej obaw a obciążenia 
funduszu krajow ego kosztem  icn utrzym ania, to  obok 
mych ubocznych przyczyn, które w swoich „studyach" 

< r. 1904 szczegółow o przedstawiłem , jest główną przy- 
zyną odwłoki.

Święcimy więc raczej dwudziestolecie galicyjskiej 
.,biedy“ jak „krzyw dy".

Tw ierdzeniu , dlaczego ukrajovcienie instytucyi do­
mów, pracy przym usowej i poprawczych jest błędem, a 
staw a z r. 1885 nosi na sobie piętno eksperym entu 

jraw nego (ale me specyal iie galicyjskiego), należy się 
i!ka stów w yjaśnienia:

Błędem i eksperym entem  jest dlatego, że zakła­
dom pracy przymusowej i poprawczym  naaano niesłu­
sznie wyłączny charakter instytucyi dobra i bezpieczeń­
stw a publicznego, a pom inięto, czy też rozm yślnie po­
zostaw iono w cieniu ich dalsze niewątpliwe znam iona 
zakładów karnych w ścisłem tego słow a znaczeniu.

Logicznem następstwem  tego było narzucenie kra­
jom do wykonania w całości właściwerni silami i środ- 
Kami takiej ustawy, k tóra przynajmniej do połowy rna 
charakter wybitnie karnej z tą  odm ianą, że jej istota 
polega na prewencyi, a nie na repiesyi.

W prawdzie O D O w iązujące praw o karne i jego miecz 
obosieczny więzienie, opierają się dziś na represyi, ale 
któż zechce zaryzykow ać tw ieidzem e, że praw o karne 
zasadom ewoiucyi niepoalega, że się nie zm ienia, nie 
przekształca, nie reform uje, zdobyczy ogólno - ludzkiego 
postępu w siebie nie wchłania i swoich zapatryw ań na 
karę i jej cele zmienić nie może ?

W istocie rzeczy zasadnicza różnica między do­
mami pracy przymusowej i poprawęzerni a zakładami 
karnemi nie test tak  znaczną jak się na pozór wydaje.

Tu i tam istotnem  jest pozbawienie człowieka 
wolności, czyli zamknięcie jako czysty surogat kary.

T aką karę zam knięcia przewiduje nawet obow ią­
zująca ustawa karna austryacka w § 270  odnośnie sio 
małoletnich przestępców. Jeżeli zakładom  karnym w mia­
rę potrzeby odejmiemy ich charakter hańbiący, leżeli 
zam iast ścisłego odw etu sprawiedliwości za popełniony 
czyn karygodny wysuniemy na pierwszy plan cele po­
prawy i złagodzim y dyscyplinę, to  otrzym am y teraźniej­
szy typ domów pracy przymusowej i poprawczych.
2  tego wynika, że dom om  pracy przymusowej i po­
prawczym po za ich charakterem  instytucyi dobra i bez­
pieczeństwa publicznego nie m ożna zaprzeczyć wy­
bitnych cech zakładów  karnych w scisłein tego słowa 
znaczeniu, niem a zatem  powodu stać opornit na stano ­
wisku nienaruszalnej odrębności i celów jednych i dru­
gich, a raczej postarać się o  to , aby zakłady te weszły 
do siebie w bardziej ścisły i jednolity stosunek i me- 
zatracaiąc. zresztą odrębnych sobie właściwość,, wza­
jemnie się uzupełniały i wspierały.

T o się może jednak stać tylko pod kierunkiem 
państwowego zarządu sprawiedliwości, bo on jeden ma 
w swych ręKach od po w lednie środki i siłę, należyty 
przegląd i ko.npetencyę, aby zakłady owe ująć w sy­
stem jednolitej organizacyi z uwzględnieniem życzeń 
i właściwości poszczególnych krajów koronnych i tym 
sposobem  zapewnić ich prawidłowe funkeyonowanie 
i rozwój. Rzecz zatem powinna się mieć zupełnie od­
wrotnie jak dotąd t. j. troska o  tworzenie zakładów  
pracy przymusowej i poprawczych, o  ich zarząd i utrzy­
manie powinna być udziałem państwa, a kraje ze wzglę­
du na ulżenie sobie przez te zakłady zadań noticyi kra­
jowej, mogą co na, wyżej przyczyniać się do kosztów  
oapowi^dniemi zasiłkam .

D o szeregu postulatów k ło w y c h  należy więc 
i ten dalszy jeszcze zaliczyć i dążyć do odpowiedniej 
zm.any ustawy z dnia 24/5 1S85. Nr. 90. izpp. jeżeli 
nie osobno, to  najpóźniej przy- Kodyfikacyi obecaei prze­
starzałej ustawy karnej. —  Nietrzeba się atoli łudzić, 
aby ten postulat mógł się rychło urzeczywistnić i co za 
tern zwyczajnie idzie „lepszych czasów* wyczekrw-c

Kraj nasz nie może na żaden sposób uchylać sy­
stematycznie w datszym ciągu od spełmcu a przynahnniej 
w ramach konieczności twardego obowiązku, laui nań 
ustawa z r. 1885 nakłada, jeżeli w ogóle nie chce ścią­
gnąć na siebie zarzutu lekceważenia doniosłych a bar­
dzo pilnych potrzeb ludności.

Co się tyczy w szczególności założenia w Galicyi 
pierwszej osady rolniczo-poprawczej dla nieletnich, i wy­
dania rozporządzenia wprowadczego do ustawy dnia

2 4 /5  1835 N r. 90 dzpp., o Które prof Tńakarewicz tak 
usilnie nagli, należy przsdewszystkiem  podnieść, że spra­
wa założenia u nas tej osady była niezaprzeczenie z ró ­
żnych powodów, ale niekoniecznie z winy \Vydziaiu 
krajow ego mocno powikłaną i to  przeszkadzało szczę­
śliwemu doprowadzeniu jej do końca.

W ątpię jednak i uważam za rzecz wprost n iepra­
w dopodobną, aby W ydział krajowy znalazłszy w moich 
„S tudyach" dostateczny m ateryał i potrzebne wyjaśnienia 
do uzupełnienia dawniejszych braków  i usunięcia sprze­
czności, zam ierzał dalej bez celu, a z oczyw istą krzy­
wdą kraju spraw ę wten sposób odwlekać, jak tego p. 
prof. M akarew icz się dom yśla. Muszę również zaprze­
czyć, aby właśnie książka moja, stojąca na stanowisku 
system u rodzinnego m ogła się stać  specyalną przyczyną 
dalszej zwłoki dlatego, że przyjęcie system u rodzinnego 
wym agałoby przerobienia planów, co w naszych stosun­
kach rzekom o na 10 lat przeciągnąć się m oże. Przyję­
cie system u familijnego dla przyszłej galicyjskiej osady 
na wzór Studzieńca w Królestw ie Poiskiern, uchwalił 
Sejm krajow y. Trzym ając się tej uchwały, zająłem  się 
szczegółow o system em  rodzinnym i przedstawiłem  sprze­
czności, jakie zachodzą między tym  zasadnięzo przyję­
tym  system em , a koszarowem i planarni Bylic!

Podałem  naato  równocześnie gotow e wzory pla­
nów, które pierwszy lepszy architekt w przeciągu paru 
tygodni może fachowo przerysow ać i uzupełnić, gdyby 
Wydziałowi krajowemu o praKtyczne ich w ykoizystanie 
chodziło.

Niem oże więc być mowy o potrzebie dłuższej 
zwłoki, celem przerobienia planów osady wedle system u 
rodzinnego. Tak czy ow ak dzisiaj już zapóżno prow a­
dzić polem ikę o system  i plany i trzeba się zgodzić na 
to , co W ydział krajowy od czasu ubiegłej sesyi sejm o­
wej rozważył, w porozum ieniu z rządem  ostatecznie 
uchwali! i w jesieni Sejmowi do  przyjęcia przedłożyć 
zam ierza. Jedna tylko uwaga godną jest jeszcze przypo­
mnienia : Sejm, udzielając Wydziałowi krajowemu upow a­
żnienia na zakupno gruntów  pod osadę, jej wybudowa­
nie i wprowadzenie w życie, może dać co najwyżej 
ogólne wskazówki i zakreślić nieprzekraczalne kredyty, 
a zresztą musi peftostawić Wydziałowi kraj. zupełnie 
wolną rękę do działania, bo inaczej siłą okoliczności 
i skom plikowanej istoty tego  przedsięwzięcia, sp rawa 
znowu gotow a utknąć i uledz przewłoce.

Wedle m ojego przekonania opartego  na znajom o­
ści przedm iotu, po zawotowaniu przez Sejm odpow ie­
dnich kredytów  i przy energ icznej świadomej celu ak- 
cyi Wydziału krajow ego, spraw a wprowadzenia w życie 
w Galicyi jednej osady  rolniczo-poprawczej dla niele­
tnich, może być zararwioną w przeciągu 1 roku, zaś awu 
domów pracy przymusowej dla dorosłych w 2 latach.

Przytem  należy jeszcze zauważyć, że pomijając 
kwestyę ewentualnego upaństwowienia tych zakładów', 
uo czego prędzej czy później przyjść kiedyś musi, prze­
sadne obawy obciążenia funduszu krajow ego kosztam i 
utrzym ania krajowych dom ów  pracy przymusowej i po ­
prawczych nie są uzasadnione, gayż przy rozumnnj go ­
spodarce i sprężystej adm inistracyi, tylko osada dla nie­
letnich będzie wykazywać stale, stosunkow o nieznaczne 
niedobory, zaś domy pracy przymusowej sam e utrzy­
m ać Się powinny.

(IX u. Dr. JÓZEF SERKOWSKI.
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-4- P ie rw sze  p o sied zen ie  K oła po lsk iego  odbędzie 
się 15 b. m. Zapioszenie na nie wystosował do posió v 
polskich p. Dawid A braham cwicz, ja so  byiy prezes Koła 
polskiego.

-4- W ydział oo lsk . Tow . g im n. „ S o k ó ł“ H we Lwo­
wie wzywa wszystkich um undurowanych członków', chcą­
cych brać udział w zlocie jubileuszowym, aby się jawili 
jak najspieszniej u sekretarza Tow arzystw a celem ode­
brania kart uczestnictwa. Równocześnie oznajmia wydział, 
że m usztra odbyw a się dwa razy w tygodniu, t. j. we 
środę i piątek o g. 8 w.

-4- Ks. biskup-sufragan dr. Bandurski przemówi 
jutro na zakończenie wieczoru uroczystego bt. Andrzeia 
Boboii, patrona Polski i Litwy. Jak  w iadom o wieczór 
ten odbędzie się w salach strzelnicy miejskiej.

-4- P ro f . dr. Ludwik Kubala przedstawi w najbliższą 
sobotę w Tow arzystw ie historycznem interesującą pracę 
p. t. „Zaprzepaszczona kraina ; ustęp z wojny kozackiej 
w r. 1 6 5 4 “ . O dczyt ten, stanowi jeden z dalszych roz­
działów , ogłaszanych już częściowo drukiem , obszernych 
studyów  znakom itego znawcy XVH w. Nie wątpimy, 
że zarów no tem at, jak osoba czcigodnego uczonego 
wzbudzą dla odczytu należne zaciekawienie. O dczyt ten, 
jak w iadom o odbędzie się w Uniwersytecie, II p., sala X. 
Początek o g. ó.

-4- Z  w ystaw y lek a rsk o -p rz y ro d n ic ze j. Dyrekcya 
wystawy przypom ina wystawcom, że term in nadsyłania 
okazów  wystawowych upływ-a 10 b. m. K atalog wysta 
wy, obejmujący około 10 arkuszy, jest już w druKu. 
Redakcyą zajmuje się dyrektor wystawy dr. Kalikst- 
Krzyżanowski. W ystawa połączona jest telefonem „Urząd 
pocztowy nr. 18*. Stałe karty wstępu na wystawę po 
10 kor, nabywać można w aptece p. Skiepinskiego przy 
ul. Grodzickich.

-4-  P osiedzen ia  i zgrom adzenia. Tow . sam opom ocy 
certyfikatystów  zaprasza wszystkich członków zwyczaj­
nych i nadzwyczajnych na poufne zebranie, które odbę­
dzie się 8 b. m. o g. 6 ‘45 w. w lokalu przy ul. D łu­
gosza 3. 6 1. p.

IV walne zgrom adz. Tow . dla popierania polskiej 
nauki rolnictwa odbędzie się we Lwowie, w przeddzień 
X Zjazdu lekarzy i przyrodników polskich, t. j. dnia 
20 lipca, względzie dnia 21 lipca 1907. O  sali, w k tó ­
rej się odbędzie zgrom adzenie, podana będzie w iado­
mość w westybulu uniwersytetu. Porządek dz ienny : 
1) Zagajenie, 2) O dczyt, protokołu, 3) Sprawozdanie 
z czynności wydziału i redakcyi „Roczników nauk ro l­
niczych", 4) Sprawozd. kom kontr., 5) W ybór sakr., 
9) W ybór kom . kontr., 7) Wnioski.

X-te posiedzenie Kółka prawno - eKonomicznego 
Czytelni akadem ickiej odbędzie się w niedzielę 9 b. ni. 
o godz. wpół do 11 ej rano w sali XII. uniw. (egz. 
prawn.). —  N a porządku dziennym ; 1. O dczytanie pro­
tokołu. 2. Dalszy ciąg dy-kusyi nad referaiem  kol. K a­
rola badera  z M engera „N ow ej nauki o państw ie".

W lec o b y w ate lsk i. O ti/ym niem y odezw ę tej
tre śc i:

„Czcigodni W spółobyw atele! Znanym jest fakt 
oburzającej napaści „M onito ra" na dostojnych i czcigo­
dnych Arcypasterzy naszych : księdza arcybiskupa Bil- 
czewskiego i ks. arcybiskupa Teodorow icza. Oburzeniu 
powszechnemu daia wyraz prasa polska wszelkich o d ­
cieni, wzywając społeczeństwo do sam oobrony w myśl 
zasad sumienia polskiego tam, gdzie przepisy prawa 
karnego ukazują się niewystarczającym i. Mieszczanie 
polskiego m iasta Lwowa, wierni tradycyi tak chlubnej, 
powołani się czują w pierwszym rzędzie dać wyraz 
swym ućzuciom obrażonym  zarów no pod względem na­
rodow ym  jak i religijnym. W tym  celu mają zaszczyt 
zaprosić Czcigodne O byw atelstw o m iasta Lwowa na 
w i e c ,  k t ó r y  o d b ę d z i e  s i ę  w n i e d z i e l ę  
d.  9 c z e r w c a  1907 o g. 4 poDoł. w lokalr.ościach 
Strzelnicy miejskiej przy ul. Kurkow ej".

Lwów, d. 3 czerwca 1907. St. Ciuchciński, M. 
Walichiewic7, A. G etritz, M. Szydłowski, St. Platów ski, 
dr. E . Aaam , St. Markiewicz, J. Wczelak, W. Włodzi- 
mirski, dr W. Wassung, J. Seltem eich, K. Wenzel, Ed. 
Riedl, dr. Br Radziszewski, dr. Fr. Tom aszew ski, B. 
Mikuliński, J. Ihnarowicz, K. Jaw orski, dr. Al. Lisiewicz, 
A. Podlowski, K. Jasiński, Wł. Gubrynowicz, J. Choło- 
decki, W. Biechoński, j .  Neumann, S t. G etritz, K. Skle- 
piński, W. Rawski, Wł. Cicchulski, F. Owy.

-4-  Z życili m łodzieży . Zwyczajne posiedzenie człon­
ków Kółka G erm anislycznego odbędzie się w niedzielę 
dn. 9 b. ni. o g. 10 r. w Uniwersytecie w sali V. Na

Z n a n e  ze  

z n a k o m i ­
to śc i

C u k i e r k i  K o d e r a są  do nabycia

6162

w yłącznego w Magazynie papierowym, Lwów, ul. H. Sienkieti icza 2, obok hotelu ^ o r -  
2as tępcy  gea (aom JWP. Bi unickiego). Karty widokowe w największym i najgustow.

wyborze. Zamówienia z prowincyi uskutecznia się odwrotną po.ztą
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porządku dziennym odczyt p. W illera: „Klasyczna noc 
W alpurgisow a" z drugiej części Fausta.

-ł- A kadem icka w y staw a  fo tog ra ficzna. O ddział fo­
tografów  Akadem ickiego Związku Sportow ego otw iera 
w dniach od 17 do 22 b. m. w muzeum architektury 
na Politechnice lwowskiej wystawę prac w zakres fo to­
grafii artystycznej i stosowanej wchodzących. W jsiaw cy 
raczą nadsyłać fo togram y wszelkich form atów  naklejone 
i zaopatrzone nazwiskiem i adresem  w ystawiającego naj­
później do 15 b. m. do Akad. Zw. Sportow ego (Lwów, 
G łęboka 1). W ystawcy prócz przesyłki żadnych kosziów  
nie ponoszą.

W ycieczki. W ycieczka Polsk. Tow . Przyr. im. Ko 
pernika odbędzie się we czw artek 13 b. m., a w razie 
,sloty w poniedziałek 24 b. in. pod kierownictwem rad- 
:y M. Łom nickiego, prof. M. Raciborskiego i prof. R. 
Zubera. Punkt zborny: D w orzec główny we Lwowie. 
L y jazd  ze Lwowa pociągiem żółkiewskim do Zaszko- 
wa o g. 6 ' 12 lar.o. Przyjazd do stacyi Zaszków  o g. 
7-10 rano. S tad pieszo przez Zborów  (1 '5  kim.) lasami 
do Hamulca (2 5 kim.), a stąd do Brzuchowic (4  klrr,.f 
W Brzuchowicach wypoczynek. Po południu zwiedzenie 
żwirowisk dyluw iałnych, torfow isk w Borkach Janow ­
skich (P 5  kim.), ewentualnie zwiedzenie okolicy Grzy- 
bowic. P ow rót wieczorem do Lwowa albo z Brzucho­
wic koleją, albo przez G rzybow ice, 1 lolosko i Zam ar- 
stynów piechotą.

W ielką zab aw ę na dochód T. S. L. urząaza 
w niedzielę dnia 9 b. m. ruchliwe i pom ysłowe Kolo 
im. Jeża. Zabaw a ta, przygotow ana świetnie, odbędzie 
się na placu Po wystawowym z cala w spaniałością dla 
utrzym ania świetnych tradycyj zabaw urządzanych przez 
to  Koło. Nie spusób wyliczyć wszystkiego, co naród 
unia tego ujrzy na placu Powystaw ow ym . D o zwyczaj­
nej deko racji pospolitych festynów, koszów szczęścia 
i t. d. przybędą niespodzianki nadzwyczajne, które z za­
bawy Kolo im. Jeża uczynią sensacyę sensacyi, nad fe­
st n. historyę z tysiąca i jednej niedzieli. Że się będą 
odbywały wędrówki narodów —  rzecz pewna 
- 0 -  K onkursy . Tow. śpiew. „ E c h o -  ogłasza niniej- 
szem konkurs na utwory chóralne polskie pod następu­
jącymi w arunkam i: 1) Udział m ogą wziąć t\lk o  kom po 
zytorowie Polacy. 2) U twory mają być ułożone na chór 
męski. 3) Form a utworu dowolna, pożądanem i jednak 
między innemi byłyby form y poloneza lub wieńca pieśni 
narodowych 4) Tekst do rzeczonych utworów musi być 
z lCzerpnięty z poezyi polskiej. 5) Pierwszeństwo maią 
cnó-y a  capella treści św ieckiej; dopuszcza się iednak 
także i utwory z towarzyszeniem  lurtepianu, 6) U twory 
nagrodzone stają się własnością „E cha" na przeciąg je­
dnego roku, licząc od dnia ogłoszenia nagród. T ow a­
rzystw o w zarman gwarantuje, że żadną m iarą nie d o ­
staną się one do rąk obcych.

Termin nadsyłania utworów' w kopertach zam knię­
tych, opatrzonych godłem, oraz listów w osobnych ko­
pertach opieczętowanych z tern sam em  godłem, upływa 
z dniem 10 września 1907. Listy mają być polecone. 
Nadesłanych po tym terminie utworów konkurs nie 
uwzględni.

N agrody naznacza Tow arzystw o następujące: 
1. 200 kor., li. 150 kor., III. 100 koo Poza nagroda­
mi pieniężneini rezerwuje sobie Tow arzystw o prawo wy­
szczególnienia utw orów  zaszczytną wzmianKą. Utwory 
nagrodzone, wykonane zostaną na koncercie 'ubiieuszo- 
wym „E cha“ (w jego 20  rocznicę) w r. 1907. W ypłata 
nagród nastąpi W' dniu wykonania koncertu.

Adres nadsyłania utworów i pism Franciszek D c- 
miszewski, prezes „E ch a11, K asa krajowa ul. Kościusz­
ki 11, Lwów,

o*> W iadom ości osob iste. W iceprezydent Rady szkol­
nej dr. Edwin Płażek powrócił z urlopu i objął urzędo­
wanie.

-v- T e a tr .  Jak donosiliśm y, dram at lwowski wyjeżdża 
do Krynicy i daje pierwsze przedstawienie dnia 4 lipca. 
Repertuar przedstawień dram atu wr Krynicy jest nastę­
pujący: „N asi najseideczniejsi", „Pani W alewska", „Ba- 
k ara t" , „D ziady", „Tak albo nie", „Śluby panieńskie", 
„K ościuszko pod Racław icam i", „C iotka K aro la", „P ię­
kna M arsylianka", „K ontrolor wagonów  sypialnych", 
„T am ten", „U rzędow a żona", „Ł apow nicy", „300  dni", 
„Wielbiciel m uzyki", „M ałka Schw arzenkopf", „O sobna 
sypialnia", „Polow anie na zięciów ", „M oralność pani 
D ulskiej", „Z ażarty  au tom obilista", „D am a od M aksy­
m a", „Słoneczna p ieśń", „Ach, to  Z akopane", „Sherlack 
H olm es", „Edukacya B ronki", „Starzy kaw alerow ie", 
„W icek i W acek", „W esele", „W arszaw ianka", „Roz 
bitk i", „Oj mężczyźni —  m ężczyźn i!“, „Publiczna t a ­
jem nica", „Igrzyska olim pijskie", „D w ór we Wradko- 
Wicach", „D okto r z m usu", „Bolesław  Śm iały", „P rzeor 
Paulinów ".

—t— Teatry: Teatr m iejsk i:
W piątek 7 bm.: „Starzy kawalerowie" kcm eaya w 5 

aktach W. Sardou. Gościnny występ M. Frenkla, art teatru 
warszawskiego.

W sobotę 8 b. m. o g. wieczorem Jubileuszowe 
przedstawienie, po raz 25: „Wesoła wdówka", operetka w 3 
aktach Fr, -ehara, _ p. Schupp roli tytułowej

W niedzielę 9 bm. o godz. 3gte p o p o łu J : „Porwanie 
Sabinek", komedya w 4 aktach P. i F. Schonthanów. G o­
ścinny występ M. Frenkla, art teatru warszaw.

W niedzielę 9 bm. o godzinie 7Ł/a wiecz. po raz 26: 
„W esoła wuówka", operetka w 3 aktach Fr. Leliara, z pa­
nią Miłowską w roli tytułowej.

W poniedziałek 10 bm.: „Interes interesem", komedya 
w 3 aktach O. Mirbeau. Występ gościnny Miecz. Frenkla, 
artysty teatrów  warszaw.

W t wtorek 11 b.m. przedostatnie przedstawienie ope­
retki pizeJ wyjazdem uo Krakowa po raz 27-niy: „Wesoła 
w dówka", operetka w 3 aktach P Lehara z p-nią Schupp.

We środę 12 bm. po raz pierwszy; - „Wielki człowiek 
do małych iriteiesów", komedya w ćfiCiu aktach lir Fredry; 
(ojca) Gościnny występ M. Frenkla, art. teatru warsz.

We czwartek 13 biti. ostatnie przedstawienie operetki 
przed wyjazdem do Krakowa, po raz 28: „W'eso!a wdówka", 
operetka w 3 aktach F. Lehara, z p. Miłowską.

T e a tr  m k e jsk l w  K r  ik o n i e .
W sobotę: „Złota czaszka", sześć obrazów Juliusza 

SłowacKiego.
W niedzielę: „Złota czaszna", szeSć obrazów' Juliusza 

SłowacKiego.
-4- Ze Z w iązk u  nau k o w o -lit. M a r y a n  O l s z e w ­

s k i .  O  i m p r e s y o i i i z m i e .  W obec licznej publi­
czności, zainteresowanej tem atem , mało dotąd tykanym , 
zdał wczoraj p. M aryan Olszewski krótko spraw ę nieco 
z zarysów  historyi, a nieco z istoty im presyon.zinu. 
W odniesieniu do tego mówił prelegent: Rozważać 
różnice szkól malarskich, znaczy rozw ażać różnice w bu­
dowie plam barwnych, stanowiących obraz. Im presyo- 
nizm przeciwstawni się i walczył przeciw klasykom  i epi­
gonom , to  też we wszystkich zasadniczych cechach ró ­
żnił się od niego dyam etrainie. O brazy klasyków są 
przeważnie ciepie/\v  tonie, błyszczące; spotyka się na 
nich zaw sze kontur wypielęgnowany i znać, jak —  na 
rysunkach zwłaszcza —  ostrożnie, pieczołowicie „lega­
to" i „legatissim o" ciągnęli sw ą linię, o prace ich mają 
urok czystości, cichości i zacisza. O pracow ują one je­
dnak tylko stałą bryłę; gdzie w m otywie znajduje się 
powietrze, tam tw orzą pustkę i stąd mimo całego cha­
rakteru legato, mają charakter tw aray. Ludzie, których 
klasycy tw orzą, są  pełni patosu i wszystkich niemal u ro ­
dziła m itologia, czy historya grecka. K lasykom też idzie
0 to, aby treść przedew szystkiem  zajm owała widzów
1 siad obrazy ich noszą cechę silnie podkreślonego cha­
rakteru asocyacyjnego.

Dyam etrainie różne są obrazy im presyonistów . 
Najczęściej jasne, m atowe, z grubym im pastem , w tonie 
zimne, białe, szare, liliowe, błękitne, zielone. G rają one 
m ozajką kleksów/. Klasycy bowiem, rysując, ostrożnie, 
z okiem blizko ręki, więc bez rozmachu ciągnęli linię, 
ci odskakując wciąż, m ierząc z daieka z rozmachem, 
pasyą, nerwowo i gwałtownie, zrzucają farbę z pendzla, 
tw orząc plamy w form ie przecinków , hakow ate, niere­
gularne. Gdy u klasyków ruch ręki podobny był do gła­
dzenia czegoś, ruch im presyonistów  porów naćby można 
chyba do przeskakiw ania iskry elektrycznej z bieguna 
na biegun. O brazy ich grają staccato . Dążeniem ich na­
tura, brylow atość, ale nietylko ciał stałych, lecz i tró j­
wym iarow ość powietrza, jest w nich horror vacui. 
Rozwiązują kontur, mimo to  brylow atość i dekoraty- 
wność u nich większa. T reść zaś zupełnie potoczna. 
N ienawidzą patosu i wielkich assocyacyj, form ę przery­
wają organicznie, fizyologicznie ciesząc się prócz w alo­
ru barw nego formy i jej nasycenia św iatłem , także jej 
charakterem  dotykowym  (aksam itne, gładkie, szorstkie...), 
i uczuciowym (m aestoso, vivace, nam iętnie, łagodnie...). 
D ość im było, by ich motyw' optycznie zainteresował,

P cd  względem m orfologicznym , postacie przez nich 
przedstaw iane są również odm ienne. S ą to  ludzie nie 
tak klasycznie zbudowani, ani też rasówi, wrażliwi e ro ­
tomani rokokowi, ale niezgrabni i niezgrabnie ubrani lu­
dzie pracy, pełni siły, hartu i dążności, ludzie, którzy 
dopiero m ają stw orzyć rasę.

Zmienił się też cały akt twórczy. Rozstrzyga teraz 
moment, rzecz idzie o oddanie momentu, momentu św ietl­
nego. Szukają go wszędzie, swych harm onicznych ako r­
dów  barwnych. Teraz dopiero pow staje pejzaż. Srarzy 
nie mieli dość umiejętności na jego oddanie. Stawali 
przed nim jak i przed ludzkim ksztahem , a nie umieli 
schwycić kształtu niekształtów natury. Zaczynają też śle­
dzić teraz wieczory słotne po m iastach, kiedy się wszy­
stko w mokrych odbija brukach, oświetlenia zaKulisowe, 
odbicia murów', drzew i nieba na małych falach wody 
bieżącej i t. d.

To jest —  w zestawieniu prelegenta —  celem 
Maneta, M oneta, Cerannea, Sirleya, Vuil!arda, D egasa, 
Toulouse-Lautreca, van Gogha, Gauguina, Signaca, Rys 
seibergha i w. i. Nie są om jednak bez poprzedników  
i do czego me dochodzą bez poprzedniego rozwoju. 
W iele z ich cech —  twierdził prelegent —  posiada Ve- 
lasquez, G oya, Teotocopuli (Hiszpania), Tiepolo, Pia- 
zetta, Guardi, Canale (Włochy) —  Rem brandt, Hals 
(H olandya) —  Rubens (Belgia) —  Constable, Turner 
(Anglia) —  Chardin, Delacroix, D am nier, G ericauit 
(Francya).

Ci jednak z im presyonizm u uczynili m etodę pracy 
nową, a kiedy Rem brandt tylko odruchow o impressyo- 
nistycznie tw orzył swe szkice, oni usilną, cierpliwy p ra ­
cą stw arzają obrazy, które m ają widzowi suggeiow ać 
m om ent.

Czuć to , czyta się to  z tych obrazów , że je stw o­
rzyli luazie pełni zapału, hartu woli, sam odzielni, co 
się me opierali ani o sentym entalizm  burżuazyi ,ani po ­
tęgę możnych, ani uczoność filologów, lecz o własne 
oczy, rękę i farby. S ą to  tw ó-cy prawdziwi, co nie pa­
trząc na przeszłość, nową utorow ali m alarstw u drogę 
i nową jcgc fazę stworzyli, godnie w szeregu innych 
stojącą. Ludzie dzielni, choć ich dekadentam i nazwano.

Inna rzecz, że to  gorące umiłowanie praw dy, k tó ­
re im przewodnikiem  było w tworzeniu, dało  im w krót­
ce poznać taką m asę form , że na razie, —  mówił p re­
legent — znieczulili percepcyjność sw ą w tym kierunku, 
a  uśi-zawszy, że na płótnie są  panam i św iata, gorycz 
sw ą i mękę z zaw odu w dążeniu du praw dy i pozna­
nia ukazali niebawem  w fantastycznych, tęsknoty  peł­
nych pomysłach, w sposób ten dalszą tw orząc fazę 
rozw oju.

N a grunt nasz, wedle tw ierdzenia prelegenta w d y  
skusyi, przeszczepili irnpressyonizm : Pankiewicz, Gie-
rym scy, Podkowiński. Indywidualności silne i wielcy a r ­
tyści, lecz twórcam i w im pressyoniźm ie nie byli (m.)

O dnoga kolejow a da m iejsk iej stacyi elek try­

cznej ma być wybudowana od linii kolei czerniowU- 
ckiej celem ułatwienia dowozu m ateryalów  do fabryka- 
cyi prądu eleKtrycznego.' Na prośbę gminy ministerstwo 
zasadniczo zezwoliło na budowę tej odnogi, a nam ie­
stnictwo wyznaczyło na dzień 15 b. m. term in dla ko- 
misyi obchodowej dia zbadania prOjektu.

Projektow any to r ma się rozpoczynać przy 
punkcie 6 '9 1 9  km. kolei czerniowieckiej na Persenków ct 
i stam tąd na długości kilkuset metrów Drowadzić bę­
dzie przez pola Persenków ki do miejskiej nowej stacyi 
silnie. D la rozpoczęcia pracy kumisyi obchodowej wy 
znaczono godz. 9 -30 rano dnia 15 b. m.; punkt zborny 
jest na stacyi przystanku Kulparków. Kom isyą kierować 
będzie star. kom isarz nam iestnictwa Stranski.

B re ite r  i żydzi O d grupy kilku najpowa ni j 
szych obywateli z T arnobrzega, których nazwiska m o­
żemy w razie potrzeby podać do w iaaom ości puoli- 
cznej, otrzym ujem y d o s ł o w n y  c d p i s  b i l e t u ,  
wysłanego przez E. Breitra pod adresem  Jerem iasza 
H aara w T arnobrzegu;

„W ielce łaskawy Panie.
Udaję się do łaskaw ego Pana z prośuą go rą­

cą. P roszę popierać z c a ł y  e ti s i ł  p. rabina
S c n m e l k e s a  z Przem yśla (syonistę p. R )
P roszę bardzo —  będę mocno zobow iązany".

Ściskam dłoń 
B r  e i t e  r “.

P . J. l ia a r  otrzym ał ten bilet 1 lub 2 maja przez 
ag itatora syonistycznego. A gitator ukazywał list żydom, 
Którzy też rozpuścili pogłoskę, że prasa chrześcijańska 
wspiera Scnm elkesa, czego dow odem  miał być bilet 
Breitra.

Jakkolw iek zatem  p. J. l la a r  grzecznie, ale s ta ­
now czo odmówii -żądaniu Breitra i prosił go, ażeby
akcyi wyborczej w Tarnoprzegu nie paraliżował 
skutek biietu okazał się nadspodziewanie wielkim.

Na kandydata syonistycznego Schrnelkesa padły 
prawie wszystkie głosy żydow sk ie!

-r- D ep u łacy a  w  m ag istrac ie . Wczoraj jaw iła się de- 
putacya m ieszkańców ulicy Gipsowej w prezydyum m ia­
sta  i w biurze budowniczem  z prośba o uporządkowa- 
wanie ulicy G ’jżsowej, tudzież części ulicy ogrodowej, 
tj. o wyszutrow anie, skanalizow anie, ułożenie chodnika
itp. D eputacya wniosła także pisemne podanie w tej 
samej spraw ie. N a czele deputacyi stal prof. dr. Buzek.

- ł-  Ulica M u rarsk a  O trzym ujem y pism o następujące; 
M ieszkańcy ulicy M urarskiej z wielkiem zdum,emem do­
wiedzieli się o  odm ow ie m agistratu lwowskiego, na 
wmesioną przez nich prośbę, o zm ianę nazwy tej ulicy 
na inną —  mniei od dotychczasowej banalną, nie m a­
jącą żadnej za sobą historycznej tradycyi i oastraszającą 
tylko od niej lokatorów , którzy w dotychczasow ej jej 
nazwie upatrywali jakiś zaułek, a nie dzielnicę tak gę­
sto  zabudow ującą się i m ającą piękną przyszłość przed 
sobą . Prosili więc o  nadanie jej nazwy ulicy Antoniego 
M alczewskiego lub S tarisław a K onarskiego, licząc na to, 
że imiona te bęaą na rękę m agistralow i —  a zwłaszcza 
imię M alczewskiego, au tora „M atyi", którego bohaterka 
w tej właśnie Ozielnicy Polski, tak  tragiczną śmierć 
poniosła.

Ale m agistrat odm ówił —  choć nie przypuszcza­
my, aby nazwisko M alczewskiego było mu tak  obce 
Zresztą, ileż to  ulic pokrew rego brzmienia zostało w na­
zwie swej zmienionych, jak G arncarska na MocnnacKie- 
go —  Cm em arna na Szeptyckich —  Kum icka m  Dłu
gosza —  Błotna na Duninów-Borkowskich —  Ścieżko­
wa na Rom anowicza —  a nietylko nie naraziło 10 św iet­
nego m agistratu, ale owszem, sam nawet dał do  tej
zmiany chwalebną inieyatywę. Czyżby jednak biedny 
M alczewski, jak oyl nieznany za życia — był rówmeż 
skazany na zapom nienie po śmierci ?

D opraw dy, trudno odgadnąć przyczynę tej o d ­
m owy, a w każdym razie zaprotestow ać przeciwko niej 
należy

~r- Składki na pomnik M. N enckiego (spis 2). W y­
dział gospodarzy X. Zjazdu lekarzy i przyrodników  po1- 
skich oraz kom itet pom nika podają do wiadom ości, że 
na pomnik M. Nenckiego wpłynęły w dalszym ciągu, a 
to  od 27 maja do 3 czerwca b. r. nastęoujące datK i: 
N a listę p. prof. dr. Nadiny Sieberowej (Pe terspurg), p. 
pr. d i. N . S ieberow a 100 rb ., p. prof. dr. Szymon 
D zierźgowski luO rb ., p. W ładysław Dzierzgowski 100  
rb ., p. O lga G rigoriew a 4 rb., p, St. biernacKi 5C kop. 
p Witold Białosukm a 3 rb . Razem 3 0 4  rb. 50  kop. =  
764 kor. 75 gr. —  O d Wydziału Tow, nauczycieli 
szkóI wyższych (Lwów) 30  kor., od członków komisyi 
redakcyjnej „P rzeglądu lekarskiego" (Kraków) 50 k o r . ; 
od docerua dra Wł. Janowskiego (W arszawa) 22 kor. 
40  gr.

Składid przyjmuje aalej sekretarz W. g. Zjazdu, a 
skarbnik kom itetu pom nika docent dr. Adam Szulisław- 
ski (Lwów, Jagiellońska 8).

-5- Kasa zapom ogow a Tow . wzajemnej pom ocy Kup­
ców i m łodzieży handlowej liczyła w r. ub. 832 człon­
ków. a  dochodu 21 ,773  kor. W roku ub. agendy Kasy 
zapom ogow e' istniejącej już 6 lat, znacznie się zwięk­
szyły. Zasiłki wypłacone chorym i ich żonom  wynosiły 
w roku ub. 3425  kor., płace lekarzy i kontrolera kasy 
2803  kor., lekarstw a i opatrunki 4383 kor., koszty 
szpitaia 564  kor., kószty adm inistracyi 2614 kor. Fun­
dusz rczewowy kasy wynosi 7584  koron. Zarząd kasy 
żali się w swem spraw ozdaniu, że niektórzy pp. p raco­
dawcy o powodzenie kas nie wiele dpają, a nawet i 
z n iedięc.ą się do nich odnoszą. W yplata wkładek to 
dla nich nie obow iązek ale napaść, posłaniec kasowy 
z listą płatniczą to natręt, k tóry chce coś wydrzeć, a 
podpisać w spółpracownikowi św iadectw o lekarza, nie 
wglądnąwszy w to, czy on rzeczywiście w dniach przez
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karza podanych b} 1 do pracy niezdolnym, —  to baga- 
•u — i niech tnu kasa zapłaci.

- S to w arzy sz en ie  rządow ych  oficyasitćw  i pomo- 
n.ktW kancelaryjnych dla Galicyi we Lwowie zawiada-
• 'a ninkiszem  publicznie, że nie jest identycznem ze 
w iazłieni krajowym istniejącym od miesiąca we Lwo-

• .e, rzfidzitjjfc się na podstaw ie zupełnie odrębnych 
■ Kitutuw i że „prezydyum " iego Związku, składające 
ię  z p. Bundy i Kmicińskiego wcale merna praw a re- 
rezentowad lwowskich stow arzyszeń. W obec tego

oświadczamy, że Se działalność tego Związku Stowa- 
zyszenie wyżej nazwane nie bierze na siebie żadnej 
•dpowiedziaino-ci. Za w ydział: P rezes M arczuk, sekre- 
arz Bryś.

: S to  w. W Wij. pom ocy rękodzielników i przem ysłow­
ców „R odzina-1 rozpoczęło w r. ub. 26  rok sw ego ist­
nienia. Dziś rfow. to  znajduje się w pełnym rozwoju a 
świadczy o tern cłioćby to, że wydatek To w. na stałe 

apomogi dla inwalidów, wdów i sierót wynosi 2 .525 
kor. rocznie, wsparcia zaś dla podupadłych członków' 
dochodzą do 7000  kor. rocznie. M ajątek Tow. wynosi 
274.222 kor. P rócz stałych zaDomóg rozdziela Tow. 
rokrocznie zapom ogi na cele naukowe dla dzieci człon­
ków. Zapom óg tych rozdano w r. ub. 16 a wynosiły 
one od 2 0 -  100 kor. stosow nie do zapotrzebow ania 
petentów .

O prócz macierzy Tow. we Lwowie, gdzie znajdu- 
ie się wydział centralny „Rodziny" liczy to  Tow . dw a­
naście oddziałów w różnych zakątkach kraju od N ow e­
go Targu i Bochni po Borszczów a wszystkie rozwijają 
się prawidłowo. O gólne zgrom adzenie Rady nadzorczej 
„Rodziny" zapowiedziane na 9 Dm. odbędzie się w tym 
roku w Winnikach.

O ddział Winnicki, mający za sobą 17 lat istnie­
nia, liczy 42 członków. Zarząd tego oddziału, co 
podniesiono w spraw ozdaniu, odznacza się wielką skrzęt- 
nością około zjednywania członków' i przysparzania fun­
duszów na cele zapom ogow e.

H ojny  uar. W dowa po właścicielu dóbr w powie­
cie sokalskim  i brodzkim , p. Schm idtowa ofiarow ała na 
rzecz bursv polskiej im. Korzeniowskiego w Brodach 
datek w kwocie 5000  zł. Jest to  jeaen z licznych uczyn­
ków obywatelskich tej rodziny, która zrozumieniem i 
ofiarnością dla naszych spraw publicznych zyskuje sobie 
szczere uznanie i wdzięczność.

Tow. Bursy polskiej im. K orzeniowskiego w Bro­
dach pow stało niedawno i zam ierza wybudować własny 
dom. Ewentualne datki na ten cel, choćby najskrom ­
niejsze, przyjmuje i nadal aam inistracya „Słowa P o l­
skiego".

—t— Z dziczenie. W czoraj około godziny ósmej w ieczo­
rem pobiło się na ulicy O pata Hofm ana pięciu chłopa­
ków roznoszących dzienniki. N ajstarszy z nich. nie wiem, 
czy m ógł liczyć lat czternaście. Po pewnym czasie za­
żartej walki, podczas której razy gęsto  padały na g ło­
wy zapaśników', u słyszałem : „to  ty łajdaku do noża się 
bierzesz" i w tej samej chwali tizech z nich uciekło, 
a gdy jeden z dwu pozostałych chciał podnieść kamień 
z ulicy, aby nim rzucić na uciekających, spostrzegłem  
z przerażeniem , że schylającemu się wybuchnął strumień 
krwi z rany zadanej nożem, na karKu.

„Krew to  bardzo osobliwy płyn", o ileż bardziej 
krew dziecka, w ytoczona zbrodniczą ręką innego zdzi­
czałego dzieciaka.

N ależało rannego ratow ać, zwróciłem się więc 
w stronę ulicy Łyczakowskiej i P iekarskiej, ale ani tu 
ani tam  polieyanta lub dorożki dopatrzyć nie mogłem, 
chwytami więc dwu przechodzących młodzieńców i m ówię: 
„Macie panowie zdrow sze i m łodsze nogi, jak ja, niech 
jeden z was pobiegnie w jedną, drugi w drugą stronę, 
a jeśli znajdziecie polieyanta lub dorożkę, sprow adźcie 
ją tutaj, ja zapłacę, nie m ożna przecież dać chłopcu 
skonać na ulicy.

„N ic mu nie będzie, proszę pana ■— odpow iedzia­
no mi na to —  a zresztą, co nas to  obciiodzi".

Mozę się mylę, myślę jednak, że z podobną od­
powiedzią n>e spotkałbym  się nigdzieindziej, a gdy wresz­
cie w czas jakiś wróciłem na mieisce czynu, nie zasta­
łem już ani rannego, ani nie umiano mi powiedzieć, co 
się z nim stało , pozostała ty lko na uiicy kałuża skrze­
pniętej krwi, wytoczonej ręką czternastoletniego opryszka.

M oże się znajdzie o tern wzmianka w protokole 
policyjnym ? ([ąż. ) , =

-r- W ielkie oszustw o k o lejow e. Śledztwo karne prze­
ciwko rewidentowi kolejowemu W aleremu Bełkowskiemu 
i tow . o oszustw a z biletami kolejowemi, jakie w ykryto 
swojego czasu na dworcu głównym we Lwowie, zostało 
u/, ukończone i dzisiaj doręczono oDwinionym akt 

o ;! arżenia. Rozprawa odbędzie się przed sądem  przy­
sięgłych jeszcze w czerwcowej kadencyi.

L w ów  w kw ietniu  b. r. liczył 179.056 miesz­
kańców.

U r o d z i ł o  s i ę  527 dzieci, z tego: chłopców 
2t>9, dziewcząt 258, ślubnycti 316 , nieślubnych 174, 
żywo urodzonych 490 , nieżywo urodzonych .><.

S k o n ó w '  było 359, w tern osób obcych 36, 
g- mężczyzn 197, kobiet 162. Wedle wieku zaś: w 1 ro- 
y ku życia 65, 1— 5 lat 37, 5 — 15 lat 15, 15— 30 lat

38, 3 0 — 50 lat 82, 50— 70 lat 72, nad 70  lat 50
osób. Wcdie stanu um arło 174 osób wolnych, 114 w sta-

małżeńskim, 09 wdowców i wdów, 2 stanu nie­me 
znanego

C h o r ó b  zakaźnych było 105 wypadków.
S t a c y a ratunkow a interweniowała w 388 wy­

padkach, 294 razy w dzień i 94 razy w nocv —  od 
2ałożenia stacyi 46 .392  razy.

W o d v doprow adzono do m iasta z Woli Dobro- 
tańskiej 3 ,586 .750  hektohtrów .

T r a m w a j  elektryczny przewiózł 677 .158  osób 
przyniósł dochodu 77 .093  kor. 33 h.

L i c z b a  załączonych insi-alacyj światła elektrycz­
nego wzrosła do 770.

G a z u  wyrobiono w miejskiej faz o  w ni 360 .710  
rn. kub., z tego zużytkowano 341.228 m. kub. t. j. 
9 7 ‘3 prę.

P o ż a r ó w  z in te rłw tey ą  straży ogniowej by­
ło 51.

Zmiany w y z n a n i a  dokonało 10 osób, 5 męż­
czyzn i 5 kobiet.

B y d ł a  spędzono na targow icę 2269  sz tu k ; za­
bito w rzeźni miejskiej ogółem  10.1(3 5 sztuk, w tein 
koni 43.

Z prowincyi dowieziono 138.437 kilo mięsa do 
hali taigow ei.

P  r z y j e z  d n y c h przybyto iio m iasta ogółem 
5.22.3 osób.

D o gal. Kasy oszcz. w łożono 3,172.561 k., ode­
brano 3 ,360 .250 .

Na b u d o w l e  wydano 18 konsensów, w tern 
9 nowych budynków, 1 użytkowanie, 6 adaptacyi i 2 
dem olacye.

Ś m i e r t e l n o ś ć  z powodu chorób zakaźnych 
porównaw czo przedstaw ia sfę następująco. Lwów 2 -74, 
K raków 4 -79, Poznań 3*83, Wiedeń 5 -35.

□  K ron iczka  k ra k o w sk a . Z A k a d e m i i u m i e ­
j ę t n o ś ć  i. Posiedzenie wydziale filologicznego odbę­
dzie się w poniedziałek 10 Dm. o g. 6 w. Na porządku 
dziennym: W. B r u c h n a 1 s k i : „Recepcya kultury re­
nesansowej w Polsce wobec braku recepcyi praw a rzym ­
sk iego". J. Ł o ś :  „O  polskich partykułach i spójnikach".

F e s t y n  n a  p r z y t u l i s k o  w e t e r a n ó w .  
Z powodu niepogody w d. 2 bm. festyn na dochód 
przytuliska weteranów odbędzie się w niedzielę 9 bm.
0 g. 3 poDol. w parku Jordana.

T e r r o r  s o c y a 1 i s t y c z n y. Pism a krakowskie 
podają dalsze akty gwałtu i zemsty ze strony socyali- 
stów' po wyborach:

G rzegorz W łodek, wyroDnik z Bieńczyc, pobity 
przez robotników  socyalistów  w Krakowie, wyraźnie za 
to, że nie glosował na p. Klemensiewicza przy ostatnim  
wyburzę, leży w doinu chory.

Wojciech N agroba i J. Kaleta, funkeyonaryusze 
kolejowi z Prądnika czerw onego, pobici i pokaleczeni 
za agitacyę przeciw d. Klemensiewiczowi.

To sarno spotkało  A ntoniego Dudziaka na polach 
między Bronowicami malerni a Mydlnikami, a Jana Ga- 
lata w Zwierzyńcu. N aturalnie sam o podejrzenie o agi­
tacyę przeciwsocyalistyczną w ystarczyło za powód gw ał­
tu i bicia.

W gminie Bolechowice i w gminach okolicznych 
szerzy się groźba pokazania chłopom „czerw onego sztan­
daru", —  a już wcale nie obrazow o grożą wlościankom 
z Mogiły i dostawczyniom iarzyn z Nowej Wsi N aro ­
dowej i Łobzow a, przybywającym  na ta rg  do Krakowa, 
—  że cale te gminy pójdą z dymem i to  około 15 
czerwca br. W ystraszone kobiety odgrażających się czę­
ścią nie poznają, częścią Doją się nazwiska ich, chociaż 
wiadom e, wymienić, wracają pospiesznie uo domu i roz­
szerzają rzucona, im groźbę dalej.

W Czarnej Wsi dostał kamieniem w gtowę p. K. 
P. em erytowany urzędnik państwowy i właściciel real­
ności, chociaż do agitacyi wcale się nie mieszał.

W Zwierzyńcu po ostatnim  wyborze Józef Rutkow­
ski i Paweł Malik, socyaliści, napadli na Jana Legutko
1 w a z  z innymi pobili i poranili nożami tak  jego, jako- 
też W ładysława Rutkowskiego, który stanął w obronie 
Legutki. N iezadowoleni tem zwycięstwem, odgrażają się 
socyaliści zwierzynieccy, że to  dop' ro początek.

□  P eczen iży n . (Kor. wł.). Z p o w o d u  w y b o -  
r ó  w. W czasie akcyi wyborczej w okręgu wiejskim 
kolom yjskiin, do k tórego  i m iasteczko Peczeniżyn należy, 
doniósł korespondent kolomyjski, iż burm istrz Peczeni- 
żyna, p. Hessel. zdradził Polaków . Zarzut to  ciężki 
a tem przykrzejszy, iż nie słuszny. Jak się bowiem do­
wiaduję, to  p. Hessel, rozpatrując z p. M oysą jeszcze 
w lutyrn we Lwowie szanse jego kandydatury, wyraźnie 
powiedział, iż w teay jedynie może się wybór powieść, 
jeżeli się przyjm ie za pewnik, iż pow iat sądowny zabło- 
towski, gdzie p. M oysa mieszka i jest znany, da mu 
przynajmniej 60 proc. głosów , bo wtedy głosy żydów  z  Pe- 
czyniżyną m ogą o w yborze rozstrzygać. P. M oysa za­
pewnił, że te głosy dostanie na posiedzeniach komitetu 
pow iatowego, soraw ę tę  również w .en sposób d. H es­
sel przedstawiał dodając, iż potrzeba nadto zapewnić 
ludności żydowskiej sw obodę głosowania, gdyż Rusini 
działają na nią takim terrorem , iż żydzi albo n.e pójdą 
głosow ać, albo głosować będą na Rusina.

Przew idywania te jego się spełniły, a kultum ość 
agitacyi ruskiej znana jest choćby ze zajścia z Dr. Du- 
dykiewiczem. Gdy nadto  władze zachow ały się wobec 
terroru  ruskiego zupełnie biernie i żydom ochrony ża­
dnej nie cały, nie m ożna winić żydów a tem mniej 
Durmistrza H essla, który robił co mógł w tych warun­
kach, dając przecież mimo gwałtów ruskich część gło­
sów  żydowskich na Moysę.

Czy ten w ybór mógł być pewny, niech odpowie 
na to  ilość głosów odaanych na p. M oysę w zabłotow - 
skim powiecie. Z am iast pewnych 60 prc., t. zn. 3000, 
otrzym ał on zaledwie 1100 glosówc W samym Rudniku 
(własność p M oysy) o trzym ał Trylow ski dwa razy wię- 
cnj głosów  jak p. Moysa.

W obec tego przedstaw ienia spraw y jasriem jest, 
iż stała się p. Hesslowi krzywda, przez posądzenie go 
o zdradę sprawy polskiej. Należy ją zatem w ten spo ­
sób przynajmniej naprawić.

(Z naszej strony dodać musimy, iż p. Hessel zna­
cznie przed wejściem ustawy wyborczej w życie, będąc 
raz w naszej red-akcyi, przedstaw iał, ii stanow isko Ru 
sinów w obec żydów już wtedy było takie, objawy te r­
roru w obec nich tak nie dwuznaczne, iż nie należało 
liczyć na duże poparcie ludności żydowskiej dla pol­
skich kandydatur. Nie m ógł zatem p. licssel obecnie, 
gdy lerror stal Się jeszcze jaskraw izy; a brakło zupei- 
nie obrony, dawać jakichś wielkich zobowiązań. Red.).

jjr Na p am ią tk ę  oca len ia  ks. b iskupa Jaczew sk ieg o
od śmierci ma powstać w Lublinie szpital dla o b łą k a­
nych, w którym  jako jeden z pierw szych chorych ma 
być pomieszczony Zalewski, ODląkany sprawca napadu 
na biskupa. Myśl tę godną prawdziwego uznania pod­
niósł ks. Ignacy Kłopotowski. Poniew aż w Lublinie nie­
ma specyalnego szpitala dla obłąkanych, a potrzebę i-e­
go m iasto coraz bardziej odczuwa, m ieyator ma nadzie­
ję, że mieszkańcy Lublina i dyecezyi, a nawc-t cale spo­
łeczeństwo polskie, mające w żywej pamięci położone 
przez ks. biskupa Jaczewskiego zasługi, spiesznie do 
urzeczywistnienia tego zam iaru dopom oże. Ks. K łopo­
towski w poniedziałek na audyencyi przedstawił ks. bi­
skupowi myśl swoją, na co pasterz lubelsk1 się zgodził.

ISiebezpieczne barw y . Podczas procesyi w p o ­
niedziałek w parafii św . Marcina w Poznaniu zauważyła 
polieya poznańska, między innymi dekoracyam i domów 
także dwie dekoracye w barwach czerwono-Diaiych i to 
w domu p. Dankowskich i w mieszkaniu posła Bernar­
da Chrzanowskiego przy ul. W ilhelmowskiej. Pierwszy 
zdjął biało-czerwone dekoracye na żąaam e policyi, u 
drugiego zastano mieszkanie zamknięte. Czerwono-białe 
festony na balkonie jednak nie dawały policyi spokoju.

Z polecenia prezydenta policyi poznańskiej wyrzu­
conego swego czasu z grona oficerów rosyjskich w K a­
liszu za to ast w zniesiony: „N a pohybel P o lakom ",
przyszedł do mieszkania posła Chrzanowskiego kom isarz 
i zażądał usunięcia niebezpiecznej dekoracyi, ale tenże 
nie zastosow ał się do tego nakazu i nie pozwolił wejść 
urzęanikowi do sw ego mieszkania.

Gdy prośby i przedstawienia nie skutkowały, ko ­
misarz z polieyantern postarali się o drabinkę i zam ie­
rzali dekoracyę usunąć gwałtem . D rabina okazała się 
jednak za krótką. Przyniesiono więc dłuższą i zm uszono 
dwóch zależnych robotników  do zdarcia festonow.

Na w ystosow ane przez posła Chrzanowskiego pi­
śmienne wezwanie do prezydenta policyi o natychm ias­
towy z w o t  zabranej materyi biało-czerwonej przyniósł 
mu ją po procesyi około godziny 8 wieczorem robotnik 
w tow arzystw ie polieyanta.

:j± W ydział Z w iązku  S o k o łó w  w państwie niemie- 
CKiem ogłasza w S o k o l e ,  organie Związku, następu­
jący kom unikat:

^ „ Nawiązując do uchwały ogloszonei w numerze 
na maj, w której donieśliśm y, iż z pow odów  od nas 
niezależnych me 'm o ż e  Związek nasz wziąć czynnego 
udziału w. zlocie pobratym ców  naszych w Pradze, uzu­
pełniamy co następuje:

„N a pienarnem zebraniu naszem z dnia 23. maja 
zapadły uchw ały:

„1 Związek Sokolow  polskich w państwie nie- 
mieckiem n i e  w e ź m i e  czynnego udziału w Zlocie 
Sokolstw a Czeskiego w Pradze ze względów od nas 
niezależnych —  czysto technicznych.

„2 . Z tych samych względów n i e  w e ź m i e  
Związek nasz czynnego udziału w Zlocie Sokolstw a P ol­
skiego we Lwowie".

Poznań, 23. maja 1907. Wydział Związku S oko­
łów poistuch w państw ie niemieckietn. Bernard Cnrza- 
nowski, prezes.

T o w arzy s tw o  le k a rsk ie  k ra k o w sk ie , po dekia* 
dnem zbadaniu m ą c z k i  d l a  d z i e c i  wyrobu fe b r.i. ' 
S tanisław  Gurgul ces. i król. dostaw ca D woru w Ja ro ­
sław.u, zaliczyło uchwalą pow ziętą na nosiedzer.iu swym 
dn. 15 maja 1907, m ą c z k ę  w y r a b i a n ą  przez po- 
wyż w spom nianą firmę do rzędu p o l e c o n y c h  p r z e z  
siebie wyrobów, aibowiem m ączka ta odpow iada swoim 
składem w z u p e ł n o ś c i  inn/rn tego rodzaju w yro­
bom zagranicznym. 6355

B ardzo  w ielk i w ybór fortepianów, pianin i fis 
harmonium o znakomitej jakości na spłaty poleca P ta k  
N eu b a u se r  i S p k a  w e L tto w ie , B a to reg o  11. 63-19

r a r a o ś E i j i L K i M r a s

Przed Paulą państwa.
W iedeń . (Tel. wł.) V/ spraw ie obsadzenia stano­

wiska prezydenta Jzby poselskiej przez członka stronni­
ctwa chrześcijańsko społecznego, wysuwają się obecnie 
coraz to  nowe trudności. Część stronnictw a chrześcijań- 
sko-spolecznego sprzeciwia się tem u, aby dr. WeissklK, 
chner został prezydentem  Izby poselskiej i zatrzym ał 
równocześnie stanow isko dyrektora m agistratu w iedeń­
skiego. Pojawił się tedy projekt, aby wysunąć kandyda­
turę posła dra Pattaia , który, zostaw szy prśzydentem 
Izby poselskiej złożyłby godność członka Wydziału k ra­
jowego v/ Sejmie dolno austryackim  i w ten sposób 
umożliwiłby mechanikowi Schneidrowi, który przepadł 
przy w yborach do Rady państw a, zajęcie stanow iska 
członka W ydziału krajowego.

P rasa sccyaiistyczna austryacke niem iecka z „A rb 
Z tg ." na czele, daje przecież od paru dni coraz wy­
raźniej Jo  poznania, że socyaliści nie pozwolą na to, 

członek stronnictwa chr:.-eśc;j..;Gku - s p ć k go

/
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zajął naczelne stanow isko w Izbie poselskiej. Również 
i t. zw stronnictwa wolnomyślne niemieckie dom agają 
się coraz natarczywiej stanow iska jednego w iceprezyden­
ta Izby poselskiej. Zdaje się tedy, że kwestya wyboru 
prezydyum Izby poselskiej natrafi na większe trudności, 
aniżeli początkow o się spodziewano.

W arto przy tej sposobności przypomnieć, że ró ­
wnież i w roku 1900, kiedy szlo o w ybór prezydyum, 
truanosci były tak wielkie, że minął przeszło tydzień, 
zanim doszło do wyboru stałego prezydenta Izby. W ów­
czas posiedzeniami Izby kierował prezes z ty tulu s ta r­
szeństwa, poseł krakowski śp. dr. Ferdynand Wajgiel. 
Była też chwila, kiedy w Izbie poselskiej m yślano na 
seryo o wyborze dra Ferdynanda Wajgla na stałego 
prezesa Izby i tylko opór Koła polskiego uniemożliwił 
tę  kombinacyę, dzięki czemu potem  w ybór padł na hr. 
V ettera.

W iedeń . (Tel. wl.) W czoraj w ieczorem  na zg ro ­
madzeniu publicznem uchwalono utw orzyć nowe stro n ­
nictwo niemieckie pod nazwą „Niem ieckie stronnictw o 
dem okratyczne". Głównymi filarami tego stronictw a 
będą pp. br. Hoch, Offner i Kuranda, tj. ci posłowie, 
których nie przyjęto do wspólnego związku narodow e­
go niemieckigo z racyi ich wyznania i pochodzenia.

Na razie stronnictw o to  nie będzie liczyło więcei 
iak 10 posłów w parlam encie, gdyż stronnictw o tzw. 
postępow e praw dopodobnie się rozpadnie na 2 części, 
z których część jedna przyłączy się do związku narodo- 
wo-niemieckiego podczas gdy druga część utworzy 
stronnictwo niem iecko-dem okratyczne.

W iedeń . (Te!, w ł ) Dr. Lueger, który został w y­
brany w 2 okręgach, postanowił zatrzym ać m andat w dziel­
nicy H itzng  a natom iast złożyć m andat w dzielnicy 
ratuszowej. S tronnictw o chrześcijańsko-spoleczne na ten 
m andat postanow iło wysunąć byłego m inistra koleiowe- 
go dra W itteka. Przeciw ko kandydaturze dra W itteka 
protestuje cała prasa liberalna niem iecka.

W iedeń . (Tel. wł.) W sobotę d. 8 b. m. t. j. ju­
tro  w hotelu „Union" w Wiedniu odbędzie się zgrom a­
dzenie publiczne zwołane przez Rusinów i żydów celem 
zaprotestowania przeciwko nadużyciom wyborczym w G a- 
lkyi. Ze strony syonistów  będzie referentem  dr. Natan 
Birnbaum, ze strony zaś Rusinów dr. Roman Jarosiewicz 

W yrąb  lasów  buk o w iń sk ich .
W iedeń . (Tel. wl.). M inister rolnictwa ogłasza pu­

blicznie, że wszystkie wiadomości, jakoby praw o w yrę­
bu w lasacn funduszu religijnego na Bukowinie zostały 
już wydzierżawione na lat 50 są nieprawdziwe. To p ra ­
wo wyrębu zostanie oddane najwyżej na lat 10 i to  
w drodze publicznej licytacyi, gdyż tego rodzaju sposób 
oddania w dzierżawę lasów stanowi dla skarbu najlep­
szy sposób, a kwestya zosianie tak rozstrzygnięta, że 
dzierżawa zostanie oddana temu orerentowi, który zao­
feruje najwyższą cenę.

N aw e p rze s ile n ie  n a  W ęgrzech .
B udapesz t. (TBK.) P o  przybyciu cesarza gm pa 

robotników  udaia się przed klub partyi niezawisłości, 
gdzie urządziła m arifestaeyę za powszechnem  glosow a­
niem. Policya rozprószyła dem onstrantów . 11 robotników  
aresztow ano.

P o rtu g a lia  p rzed  rew o łu ey ą .
L izbona. (TBK.) Tutejszą Radę miejską rozw ią­

zano, a w miejsce jej ustanow iono kom isyę adm ini­
stracyjną.

O  zam ach  n a  k ró la  h isz p ań sk ieg o .
A".adryt. (TBK.). Były poseł i dyrektor dziennika 

„P rogreso" Leroux oświadczył, że o ruchu rewolucyj­
nym w Barcelonie nic nie wiedział. W Barcelonie uwa­
żają Ferrera za niewinnego.

Kilku św iadków potw ierdziło obecność Ferrera 
w Barcelonie w dniu zamachu. Pewien dziennikarz prze­
czy, jakoby Ferrer byl anarchistą ; tylko ultram ontam e 
prow adzą przeciw niemu taką kam panię.

K onw encya  cu k ro w a .
B ru k se la . (TBK.). N ieustająca m iędzynarodowa 

kom isya cukrowa zebrała się wczoraj na naradę, do 
której przywiązują wielką wagę z powodu wniosków, 
zŁ'o>zorycn przez przedstawicieli Anglii, którzy ośw iad- 
c ają się przeciw dalszemu utrzymaniu w mocy kon- 
wencyi cukrowej, zawartej przed 4 laty. P rzedstaw i­
ciele Anglii proponują rozm aite zmiany.

Z am ach  m ord erczy  z zem sty .
C zern iow ce . (Teł. wl.) M iasto nasze, a szczegól­

nie jego św iat handlowy, zaalarm ow ała dzisiaj w iado­
mość o dość niezwykłej zbrodni, jaka się rozegrała 
w obrębie personalu sklepow ego tutejszego handlu p. 
Gainy. Chudzilo o podwójny zam acn m orderczy, popeł­
niony, nie jak zwykle w takich razach, z pow odów  ero ­
tycznych, ale z pow odów  zawodowych. M ianowicie je­
den z pom ocników handlowych w spom nianego sklepu, 
niejaki Majewski strzelił dziś kilkakrotnie z rewolweru 
do dwu swoich kolegów Pam uły i Peszyńskiego. Strzały 
niestety były aż nadto celne, tak, że Peszyński jest ko­
nający a Pam uła ciężko ranny.

Pow odem  tego zamachu m orderczego była chęć 
zemsty za szykany rzeKome, czy też prawdziwe, jakich 
Majewski ze strony Pam uły i Peszyńskiego miał d o zn a­
wać. Zresztą istotne przyczyny i stan umysłowy spraw ­
cy zamachu rozjaśni niewątpliwie śledztwo karne, które 
natychm iast wdrożono. Majewskiego naturalnie areszto ­
wano.

Z n ęc an ia  się  p ru sk ie .
B ytom . (Tel. pryw ) O  procesie, jaki toczył się 

w poniedziałek i w torek przed tutejszą Izbą karną, po-

dać należy jeszcze następujące szczegóły: Dwóch p ro­
kuratorów  oskarżało zarząd „S oko ła" w Rozdzieniu o 
to , że od r. 1902 do 1906 podburzał do nieposłuszeń­
stw a wobec wdadzy i praw, i że s ta ra ł się o to , by 
rozporządzenie władzy i wykonanie istniejących przepi­
sów, stały się bezskutecznem i. N a posiedzenia „ S o k o ­
ła "  cnodził przez całe te lata wachm istrz policyi Gohla 
z Roździenia i zapisywał skrzętnie każde gorętsze s ło ­
wo, każdą uchwalę, a zebrał tyle rnateryalu, że posłu­
żył on prokuratoryi bytomskiej do wytoczenia procesu.

Gohla, główny świadek, zezna! pod przysięgą, że 
według jego przekonania stow arzyszenia „Sokola" dążą 
do odbudow ania Polski, że razem  z innemi stow arzy­
szeniami mają być fundamentem przyszłej armii polskiej. 
O n i inni policyanci zeznaii, że często w Sokole m ó­
wiono o odbudow aniu Polski i o tern, że lud polski 
będzie musiał chwycić za oręż, aby wywalczyć Polskę 
niepodległą i t. p.

Z tego utw orzono ak t oskarżenia. O skarżeni tłu­
maczyli się, że nie wiedzieli nic o zakazie rozm aitych 
pieśni, k tóre śpiewali. Chcieli się tylko uczyć po pol­
sku, kształcić w ięzyku polskim, pobudzać ducha naro ­
dow ego, a krzepić się ćwiczeniami gim nastycznem u

Czeladnik rzeźnick Juliusz Chowaniec, lat 29, 
zbiegł do Galicyi. P rokuratorya ściga go listami goń­
czymi, jako jednego z głównych oskarżonych.

Pom im o dzielnej cbrony adwokatów' Sejdy, Wnu­
kow skiego i Czapli skazał sąd robotnika P io tra Plewniaka 
urodzonego w Sanockiem  w Galicyi, jako „najniebez­
pieczniejszego" na F L  roKU więzienia i kazał go na­
tychm iast uwięzić, a innych dziesięciu, j*k już doniesio­
no skazał na 1— 6 miesięcy.

A w an tu ry  w  S e jm ie  w ęg ie rsk im .
B udapesz t. (Tel. wł.) Na dzisiejszem posiedzeniu 

Se;mu przyszło do burzliwych scen z powodu pojawie­
nia się posła rum uńskiego Wajdy, który od czasu swej 
afery z odczytaniem  wiersza antyw ęgierskiego w Sejmie 
nie pojawiał się w Izbie. Poslcrwie atakow ali go sło ­
wnie i lżyli, a potem  rzucili się na niego i wyrzucili 
z sali.

Po przerw ie sejm jarzystąpił do dalszej dyskusyi 
nad p iagm atyką służbową dla kolejarzy.

Wajda z kiFkoma przyjaciółmi u p jśc il gmach par­
lamentu.

Z R osji i zaboru.
Z D um y i o k o ło  D um y.

P e te rsb u rg . (Tel. wl.) P rezes m inistrów  Stolypin 
ociąga się jeszcze z rozwiązaniem  Dumy, ponieważ no­
wa ordynacya w yborcza nie jest jeszcze ostatecznie zre­
dagow aną. Ta nowa ordynacva w yborcza będzie się 
opieraia na organizacyi ziem stw. Tu nasuwa się o b a ­
wa, że w ten sposób pozbawionem  będzie prawa wy 
boru posłów tlo Dumy Królestwo Polskie, które do tej 
pory ziemstw nie ma, chyba, że rząd zdecyduje się za­
prowadzić ziemstwa i w Królestwie Polskiem .

P e te rsb u rg . (Tel. wl.) W dniu wczorajszym sKraj- 
na lewica postawiła w Dumie wniosek, aby na posie­
dzeniu sobotniem  Dumy stanęła na porządku dziennym 
spraw a zniesienia kary śmierci i projekt am nestyi. Skraj­
ną lewicę poparła w tej mierze prawica, ponieważ spo ­
dziewała się, że interwmncya Dumy w obu tych sp ra ­
wach naruszających prerogatyw y m onarchy doprow adzi 
do  rozw iązania Dumy.

Skrajna lewica i praw ica szydzą z kadetów , ze 
kadeci są teroryzow ani pogłoskam i o rozw iązaniu Dumy.

Poseł stronnictw a pracy Berezin przypom niał, że 
pierwszym czynem pierwszej Dumy i to  zapoczątkow a­
nym przez kadetów  było żądanie am nestyi.

Posłow ie bracia Hessen apelow ali do polityczne­
go taktu Dumy, ażeby zam iast urządzać dem onstrarye, 
nie mające praktycznego rezultatu, Dum a w daiszym 
ciągu toczyła pozytywmą pracę praw odaw czą.

Tak sam o i p. Rodie zew wzywał Dum ę, aby 
przedewszystkiem  oddała się pracy pozytywnej.

Na to  odpowiedzieli socyalni dem o..raci, że oni 
wcale nie boją się rozw iązania Dumy.

W niosek, ażeby w sobo tę  ooradow ać nad zniesie­
niem kary śmierci, odrzucono 194 glosam i przeciwko 
165. N atom iast 193 przeciw ko 173 postanow iono 
w sobotę obradow ać nad wnioskiem o tdzieleme 
am nestyi.

Polacy w obu razach głosowali razem  z kadeta­
mi, natom iast prawica częścią w strzym ała się od g łoso­
wania częścią głosow ała za postawieniem  na porządku 
oziennym wniosku am nestyjnego.

P rzew ódca prawicy KroDieńskij zaw ołał po g łoso­
wa ilu z miną tryum falną, zwracając się do loży dzien­
nikarskiej : „Kadeci przegrali g r ę !“

„Ale Dum a także" —  odpow iedziano mu, na co 
K ropieńskij dodał - „Zaręczam , że do tego nie dojdzie, 
ażeby Dum ę rozw iązano".

P. W łodzimierz Hessen po posiedzeniu rozm awiał 
z dziennikarzami i wyraził nadzieję, że uda się pro 
jekt am nestyjny przesłać ao  komisyi bez rozpraw y 
w Dumie.

S p ra w a  te a tró w  w arszaw sk ich .
P e te rsb u rg . (Teł. pryw.) W skutek groźby Związku 

artystów  dram atycznych warszawskich byl prezes Kola 
polskiego Dworski u prezydenta ministrów Stołypina i 
przedstaw ił mu stan, w jakim obecnie znmdują się te

teatry. Prezydent ministrów obiecał przyspieszyć decy- 
zyę w sprawie oddania teatrów  pod zarząd miasta.

T e r ro r .
Ł ódź. (Tel. pryw.) O  zam ordow aniu dyr. Reissa 

donoszą; Zbroanię spełnione w chwili, gdy Reiss szedł 
kolo dom u nr. 17 przy ul. Zachodnich N apadło na me­
go 3 ludzi, z wyglądu robotników ; dwóch chwycno go 
za ręce, trzeci dal kilka strzałów  rewolwerowych. Rrrss 
miał lat 32; w fabryce Poznańskiego pracował oa fo 
ku, cieszył się sym patyą, a biorąc udział w r.aradacn 
Związku fabrycznego w Berlinie należał do liczby tych, 
którzy stanow czo przeciwni byli wznawianiu lokautu.

Łódź. (Tel. pryw.) Kilku strzałam i z rewolweru 
zraniono ciężko Ernesta Arnekkera, dyrektora garbarni 
Karscna. Zam ach jest w związku z nieporozumieniam i 
na tie strajkowem . Zastrzelono na ulicy robobotnika 
Franciszka Ciepluchę, liczącego lat 22 i postrzelono 17 
letniego robotnika K rausego.

B un t w C arsk iem  S iole,
P e te rsb u rg . (Tel. wł.) Bunt w przybocznym  puł­

ku huzarów w Carskiem Siole wywołał ogrom ną sen- 
sacyę. Powód buntu nieznany, odnoszą go jednak •<- 
wszechnie do agitacyi rewolucyjnego związku woisuo- 
wego. Bunt wybuchł już po przeniesieniu się rodziny 
carskiej do Peterhofu.

Depesze handlowe z 7 bm.
B u d a p e s z t ,  dnia 7 czerwca. Pszenica na paździer­

nik 10 27 do ld'28, Zyto na październik 842  do 8*>3, 
Owies na październik 6’86 do 6'87, Kul urudza na lipiec 
od 580 do 5'81. Kukurydza na maj i90h 5’79 do 5-80. Rze­
pak na sierpień 1908 16:20 do ló'30.

(NB. Od 4 stycznia ceny za 100 kilogr,).
Oferty mierne.
Chęć Kupna słaba.
Usposobienie słabe.
Pogoda; pięknie.
B e r l i n ,  i  czerwca. O godz. 12 m. 30 notowano: 

Kredytj 205'25, Disconto Conandite  163 2.5.
Usposobienie lepsze.
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i  naszej Administracji M ży li:
Na p o lsk ie  gim nazyum  w  B ia łe j:
Feliks Czakański z Kalaharówki 1 kor. 

wa z Ł ańcuta 2 kor.
D la ch o re j na oczy :
Szajnokow a z Łańcuta 2 ker.

Szajnoko-

Rudyard
Kipling: W pełnym rozkwicie młodości,

■ (Dokończenie).
Pew na doza podniety konieczną jest dia człow ie­

ka. D icky strasznie potrzebow ał pieniędzy, więc praco­
wał jak koń pociągow y. Atoli ludzie, u których p raco ­
wał, wiedzieli doskonale, że miody człowiek pobierający 
330  rupij miesięcznie, może żyC wcale wygodnie —  pła 
ca w Indyach, jak zresztą i w wielu innych stronach, 
nie należy od zasług, ale od wieku. Więc też jeżeli 
urzędnik m.ał ochotę pracow ać za dwóch, nie mieli po­
wodu zabraniać mu tego ze wzgiędu na własny interes, 
ale nie myśleli całkiem podwyższać pensyi naiwnemu 
m łokosowi. T o  też Dicky zarabiał sutó, jak na m łode­
go chłopca, ale bardzo mało, żeby utrzym ać żonę i 
dziecko i jeszcze mniej, żeby zapłacić 700 rupij za 
pizejazd pani H art.

W szystko co zarabiał pochłaniały czeki na Lon­
dyn i uciążliwe ażio pizy zam ianie srebrnej waluty na 
złotą. Tym czasem  zmienił się ton listów nadchodzących 
z Anglii staw ał s>ę utyskujący. „D laczego Dicky nie 
sprow adza żony i dziecka? Ma przecie pensyę i dobrą 
pensyę. N ie ładne  rob,, że się bawi w Indyach, podczas 
gdy żona jego w niedostatku. Czy nie m ógłby trochę 
więcej przysłać, bo dużo wydatków . Tutaj wyliczyła ca­
łą litanię spraw unków  koniecznych dla dziecka, równie 
długą jak rachunek kupca z Kasty P ars i'1.

Dicky, który wzdychał do żony i dziecka, którego 
nigdy me widział —  także uczucie niewłaściwe w m ło­
dym wieku —  posłał większy czek i napisał zabawny, 
napół dziecinny list, w którym  się tłum aczył, ze życie 
jakie prowadzi, wcale nie jest tak  zabaw ne i prosił 
„żonusi" jeszcze o trochę cierpliwości. Ale „żonusia" 
o ile skwapliwie przyjm owała pieniądze, o tyle wcale 
nie miaia ochoty czekać i poświęcać się. W jej listach 
zaczęła przebijać jar.aś dziwnie tw arda nuta, której D i­
cky nie umiał sobie wytłum aczyć.

Kiedyś przepow iadano mu z okazyi ślubu innego 
młodzieńca, który, jak to  m ówią, „dał się wziąć na k a­
w ał", że m ałżeństw o nie tylko przeszkodzi mu do a w a n ­
su, ale pozbawi go obecnego stanow iska. Przepow iednia 
spraw dziła się co do joty.

P o  Dewnym czasie przyszła w iadom ość, że dzie  
cko um arło. W kilkudziesięciu wierszach donosiła mu 
„zbolała m atka", że dziecko m ożna było  uratow ać, gdy • 
by zastosow ano pewne bardzo kosztow ne środki, albc 
gdyby oboje zawczasu wyjechali do Indy i.

List ten ugodził D icky’ego w sam o serce, ale po 
mewaź nie służył mu jeszcze ofieyalny tytuł ojca, m u­
siał w cichości tłum ić żal, nie zw ierzając się przed ni 
kim ze swoim sm utkiem .

W jaki sposób  przeżył Dicky cztery następ ie
miesiące ■ się karm ił nadzielą, ażeby się jtnu

Proszę wszędzie żąchć powszechni?
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fu  pracy, t :go irkt me zdoła zbadać. D o b y ta !  ostatnich 
a jednak siedmiuset rupij nie zJołuł uciułać, chociaż 

żył zupełnie tak sarno jak dawniej, pozwalając sobie 
tylko od czasu co  czasu na zbytek nowego filtra.

Ugina! się pod brzemieniem codziennej pracy 
w bierze, częstych wysyłek pieniężnych i jednostajnego 
życia bez rozryw ek i miłych wrażeń. Ale nauew szystko 
przygnębiała go śm ierć dziecka —  objaw dosyć rzadki 
u m łodego chłopca

Lecz czekała go jeszcze jedna boleść. D ostał list 
od „żonusi" —  dalszy ciąg i prosty wynik poprzednich, 
gdyby um ał się zastanaw iać. A sens tego listu da się 
ująć w słowach „W yjeżdżam z człowiekiem godniejszym 
od ciebie".

W liście brakow ało przecinków i kropek, a logi­
czny związek przyczyny i skutku tak się mniej więcej 
przedstaw iał:

„Trudno całe życie czekać. Chłopczyk umarł. Di- 
cky jest jeszcze dzieckiem, me dba o swoją żonę. nie 
powiewał nawet chustką z okrętu kiedy odieżdżał. Bóg 

V t osądzi, je s t złą kobieią, ale Dicky jeszcze gorszy, 
bo bawi się w Indyach, a człowiek, którego poznała 
całuje ślady jej stóp , D.cky jej przebaczy, ale ona jemu 
nigdy K

Zam iast cieszyć się, że szczęślit.u gwiazda w k o ń ­
cu mu zaświeciła, przejął się Dicky rolą zrozpaczone­
go małżonka — rolą niegodna m łodego wieku, bo wy­
obrażał ją sobie taką, jaką ją widział ostatniej nocy 
w meblowanym pokoju za 30 szyi. przy M ontpellier 
S ąuare, kiedy płakała w łóżku z żalu, że Dicky wyjeż ■ 
cża. N.gdy nie przyszło mu na myśl, że gdyby dziś, 
po dwóch latach rozłąki spotkał się ze swoja żoną, on 
i ona stanowiliby dwoje zupełnie odmiennych i na no­
wo poznających się istot. W tem leżał błąd zasadniczy 
jego uczuć, co mu nie przeszkadzało, że czuł się na­
prawdę bardzo zbolałym  i noc przeszła mu na przeżu­
waniu sw ojego nieszczęścia.

Nazajutrz rano Dicky H atl czuł się m ało usposo­
bionym do pracy. Przyszedł do przekonania, że strw o­
nił m łodość Znękał się życiem zanim doszedł dw udzie­
stu trzech lat i wypił do dna kielich goryczy. Stracił
cześć —  tak rozum or ał w nim mężczyzna —  i jest
przez to  na zawsze stracony —  tak  wnioskowało
dziecko.

Skłonił głowę na stole pokrytym  zieloną ceratą i 
zapłakał.

T ego sam ego dnia podał się do dymisyi.
Lecz nadszedł dzień nagrody. D ano mu trzy dni 

do namysłu. D yrektor wymieniwszy kilka depesz, oznaj­
mił, że chociaż to  jest całkiem niepraktykow ane, ale 
z powodu w yjątkowe' Diegłości jaką okazał w takiej to 
a takiej spraw ie, m oże mu ofiarow ać bez porównania 
lepszą posadę; najpierw na próbę, a  po upływie pewne­
go czasu na stałe.

—  A jaka p łaca?  —  zapytał Dicky.
—  Sześć-set pięć-dzie-siąt ru-pij —  wycedził szef 

wolno, sylabę po sylaDie, pewny, że młody człowiek 
będzie promieniał od szczęścia i wdzięczności.

I to  go spotykało te raz ! Teraz, kiedy stracił 
dziecko, żonę, honor! Dicky zaśm .ał się śm iechem  nie­
możliwym do pow strzym ania i długo trząsł się w na­
padzie wesotości, sprzecznym z jego obecnem  poiożeniem .

Kiedy odzyskał zimną krew , odpow iedział całkiem 
poważnie:

—  Znękała mnie praca. Jestem  starcem . Czas s ię  
usunąć, więc żegnam pana.

— Zw aryow ał b ie d a k ! —  rzekł dyrentor.
Zdaje mi się, że miał słuszność, ale Dicky H att 

nigdy się więcej nie pekazał i kw estya została nieroz­
strzygniętą.

______________________________ Tłum B. CHW.

Fil. Praskiego Banku Kredyt, we Lwowie
oprocentowuje wkładki na 

książeczki oszczędności 
na asygnaty kasowe stosownie — n  

do terminu wypowieuzetna r u
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Dział ekonomiczny.
Kronika osftcwa*

(Wzrost Drodukcyi, skałki lego, obroty i.umitetu Petrolei, 
wypór posta naftowego).

W ostatnich czasach produkeye ropy w Tustano- 
wicach zaczyna pokaźnie wzrastać; za miesiąc m a j 
produkeya wynosiła około 7500 wagonow, czyli o 1200 
Dlizko wagonów więcej niż w kwietniu ; produkeya *opj 
całej Galicy i w maju stanowiła 8900  wagonów ; gdyby 
więc na tym jaoziomie utrzymała się przez dłuższy czas 
lub jeszcze \* zrosła, co wobec dowiercenia w ostatnich 
dn.ach Da rdzo produKtywnych szybów, wyrzucających oo 
30  i 40 wagonów na dobę, iest bardzo prawdopotk, 
bnem, to  w roku bieżącym osiągniem y prcdukcyę 9 
milionów cetnarów, lub więcej, czylj będziemy nncć 
produkcyę, kióra przewyższy najwyższą, iaka była doUd 
w r. 1905 (8*2 miliony cetnarów).

O  ile fakt ten sam w sobie, >ako świadectwo oto- 
ifkości naszych terenów naftowych, jest pocieszającym, 
:o tyle z drugiej strony może on wywrzeć wpływ nie­
korzystny na zmianę w ukształtowaniu się stosunków  
naftowych, gdyż większa produkeya połączona jest za­
wsze z trudnościami rozszerzenia zbytu, albo znaczneco  
magazynowania ropy w rezerwoarach.

Dotąd roczne zapotrzeDOwanie ropy na naftę we­
wnętrzną i eksportową obracało sie w granicach 7 1/,, 
milionów cetnarów ; przewidywana więc zwyżka 1 1J2 1 ni-

l.ondw m oże wpłynąć r.a obniżenie ceny ropy, jeśli or- 
ganizacya producentów ropy w „Petrolei" temu nic z a ­
pobiegnie p"zez silniejsze skonsolidowanie interesów pro­
ducentów ; organizacya producentów posiada już nabyte 
dośw iadczenie i z chwilową nadprodukcyą potrafiłaby 
sobie zaradzić, gdyby tylke organizacya ta byia więcej 
skonsolidow aną.

N iestety po za właściwą organizacyą „P etro łif"  
istnieje zawsze pokaźna grupa producentów , która do 
organizacyi nie p rzystępu je; grupa ta zawsze p o tra f  na 
sw oją korzyść wyzyskiwać położenie, stw orzone przez 
organizacyę i gdy przez odpow iednią politykę handlową 
organizacya wstrzymuje się ze sprzedażą większej ilości 
ropy, nie rzuca jej na targ, by podtrzym ać cenę i cena 
przez to  faktycznie idzie w górę, wtedy ci „ouitsiderzy" 
stojący poza organizacyą, odw rotnie sprzedają całe za­
pasy swej ropy, korzystając z wyższej ceny, w ytw orzo­
nej przez politykę organizacyi, zaopatrują rafinerye w su­
rowiec, lecz tem samem osłabiają właściwą organizaryę 
i jej cel i paraliżują skutki przezornej polityki han­
dlowej.

Wszelki nadmiar produkcyi w takich warunkach, 
gdy organizacya nie jest ściśle skonsolidowaną, staje się 
tem więcej dotkliwym, i może wywrzeć wpływ bardzo 
niekorzystny na ogólną sytuacyą.

Mimo, iż rzeczy te są dokładnie znane każdemu 
przemysłowcowi naftowemu, ilość tych „niekulturalnych" 
przem ysłowców, żyjących z dnia na dzień, zawsze iest 
pokaźna i to  jest prawdziwą plagą naszego przemysłu, 
plagą, która udarem nia wszelką celową pracę i rozbija 
każdą inieyatywę, podjętą dla uzdrowienia przemysłu.

Dnia 3-go i 4-go b. m. obradow ał we Lwowie 
kom itet zaufania „P e tro le i" ; na posiedzeniach komitetu 
bardzo szeroko i szczegółow o była om awianą obecna 
sytuacya przemysłu, wywołana w z-ostem  produkcyi i zna­
czną sprzedażą ropy przez organizacyę. O m aw iano 
spraw ę ewentualnej budowy nowych rezerwoanów, za­
w arcia układu z kolejami dla opaiania lokom otyw od- 
benzynow aną ropą i postaw ieaie w tym  celu zakładu 
dla fabrykacyi tego „ropału", lecz jednocześnie w dy- 
skusyi panow ało wielkie rozgoryczenie przeciwko „outsi­
derom ", którzy utrudniają Drzez nienależenie do organi­
zacyi ogólne położenie 1 niektórzy człooKVjne komitetu 
byli zdania, iż jeśli nie da się opornych pozyskać dla 
organizacyi, to  należy raczej dobrowolnie rozw iązać ca­
łą  organizacyę i sprow adzić zniżkę ceny, która dotknie 
wszystkich, niż ponosić ofiary dla „outsiderów " i wy­
grzebywać dla nich kasztany z ognia.

Takie rozwiązanie kwestyi byłoby fatalne, a jednak 
może się okazać Koniecznem, w razie dalszego uporu 
„outsiderów ".

Zakład kredytow y przy dzisiejszym ‘ stanie Drodu­
kcyi i wobec fakiu, iż tylko 45 prc. caiej produkcyi 
należy do organizacyi, ma podstaw ę Każdej chwili do 
rozw iązania kontraktów  kom isowych z producentam i 
i skutki tego  m ogą Dyć dla całego przem ysłu nieobli­
czalne i pociągnąć to  może m ilionowe straty , gdyż 
o  zawiązaniu nowej organizacyi w ciągu dłuższego cza­
su w takich okolicznościach me może być mowy i wte­
dy znów siła podziemna, większa lub mniejsza prężność 
gazów  będzie jedvnym czynnikiem kierującym przemy­
słem, a nie mvśl, kom b nacya handlowa i doświadczen.e 
lat uoiegłych.

Uwzględnić jeszcze należy i to , ze skutki rozw ią­
zania organizacyi w dzisiejszych warunkach o wiele 
byłyby gorsze, niż dawniej, niż przed rokiem n a w e t; 
do pogorszenia tego  położenia przyczyniłoby się ogól­
ne dzisiejsze położenie targu p ieniężnego; brak gotów ki 
w bankach pogarsza z dniem każdym stosunki kredyto­
we i upadek ceny ropy  w takich warunttach dla wielu 
przem ysłowców naftowych byłby w prost klęską, z k tó ­
rej podźwignąć się później byłoby niem ożliwością. 
W szystkie te czynmki przem ysłowcy naftowi, szczegół 
niej stojący poza organizacyą, puwinm dobrze rozw a­
żyć i wszelkiemi siłami dążyć do utrzym ania i szano­
wania organizacyi.

Przy obecnych w yborach do parlam entu przem ysł 
naftowy przeprow adził sw ego kandydata w osobie rau 
cy górniczego Jana Z a r a ń s k i e g o .  O d usunięcia się 
z życia politycznego śp. Stanisława Szczepanow skiego, 
przemysł naftowy nie miał prawdziwego zastępcy swych 
interesów  w parlam encie w iedeńskim ; dzisiaj przybywa 
obrońca tego przemysłu, zdobywszy ten m andat z wiel­
kim trudem , po trzykrotnych w yborach ; zwycięstwo to  
jest tern cenniejsze, iż uzyskane zostało w okręgu ru­
skim ; przem ysł więc naftowy, iako rdzennie polski, 
wysyła zastępcę swych interesów ekonom icznych i je 
dnoczesnie obrońcę praw  narodow ych poiskiej mniej­
szości.

DR. STEFAN BARTOSZEWICZ.

Bauk rolniczy w e L w ow ie.
Lwów,, dnia 7 czerwca b. r
Dziś notujemy za 50 Kilogramów loco Lvow

W a l u t a  k o r o n o w a .
Pszenica gotuwa od 9-60 do 9'80. Zyto soiow e 

8-— do 8-25, Owies m roczny  gotowy 9-20 do 9-po, jęcz­
mień browam ianv od 9• — do P‘50, G ro u  ac  gotowania 
11-51 „o 12-—.

3 p Tytus pantas Tarnopol za 100 litr. gotowy od 47*25 
do 47’75, Spirytus paritas Tarnopol na terminy — oci 
—•—, spirytus oaritas TarncDol eksKOiuvngentowanv 27‘75 
do 28 - .

Na targacn zbożowych usposobienie słabsze przewa­
ża. Spirytus teiiduje stale zwyżkowo.

O d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r  

jc^ cf Z iem biński.

f g  „TLEN"

f eWi

TLEN" V 3!

MYDM M aszczo n e  g
n» *i irtirrrwti-frrr*—* ■   m n o s a A i t

z z a p a c h e m : czerem ch o w y m , rezedow ym ,
fio łkow ym , K onw aljow ym  i bez zapachu .
—  —  Je d y n e  na sk ó rę  d e lik a tn ą . —  —

CENA 40 groszy.
Nagrodzone ZŁOTYM MEDALEM na Wystawie 
przyrodniczo-lekarskiej w KRAKOWIE i hygie- 

mcznej w WIEDNIU.
D o nabycia w  aptek,-„h  i w iększych  

d ro g ery acb .

0̂ 5

*4
r-K. *
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mudfidjcnso op

K. 1 - -
K. 1-80 
K. —-O0 
rv —O0
K. 5 80

K. 360 
K. 2 —

K. 4-80

W YDAWNICTWA „SŁOWA FC LSK iEa0“
Beniowski hr. M „Dziennik podróży 1 zdarzeń na

S y b a y ć ................................................................
oide.ui., P iotr ce ,Na gałęzi"

Daudet Alfons. „Nowele z czasów oblężenie Paryża"
Doyle Conar Czerwonym szlai.iem" powieść 
Gąsiorowski Wacław. „Huragan", powieść histor.

3 tomy kor. 4 '—. w oprawie b. ładnej .
Gąsiorowski Waeiaw. „Rok 1809", powieść hist.

2 tomy kor. 3‘—, w ozdobnej oprawie 
Gruszeckc „Większością", powieść v. spókzesna 
Hoimaiiowa Klementyna. „Wybór dzieł" ó tomów 

k. 3'—, w oDrawie ozdobnej 
Dr Głąbińsk, bt. „Zamach na uniwersytet polski 

we Lwowie" . . . .  
jeż  T T. (Zygmunt Miłkowski) „O byt", powieść

h is to r y c z k a ................................................................
je ż  T. T. (Zygmunt Miłkowski) „Sylwety emigra­

cyjne .........................................................................
„Opowieści jajwńsk e“ . . . . .
KOf K, vJ u r -zenka" powieść kor 3’—, w ozaob.iej

o p i a w i e ................................................................
Rojai K. „MuszKa" „owieść
Scla’ms Wiesraw.’ „Ugodowcy" powieść kor. 3’—, 

w ozdobnej opraw it 
Rossowski Siamsław. „Psyche", puezye .
Rovetta G. „Lulu", powieść z włos M e g o  
Sotran Abgar „Panna Siekieiczanka" . ,
Wazów Jan „Królowa Kazałarska", powieść .
Wells H. G. „Człowier niewidzialny"
Zora. „Drogami życia", powieść . . . .

K. ROjANA

K.

K.

1 -

3 - -

K, 6 — 
K. —-60

K. 3-60 
K. 3—

K. 360 
K. 3 -  
K. 120 
K. 2 -  
K. P80 
K. —"00 
K, 120

Z w L
C ena egzem plarza 3 korony.

Do nabycia w Administracyi Słowa Polskiego i we wszysT 
kich księgarniach. 1212 i

Piegi i opalenia
s ł o m . o c 2L i n .e

\

ustępują po kilkakrotnym  użyciu

A u tile n tti l i i
Tw arz o d z y s k u j e  śliczną białość, świeżość 

i delikatność

—  CENA 4 korony —

Yiydło kosmetyczne
specyalne na piegi 

CENA 1 korona 20 halerzy.

n o k e c a : 5835

Jan iiw atcficz
Nabyć można w sk!tpach własnych we Lwowie: 
ul. Sykstuskć. 1. 25 i ul. H-nmańska L 2ó; — w Kra­
kowie: Suidennice 20; — w Przemyślu: ul. Mi­
ckiewicza 11; — w Stam srawow .e: ul. Sapteżyfi- 
ska 1. 10, — oraz we wszystkich pierwszorzędnych

klepach 1 aptekach. _

JE <s3



jp & P W O  PO LSK IE1’ N r. 260  piątek 7 czerwca 1907.

T E A T I t  M lE J S K L i  W E  Ł W O U 5 B  
 pod dyrekcyą Ludwika Hellera

W piątek dnia 7 czerw ca 1907 r.

Skrzy kawalerowie
komedya w 5 aktach W. Saraou.

Puczątek o godzinie 7’30 wieczorem.

tffeSdTfeSU BtfKnPM  Hermanów. Oa 1 do 1.5 czerwca 
r s  SA El W schodnio-azyatycka karaw ana

pod kierownictwem Arcykapłana Tschin-Maa, ze swoimi 
świętymi Chunehuzami. Prawdziwi Cn ińczycy i Chinki, stra­
żnicy grobów cesarskich w Mukdenie (Mandźiirya). Kuglarze, 
akrobaci czarodzieje, ekwilibryści, Śpiewacy, muzycy i cały 
fenomenalny nowy program. W nied zieję i święta 2 przeć’ 
Stawienia o godz. 4 i 8. — Bilety są wcześniej do naD\cia 
w biurze dzień. Plohna, Karola Ludwika 5. 6064

wszelkich systemów, jakoteż 
przybory: Kuie, Kije itp. poleca 
od 30 lat istniejąca jedyna we 
Lwowie fabryka biiardów i war­

sztat reparacvjny
5' i ł r t U R Y C E 6»© A i P D K A & Z i C A

tylko przv ulicy fśkarhkowskiei 1 43. 2456

— H iiiiiiiHlIIIIHiilUfnMTlL
W a r sz a w sk i  m agazyn

i Pracownia onuwia
damsKiego

i m ęskiego

poleca obuwie gotowe, jak również zamówienia wyko­
nywa starannie i szybko pouług najświeższych fasonów. 
Jestem w możności zado« olnić najwybredniejsze wyma­
gania Szanownej P T. Publiczności. — Zamówienia z 
prowincyi załatwiam jak najrychlej — wystarczy zużyty 

bucik na miarę. — Z poważaniem 180

J . Wojciechowski s z e w c
W a rsza w y ,

w *

L w ó w , u l i c a  W a to w a  l ic z b a  I I  A

Z dawien dawna T  
znaną ze swej q o -  

orori i zapachu 
prawdziwą

kisL.
zbioru majowego poleca handel

W. ADAMOWICZA
w BKOD l CH (na pograniczu rosyjsk.)
— . Familijna bardzo dobra zł. T *40 
§J M elangedeM oskau wor. op. 2 a'J 
“"I Imperial cesarska w or. op. 3 „0 
”  Okruchy znajl. herb. kwiat. 1’20 
Bulion W ołyński hygieri. 1 kg. zł. 3 -20 
Kawa C eylon ly Ś M la , JWllCB & to. 9 ’ -  

KAWA CEYLON paiona gor. pow. Va kilo 8<j i zł. 1 10.

Piarwsay i największy w kraju

Skład maszyn do szycia i haftu
krawieckich i s/.e.vskich,- oraz 

wyrobów .rykotowycii /
A gentam i s ię  n ie posługuje.
Nauka haftu bezpłatnie. Przyj­
muje również maszyny do szy­
cia wszeikich systemów Jo na­
prawy. — Zamówienia na hafty 
białe i kolorowe wykonuje sta­
rannie i szybko po umiarkowa­

nych cenach 2 143 
Cenniki opłatnie i darmo.

Józef Iwanicki ,“ L

t a O S i

U zlrow ls^e
C iep lic e  S ia rc z a n e

l e c z ą
pod jfuftnitm

©
@

z M  rceznls.

yoisciec, reumatyzm, choroby skór 
ne, exsudaty i t. d.

Sezon przez rok cały.
753.890 8ośl i turystów.

J i

B A D E M  Dr. Luntina is te a b r a a n
pod Wiedniem 11 Uu '^Czniczy j nakład ieezn.

Przyjemn,. pobyt dla potizebujących kuracyi i rekonw.  
B ogate .Srodk! Nic Znakom ite  skutki przy chorobach
p n e w o d u  r : o w e g o ,  n erw o w y ch  i BeYcc-.yych
K o p u łę jp.cicc Wę;!'1.!w cpi1 i p ,\i'iszjWiuwa gu.tiia-
s ty k a  i c r c . i i c / a . A r so ^ ir L iiZ ^ .y ^ . k - .u »,,;y-.■ C yoT ,c /iic - .ia  
O 7.';2 'ieŹC- iU' V . u m J d'.;-iK> l,t>. , . 1Vvj

ZD O l NY

dekoraiop-poraocnik
poszukiwany od 15 sierpnia. 
Oferty z odp'sami sv, iadectw i 

fotografią.
Magazyn Henryka Schwar­
za, Kraków, ul. Grodzka 13.

„167

W O TRZU llti.
S l tb le  tapicerowane, sofy, 
otomanę kfyjte poleca na se­
zon najtaniej Franciszek Zei- 
zer, fabrykę mebli, Pasaż Mi- 
kolascha obok owocarni. 279u

opoloe życzenie przedłużamy za zezwoleniem i  
c. k. Dyrekcyi kolei państwo­
wych pobyt we Wiedrjiu doi 

18 Czerwoa, a zaiazem przenosimy dzieli odjazdu ze Lwowa z 9| 
b. m., na środę 12 czerwca 2 tt®  nad*ikaieiJi&Etl, ie  «heąc tmik- 
nąe przepełnienia, zamykamy listę  uczestników ju z  13 czerwca. J 

Sprzedaż biletów, prócz już wymienionych miejsc, przyjęłaj 
iroguerya WP. Mr. Leszka ŚLADOWSKIEGO, pl. Kapitulny ]

Szczegółowy program rozdamy przed odjazdem pociągu. o3ocl

Pensyonat „Ukraina44
Kraków, ul. Karmelicka 40
palę ca pokoje umeblowane 
z całkowitem utrzymaniem na 
czas dłuższy lub krótszy Tam- 
że wydaje się obiady i kola- 
cye na miejscu i na miasto.

3912
T aniej niż wszędzie! Kra­

watki w najrozmaitszych 
fasonach poleca fabryka Z 
Tokai rwskiej, Lwóv\, ul. Fre­
drę 3. Przyjmuje również kra­
watki damskie i męskie do 
rouoty._________  6069

Proszę iądać!

bezpłatn ie  ( franko 
m ój bogato  ilu strow a­
ny głów ny katalog  z 
p rzeszło  3,000 ilustra- 
cyam i zegarków , to ­
w arów  z ło tych  i s reb r­
nych i in s trum en tów  

m uzycznych itd.

Pierwsza fabryka zegarków

HANNS'A KUNKA1TA
c. k. dost. nadw. 

w Briix nr. 984 (C zechj).
Prawdziwy szw ajcarski re m o u to a ro - 
wy zegarek niklow y system  R oskopf 
k. 5; 3 sztuki k. H. Prawdziwy zega­
rek  rem on toarow y  sreb rn y  k. 8.40, 
z podw ójną k o p e rtą  k. 12.50. N iem a 
ryzyka. "Zamiany  ̂ dozw. lub zw rot 

pieniędzy. 5701

PlńtftU czysto lniane, stoło- 
I 1Ulila wa bieliznę, ręczniki, 

chustki do nosa, ścierki, 
SZYFONY, SZYRTYNG1, 

PŁÓTNA BAWEŁNIANE na 
każdą bieliznę i prześcieradła 
bez szwu, dymki i płótna na 
kalesony najtaniej sprzedaje

W iktor Sedlaczek
Lwow. plac Kapitulny 3.

4524

Pierśc ionk i |
obrączki ślubne, zpdki 
bukietowe, wszelkie wy­
ro Dy złote 5 j e b r n e  po 
lees Franciszek Kwa­
śniewski, plac Halicki 3. 
Przyjmuje wszelkie ob- 
stalunki i reperacye.

Kąpiele kwasu węglowego z domieszką, najsiln.ejsza kąpiel 
borowinowa, racyonalna kuracya wodolecznicza i mleczna

E )  O  t t  \  A
w  Karpatach bukow ińskich, stacya kolejow a u ujścia 
D orny i Z łotej Eystrzycy, 14 godzin  od BuKaresziu, 

11 godzin  od Lwow a.
Monumentalny budyneu kąpielowy, wodociągi gors!< le, 

kanalizacya, elektryczne oświetlenie, miejsca do zabawy, plac 
dla kolarzy, 2 razy dziennie koncert bystrzyckiej kapeli woj- 
skow-ej, wycieczki w okolice rumuńskie, siecrmogrodzkie i wę­
gierskie. wozem, na koniu i na tratwie. Naazwyezajne sk .u - 
tt:i przy chorobach nerwowych, kobiecych, serca, niedokrwi­
stości przewodów krwonośnych eicssudatach.

Prospekty bezjjłatnie.
Lekarskich wyjaśnień udziela lekarz i zdrojowy cesar­

ski radca, doktor Artur Loebel. Swa

Nakładem Siowa Polskiego 
Marceli P rćvosi

Saw ie« Mtatwie
tłum z francusiciego 

A&aatazya Św iderska

Cena etû mpl. 60 ml.
Do nabycia w /Yaministracyi 
„Słowa Polskiego11 we Lwowie 
i w większych księgarniach.

3979

■ T liitirrH rtF U  BS!...     3

W Ę G L E
z pierwszorzędnych renomowanych ko­
palń górnośląskich dla celów przemysło­
wych i wszelkich innych potrzeb gospo- 
duiczych, jak również antracyt dla mo­
toru w ssąco gazowych, dostaioza natych­

miast i do późniejszej dostawy

D 6M  W E G l 6W Y  we LW OW IE
ulica Sykstusa, 1. 2.

U flOflz.

7.10
7.i£J
7.25

7.L*
b.(XJ
8.05

asa
8 .55

9.45

10.05
ia so
l l^ u
12.00
112.40

1.10
j .:u >

1.55

Kueh pociągów kolejowych
obowiązający z dniem 1-g’O uiaja 1907. — Czas podany podług zegara środkowo-europejskiego.

5-10

5 50 !

7.C1
11.40

5.1S

P w y j e ż d l a j ą  »iw L w u tv u  u u  d w o r z e c  (Id w iiy  ■:
IŁawy KuałdeL tiofcalw 
P o d ^ o ło c z y ik , Odes«v, K ijow a, Brodów  
B erjiua , W rocław ia, W iedn ia , O paw y, K rakow a,

B udapesztu , K oszyc, N ow ego Sącza  przez Tarnów  
Ł aw ocznego . Pesztu , B orysław ia , K alosza  
S am bora , S anoka, (Jhyrow a
lck an , D o m y  W atry , B rod iny , K adowieo, C zeraiow ioo, K o­

łom yi, S tan isław ow a, H alicza , C bodorow a 
Jaw o ro w a
p o a |»  B erlina , W rocław ia, VV'iednia, K arlsbadu, Pragi,

 ̂Opawy, K rakow a, Sanoka. N. Zagórza, C hyrow a 
K rakow a, B erlina , W rocław ia, W arszaw y , W iedn ia , Kaa-ia- 

badu, P rag i, O pawy, Zakopanego (pr^ez Podgórze-P ła- 
Bzów), Sanoka, N. Z agórza , (jbyrowTa (p. Preem yślJ 

K ołom yi, ŻydacŁow a, P o tu to r, K óroainezó  
S ianek, S am bor* .
D aw ootnego , K ałusza, Stryja> B orysław ia , Koohawiny,
P odw ołoczyak , K o p yczyn iec , H usnatyna, P o tu to r, Z baraża. 
Sokala , R a w y  ru sk ie j
T arnow a, R zeszow a, Ja ro s ła w ia . Sokala , L ubaczow a 
p o s p .  K rakow a. B erlina, W rocław ia, W iednia, K a rls ­

badu, P rag i, N ow ego .Sącza, Ja s ła , T a rn o b rzeg u , D y­
nowa, R ym anow a , Iw onicza, Sanoka , C hyro  w a, (przez 

> P rzem yśl)
S am bora , Z akopanego . N. Sącza, J a s ła , K rosna, Iw onicza, 

R ym anow a. S anoka , C hyro  wa. Sianek.
P odw ołoczysk , O dossy ,K ijow a, Brodów, G rzy m ało w a  

lio K p . Jckun , C zortkuw u, K ał n i  a a, Z aleszczyk, W y źn ity , 
K ocm am a, N ow osńdiey  (p. Ż uczkę), S e r e th u ," Rado- 
w iec, B erh o m eth n , Suczaw y 

T ueh li (od ló/ó do '-*0/9), Skcdego, D rohobycza. B orysław ia  
lck&n, Ż ydaczow a, K ałusza , NuwoaibUey, Seiv>thu, C endina, 

ltud  ow iec
B ełżca, Sokala , L ubaczow a, R aw y  rusk ie j 
J aw o ro w a
K rakow a, B erlina. W rocław ia, W iedn ia . K arlsbadu , Pragi,

O św ięcim a, S uchy . K ocm yrzow a, O rłow a (p. T a rn ó w ) 
M ielca (p. Dębicę), Dynowa, P h y ro w a  (p. P rz e m y 41) 

P odw ołoczyskf (O dessy . Kijowa), Bi^odów, Duc-otor, Z alesz­
czyk, H u sia ty n a , Iw  ani a  pn&tego. S k a ły , K opyczyniee . 
G rzym ałów *

K rakow a, (B erlina . W rocław ia. W iedn ia, K arls­
badu, P rag i). K ocm yrzow a, Z ak o p an eg o  (p. Kraków  od 
15 6 do 15'9 wt), O rłow a od 15'6 do ló/y w ł.). N, Sącze 
(p. T arnów ), J a s ła ,  D ynow a, L ubaczow a. S anoka , R y­
m anow a, Iw on icza. C hyro  w  a  (p. P rzem y śl)

Ic k a n , P u& aresziu , P o tu to r , O zortkow a. K urózm ezó, No- 
w osielicy , D orny W atry , Sucznw y 

S am bora , O rłow a, N. S ącza, J a s ła ,  K rosna. Iw onicza. R y m a­
now a, Sanoka, C byrow a . S ianek 

K rakow a, B erlina, W rocław ia. W iedn ia , W arszaw y , O św ię­
cim*, W ie liczk i, T a rn o b rze g u . D ynow a, L ubaczow a, J a ­
sła, Iw onicza, R ym anow a, S anoka , O hyrow * (p rzez P rz e ­
m yśl)

P odw ołoczysk , O dessy, K ijow a, Brodów, K opyczyniec , 
Z aleszczyk, Skały , lw u n ia  P u s teg o , H usiatyna . Z b a raż a  

L aw ocznego , Pesztu , K ałusza, B orysław iu . DroliObyc/.a, 
K ochaw iny i

p o a p .  Ick an , J a s s , B u k aresz tu , K o n stan ty n o p o la , Żyda- ] 
caow a, W o rooh ty , D elatyna, Z aleszczyk, N ow osielicy , j 
BeTh.ona.ethu, C zndina, S e re th u  i  Suczaw y. j

p oip . K rakow a, B erlina , W rocław ia, Wara; za  w y, W iedn ia , 1 
Km-lsbadtt, P rag i, O rłow a, Z akopanego , N. S ącza  (p. T ar- ] 
nów )t J a s ła ,  C habów ki, Z akopanego  (p. Rzeszów). I

K rakow a. B erlina. W rocław ia, W arszaw y , W iednia. K arls- ■ 
bodn, P rag i. O św ięcim a, W ieliczki. O rłow a. N. > ącza 
(p. Tarnów ), Z akopanego , Ja s ła , Kroana, Iw onicza, R y ­
m anów *, Sanoka, C hyrow * (p. P rzem y śl) j

N a  d w e n e e  „ ^ o d i s m e i e *  i :

P odw ołoczysk , Odessy, K ijow a, Brodów
P odw ołoczysk , K opyczyn iec  H u sia ty n a , P o tu to r, Z baraża  
p a a p .  Podw ołoca., O dessy, K ijow a, B rodów , G rzy m ał. 
P odw ołoczysk , O dessy, Ślij owa, K opyczyniec O zort- 

kow*, Z*lee*czyk, S k a ły , lw u n ia  p u stego , H u sia ty n a , 
Brodów , G rzym ało  w a 

P odw ołoczysk. O dessy, K ijow a, Brodów , K opyczyniec , 
O zortkow a, Z aleszczyk. lw u n ia  p u stego , S kały . H usiatyna , 
Z baraża  »

u yoaz.

6.00
KIO

6.12
630

a
7^0

8.25

8,i0

9.05

9.20

HbiS
11.05
1.55

2.17

2.28
935

2 .4 5

> * d w w r c s  |{ 2 « n i i e f »  a o  :

10.40 \

11.30!
12.451

3.45J

O J j e t d i a J i )  z e  Ł*
S am bora, S ianek 
lokom  Jana, B uJtaresztn , B etuszan , Zyoaozow a, P o taK

KOrózinemó, C zortk  o w », N o wosielicy, B rod iny , P u t n ' Su­
czaw y, D o m y  W atry  

Rawy ru sk ie j, Sokala 
Podw ołooayak, K ijow a, O dessy, B rodów , Kopyczyniec, h a -  

sia tyn* , C acrtkow a, Z baraż*
J *  worowa
baw ooanego , P ese to , Kałusza, D rohobyoaa, B orysław ia  
p o a p .  K rak  u w a, W iedn ia, W rocław ia, B erlina. P rag i, K arls­

badu, Chyrow a, Rozwadowa, Nadbrzezia, D ynow a, O rło ­
w a (p. Tarnów ), Z akopanego  (p. Kraków  (od 15/6 do 15/9 wł.) 

K rokow a, (W iedn ia , W arszaw y , P ia« i, K arlsbadu , Sanoka, 
R ym anow a, Iw onicza, (p. P rzem yśl), D ynow a, T a rn o b rze ­
gu. N. Sacra , O rłow a {od 16/6 do 15/9 wŁ), W ie  li ca ki, U świf- 
ciaui. Z akopanego  (p. Podgórze P ł. od 15/6 do 15/9 wł). 

S am bora, Sianok, C hyrow a, S anoka , R ym anow a, Iw oni 
c«Sy Jas łu , N. Sącza, O rłow a (od 16/6 do 15/9 wŁ).

Ick an , W o ro c h ty  (od 1/6 do 30/9 wł. w niedz iele  i św ięta  rz. 
kat.) K ałusza , D elatyna, (p. Kołom yję), S e re th u , R erthe- 
m ethu, C zudina, R adow iee, Suczaw y 

P odw ołoczysk , P o tu to r , G rzym ałow a, Z bara ia  
Bołaca, Sokala , LubacŁOwa 
p o K p . Ick an , K ałusza , C oortkow a, Zaleazoayk, W yżnicy , 

KOróamezO, K oom ania, Doj-ny W atry , Suęzawy, Nowo- 
siellcy

p o a p .  Podw ołoczysk , K ijow a, O dessy, Brodów , K opyczy­
niec , Czortkowa, Z a leszczyk , H u sia ty n a , Ska ły , Iw an ia  
P natego , G i^ym ałow a 

L aw ocznego, D rohobycza, B oryaław ia, K a łusza  
K ołom yi, Żydaczow a
p o s p .  K rakow a* W iednia, W rocław ia, W arszaw y, B erlina, 

P ragi, K arlsb ad u , C hyrow a (p. P rzem yśl), Ja s ła , Cha­
bów ki, Z akopanego  (p. Rzeszów), N . Sącza 

R zeszow a, C hyrow a, Sanoka (p. przem yśl)
S am bora , C hyrow a, Sanoka 
S tan isław ow a

I
j K rak o w a, W iedn ia, W rocław ia, B erlina, W arizaw y , O rłe- 
| wa, Z akopanego  (p. T arnów ), Oświęcima 
| Ł aw ocznego , P esz tu , D rohobycza. B orysław ia , K ałusza  
; Jaw orow a
j P odw ołoczysk , K ijow a, O dessy, Brodów , Po tu to r 

p o s p .  W iednia, W arszaw y , P ragi, K arlsbadu, Krakow a, 
Nowego Sącza, Koszyc, B udapesztu  p rzez  T arnów  

R aw y ru sk ie j, Sokala  
W iedniu , W arszawy, P rag i, K arlsb ad u , K rakow a, Chyrowa 

p rz e z  P rzem y śl 
Ick an , C zortkow a, Z aleszczyk . D e latyna, W yżnicy , N ow osie- 

licy . B erh o m eth u , C zudina, S e re th u , B rod iny , P u tn y , D or­
n y  W atry , Suczaw y.

Sam bora, C liyrow a, S an o k a , R ym anow a, Iw onicza, J a ­
sła, N. S ącza . O rłow a, Z akopanego  

K rakow a, W ied n ia . W rocław ia, W arszaw y , D ynow a, T ar­
nob rzegu . J a s ła , O rłow a. W ie liczk i,C h ab ó w k i,Z ak o p an eg o  

P odw ołoczysk , P o tu to r, B rodów , K o p yczyn iec . Ska ły , iw a ­
n ia  P ustego , H u s ia ty n a , Z a leszczyk , G rzym ałów *.

S try ja , Drohobycza, B orysław ia
p o u p .  K rak o w a , W iednia, W rocław ia. B erlina , W arszaw y , 

P rag i, K arlsb ad u , K ocm yrzow a, R ozw adow a, D ynow a, J a ­
sła, C habów ki, Z akopanogo, O rłow a, N. S ą c ta  (p, Tarnów ) 

p o s p ,  Ick an , Jass, B u k aresz tu  K onstan tynopo l z, KórOz 
m ezó, K ałusza , S eretba. B erhom etn , C zudina, Nowuaieli- 
cy, B rod iny , Suczaw y, D o rn y  W atry .

K rakow a, {W iednia, W rocław ia. B erlina , P rag i, K arlsbadu , 
C hyrow a, S anoka, Mezu L abcrcza, P esztu , R ym anow a, 
Iw onicza, C habów ki, M ielca (p. Dębicę), O rłow a, W ieli­
czki, Oświęcim*

Z  d w o rca  ,JPod iam eze (t d a :

Podw ołoczysk , K ijow a, Odessy, B rodów , Kopyczyniec, H u ­
s ia ty n a , O zortkow a, Z b araża  %

Podw ołoczysk , P o tu to r, G rzym ałów *, Z baraża 
5>o*2>. P odw ołoczysk , (K ijow a, Odesy), B rodów , Kopyczy­

niec, Z aleaaczyk, H n a ia ty n e  Skały , Iw an ia  P ustego . 
G rzym ało  w a, Ó zortkow a 

Podw ołoczysk
Fodw ołoczylik, Brodów, K opyczyn iec , S k a ły , Iw an ia  PuaW- 

go. P o tu to r. H usia tyna . Z aleszczyk , G rzym ałow a, Z baraża
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P o c i ą g i  l o k a l n e .
z B rzuchow ic (od 6 m a ja  do 29 w rześn ia  wł.) 3.25, 5.3u popoiud. i 8.20 

w ie c z ó r; (od 6 M aja do 29 w rześn ia  w ł. w n iedz iele  i iz .  k. św ięta) 
1.46 popołudn iu , (od 1 czerw oa do 81. s ie rp n ia  wł. w n iedz iele  i rz. 
ka t. św ięta) lU.Oó p rzed p o łu d . od  5 do 81 m aja. od 1 do a.y w rze­
śn ia  w n iedz ie le  i rzym . ka t. św ięta , zaś od 1 czerw ca  do 31 s ie rp n ia  
codzienn ie  9.36 w ieczór.

9 J an o w a  (od 1/5 do  30/9 w ł. codziennie), 1.15 p o p o łu d n iu  i 9.25 wieczór;
od I2'ó J o  16/9 w n iodziele  i rz . b. św ięta) lo .lew ieczór, 

ze .Szozortja o-t 26/5 do  15 9 wł. w n iedziele  i rż. k. św ięta  o 9 4 ' w ieczór. 
z  L ub ien ia  od 12/6 do 15 9 wł. w n iedz iele  i r*. k. św ię ta  o l i .50 wieczór.

do B rzucho wic (od 6. m a ja  do 29. w rześn ia  w ł.) 9.28, 3.45, 5,45popołud., 
od h'5 do 24'9 wl. w  n iedziele  i r*. k. św ięta  12.41 popoh ; i od
1 6 do 81 S w ł. sv n iedz iele  i rz. kar. św ięta  9o 5  ra n o ;  od 5 do 31 
m aja  i od 1 od  -.9 w rześn ia  w n iedz iele  i rz . ka t. św ięta  zaś od 1 
t ł e f w ju  i l t  3i s ie rp n ia  co d zien n ie  2.34 wieczór, 

do R aw y ru sk ie j II . J  j w nucy  i każdej niedzieli,).
do Jo n o w a  (otł 1'5 do 30/9 w ł. o d 1'H ennie), 9.1- p rzód  p o ł. i fl.85 p o p o ł.;

do i 
i.-zerca jŁ.1' 
ubitUłi i 2 L

iLeazicJe i rzym . kut. św ię ta  1.35 popołudniu, 
t. ud 2 ’-ó do 16/9 w ł. w n iedziele  i rz. k. św ięta 

f.Hipułnd do 2 6 do 16 9 w niedziele i r /y m . k, świętfl
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Wyjaśnień, dotyczących drobnych ogłoszeń, 
udzieJa Administraćya p iłow a  P olskiego14 po 
otrzymaniu marki pocztowej n i oiipcwietfi.
Zgłoszenia wydane b>c mo#ą tyUto u  oka­

zaniem kwa u na n w yat.
Zgłoszeń rekomendowanych ni* przy jenami się D r o b n e  o g ł o s z e n i a

Pclcca;i;y  nnsze „K oresponaefiu i in seratow e-, 
nabyw jć ;c m .■'żru we w szy s tk .J i Sńiracn 
di „ BtKO ; i wit*xnrcn nailL_c . O głoszenia 
iuzkxfor>e iieairarroarernl,

bamneou it  taiSr* waiMKwnt
A±Ei4r*-4r. Pc!s.iejsi*

!l|ct»owafli8 i Ratśks t a r i ” z a e ta w w
•(s>uciam  gry na mandUi- 

. V nie Warunki przystępne, 
jlicka 5, l l1 p. u Karku.a.

6*159

kadeniik poszukuje od wa­
s i  kacy i lekcyi na prowincyi.

rzyki, fortepian Kondera- 
5 rz\żów naa Wisłokiem. 6264
Lla jczycieika izr. z metodą 
l i  szkolną poszukuje posady. 
L-ma Tepperberg, Żeżawa, p.
, .ales/czyki.____________6345
gil  ademTk ruiynowany pe- 
O  dagyg, poszukuje lekcy i ilu 
prowincyi. „Filolog** Lwów, 
Uniwersytet. 6215

Posady p « iF in
Poszukuję popołudniowego 

zajęcia między 3—1/. Aumi 
nistracya „Słowa**, „Prawnik11.

52t9
B oliryi a u r  adwokacki, tabu- 
U larzysta biegły w manipu 
cyi kancelaryjnej poszukuje 
posady zaraz. Wiadomość U 
k. pos t  rest Meuetnce. t>2/4
£ .ptekarsk.ej praktyki poszu- 
i i  kuje ukoftczołiy szeScio- 
l.iasista. Henryk Nass, Lwów, 
Źródlana 1

0
6238

soba  młoda. inteligentna, 
sierota, przyjmie zarząd 

.oma za skromnem wyriagro- 
czeniern mieJęczneni. Pier- 

szeństwo wdowcy z dziećmi. 
Zgłoszenia Poste restante K. 
B. 12 , Stanisławów. _  o317
l eśnik z ukończoną szkołą 
Id lasową we Lwowie, oraz 
z wyższym egzaminem pań­
stwowym i kiiisuletiiią piiaKty 
Ką w swyiti zawodzie (świa- 
u :ctwa bardzo doore) poszu 
kuje odpowiedniej posady od 
l września br. — Zgłoszenia 
przyjmuje adniinistracya „In­
formatora*1 w Krakowie, ut. 
Wiślna * o .5 3 _  |

fdowa im JigeiUna w Sre-

Snteligenina panna z lepszej 
rodziny izr. znajdzie natycn- 

miast korzystną posadę przy 
kasie we większym handlu we 
Lwowie. Pierwszeństwo mają 
takie panny, które już czyn­
nościami kasowemi były zaję­
te. Zgłoszenia pod „Inteligen­
tna11, Lwów, poste rest. 6 i77

fgetuszera  i kopistę rutyno- 
Ik danego poszukuje natych­
miast nowo otworzony Za­
kład fotograficzny Kazimierza 
Skórsiuego w Złoczowie. 6373

Zaoiny buretowiec znajdzie 
natychmiast posadę W nan- 

dlu |ANA DYMNJCKlGGO 
w jAŚLF. __________ 62j9

Kotary usz w zachodniej Ga- 
licyi, w siedzibie sądu 

obwodowego, poszukuje ęgza 
minowanego kandyuata, zdol­
nego do substyiucyi. Zgłosze­
nia do Auministracyi 'owa 
pod „Kandydat". 6313

Poszukuję zastępcy na mie­
siąc od piętnastego czer­

wca lub pierwszego lipca. 
Zgłoszenia „koncypient adwo­
kacki" p. r. Przeworsk. 62o9

az im itrz  Jarem a, notaryusz 
El w Jaśle, potrzebuje sub­
stytutu na czas uilopu. v)229
■Młody pomocnik fotografi- 
1*1 czny do wszystkiego, znaj­
dzie stałą posadę zaraz lub 
później. Zgłoszenia do Głowa 
Polskiego pod S. 3 Maj.

!>M8

Umieścimy : leśniczego Cze­
cha, pisarzy ekonomicz­

nych, leśnych, gumiennych, 
masz nistę, zarazem podku­
wacza, kowali,lokai, ugrodni- 
czitę. bony, kucharki, susyer- 
ki. Osobiste zgłoszenia : A- 
geneya Pacholego, Lwów, Oi 
rniańska 30. 6356

Wł dflim wieku pohukuje  
posady u wdowca mającego 
dzieci lub nie,albo u s t a r t e ­
go kawalera tylko w mieście. 
Łaskawe listowne zgłoszenia 
proszę nadsyłać pod adresem. 
W. tt. ul. św. Marka 1. 8 II 
piętro, Nr. drzwi 11 we L™o~ 
w ie. o/67

Buchalter bilansista, zupełnie 
samodzielnie pracuj .cy, 

izr., były urzędnik Gal. Ak< 
lowarzystwa handlowego we 
Lwowie, poszukuje stałej pu 
sady od 1-go wrześniu Ła 
skawt zgłoszenia pod Buchal­
ter, tai tan, Starzawa koło 
Chyrowa o354

B iu ro pośreumetwa pracy 
Kruszemickiego, Stanisła­

wów, dostarcza dobrych ro­
botników sezonowych. Zgło­
szenia pisemne;  Ó3ó6

Osoba  pracowita, z świadec­
twem sklepowem, poszu­

kuje zajęcia sklepowej. Poste 
restante H. M. 10, Lwów

6368

(jjamodzitlny buchalter po- 
IJ szukuje posady we więk­
szym majątku. Adres: C. D. 
Polanka-Karol._________ 6367
iy s * e lk ą  służbę dworską, 
W miejską, do kąpiel, re­
stauracyjną, poleca biuro Tar­
nawskiego Lwów, Bernardyń­
ski 11 . ' 6333

Ohmieiarz egzaminowany, 
z kilkuletnią praktyką, po 

: mkuje posauy na ordynaryę 
lub kawalera zaraz. Adres: 
„dhmielarz", poste restante 
Lvnów. 6342

O soba  w średnim wieku, zna­
jąca slą na gospodarstwie 

wiejskim, dODrze gotuje, z do- 
biemi świaaectwami, proszuku- 
je miejsca. Janina Jarosz, Mu­
rarska 5. 6344

Panna z prowincyi, ze szko­
ły wydziałowej, rozumieją­

ca się na gospodarstwie, po 
szukuje posady nauczycielki 
lub bony. Zgłoszenia do Adm. 
i iowa pou „Nauczycielka 
1907“. __________ o346

Borzeinik posiadający pier­
wszorzędne . polecenia i 

długą praktykę, pos/uKuje po- 
Sauy. „Łiorzelnik11, Okjow.

6347

POSZUKUJĘ

zdolnego sprzedawcy
(chrześcijanina) 

do natychmiastowego wstąpienia. 
Zgłoszenia tylko z fotografią. 
O la Engiand. Kraków  Rynek.

6368

Zaw iadom ien ie .
Dla os<5b um ieszczających 

o g łoszen ia  w naszem  piśm ie, 
k tó re  n ie Syczą sobie  podać 
swego a d ie su , przyjm ujem y 
z g rzeczności zgfoszerna (ofer- 
ly) ze znakam i ad iesuw em i 
(dwa w yrazy lub szvira).

Na ad resach  listów , od n o ­
szących się  do takich og łoszeń , 
prosim y w ypisyw ać w yraźnie 
obok naszego  ‘ a d re su ' znak 
a drenowy podany w ogłoszeniu . 
Tak oznaczone lis ty  w ydajem y 
zazw yczaj n ieznanym  nam  o k a ­
zicielom  naszych kw itów  o g ło ­
szeniow ych.

przestrzegam y  przed d o łą ­
czaniem  do zgłoszeń  św iadectw  
lub innych dokum en tów , o d p i­
sy bowiem  zupełn ie  w ystarczą 
a w odzyskan iu  zagin ionych 
o ryg inałów  naw et pom ocni być 
nie m ożem y.

L istów  poleconych (rek o ­
m endow anych) ze zgłoszeniam i 
bezw arunkow o nie p rzyjm u­
jemy.

Spraw  o sob istych  do tyczą­
cych osób  o g łasza jącem u"zna­
nych (koresp . pry w am . itp.) nie 
drukujem y.

Adffiiu. S łow a Polskiego.

spsżfwz*
Kalafiory, rzodkiewkę oraz 

wszelką jarzynę wysyła 
iaknajtaniej Antoni Klintov,,cz 
Lwów. 5944

Zdrowie zapew..one ! Zna­
komity wikt domowy su­

miennie sporządzony- Miko­
łaja 15, parter. 6255

Sok malinowy naturalny, o 
pięknym kolorze i zapa­

chu, wysyła póki zapas stai- 
i_zy Droguerya w Kołomyi, 
Flaszka s/4 1 k. 1*20 3965

Mas ło  deserowe znacznie 
potaniało w handlu ko­

rzennym Norberta Kiczalesa, 
Kurkowa 2 (róg). — Kupcom 
znaczny labat. 0359
fSelion Jobry z drobiu i 
ŁS zwierzyny. Cena 13 kor., 
Za Zaliczką \\ysyła Asłano- 
v, a .. i laliczu uS.iO

łCpąn i s j h ir i iż
dkłail ploolBD korczyusticD

Lwów, Halicka ió. Poleca 
płótna,^veby, obrusy, ręezni- 
i\i, wyroby bawełniane, oraz 
gotową bieliznę d a m s k ą  i mę­
ską w  w ie lk im  wyborze. Kom­
p le tn ie  gotowe w y p ra w y  ślu­
bne wraz z D ośc ie lą  od złr. 
2U0. 5010

s p r z e d a m  tanio rower ame- 
L* sykański z wolno b-ezącem 
kołem. Józef Biliński. Gmach 
cłowy, Lwów.  62136

Fortepiany przegrane, krót­
kie, w wielkim wyborze, 

dourym stanie ud 5o do 350 zh 
Pianino nowe sprzedam, no- 
żliwa zamiana, Łyczaków -I, 
Hanak. o304

Oreliszki liberyjne, ptouia 
granatowe na fartuchy, po­

leca najtaniej Alagazyn bre,v- 
iera, Lwów, plac Kapitulny. 
Próbki i cenniki gratis. e>30u
ffit|utor szwedzki, AVANCF, 
1*1 lokomobila do pędzenia 
ropą o sile 18 IIP, w zupeł­
nie uobrym stanie do sprze­
dania. 30 proc. taniej od ceny 
katalogowej, przy wygodnych 
wai ulikach spłaty — Zarząd 
dób. Kuiou„e, p. Hłubuczek 
Wielki. o295

nstriurr.enta le.-arskie i 
■ książki są do nabycia za 

małe p ie lu s z e  Zg.oszeika 
Kurkowa 1. 24 parter.
%/iIard najnowszej konstruk- 
M cyi, obracany, do sprzeda­
nia. Wiadomość: Kawiarnia
Grand, Lwów. ó362
^ u p i ę  maszyny używane aie 
a l  całkiem uobre z dodatka­
mi, służące do wyrobów ce­
mentowych, razem lub poje­
dynczo Uprasza się o nadsy- 
łan.e dohłuunych oiert - pod, 
S. M. p.-r. Lwów, za oi-.aza- 
niem kwitu inseratow. u332

ies seter, czarny, z obrożą 
i kagańcem, przybłąkał s :ę 

na ul. Piekarską I. 73. 6351

Meble gięte i żelazne, szafy 
i łóżka olchowe w ogromnym 
wyborze po bezi.onsuiencyj- 
nych cenach poleca Franci­
szek Zeizer, Lwuw, Pasaż Mi- 
kolascjia. 2/68

Ogi ód w Żyrakowie, poczta 
Grabiny, ma do sprzeda­

nia sadzonki roczne malw po 
8 li., Sadzonki roczne gwo­
ździków pełnych ogrodowych 
we wszystkich kolorach po 6 
hal. Sadzonki bratków olbrzy­
mich po 5 h., upakowanie 30 
hal. 5629

K opalnia Galicyjskiej Kasy 
Oszczędności w Scl.odni-

cy ma Jo wyciągnięcia i sprze 
dania rury z kilkudziesięciu 
już zaniechanych otworów 

wiertniczych.
P. T. Kełlektańci zechcą 

zgłosić się po bliżaze wska­
zówki jak: 1 ) wykaz, otwo­
rów' wiertniczych i rur w tych­
że się znajdujących, 2) rozpo­
rządzenie ’j. k. Urzędu Gór- 
n rzego , odnoszące się do wy­
ciągania tychże rur i 3) wa­
runki ofertowe do Centralne­
go Zarządu kopalń Galicyj­
skiej Kasy Oszczędności w 
Borysławiu. Ostateczny ter­
min wnoszenia ofert tamże, 
będzie pu 31 lipca 1967.

6303

igigres} t e j te gs
0 4  O  O  —3606 kor. zapłacę 
w t U O  rocznie za wypo­
życzenie 36.666 k. na prowa­
dzenie fabryki. Zabezpiecze­
nie primo loko na realności 
i fabryce, /.głoszenia post.-r. 
„Pewność11, Lwów. 63C3

SpfttoićzR® ewentualnie sputnika
z kapitałem 10.000 do 36.600 
koron poszukuje sie do zna 
komicie prosperującego han­
dlu we Lwowie. Język polski, 
stanowiący główną przyczynę 
zawderańia spółki, wg/magany. 
Wiadomość w kancelaryi ura 
Krochu we wow.it, ul. Syks- 
tuska 3. 6361

A. K O N fE W IC Z
Lwów, Batorego 12.

Babryka 
wózków dla 
dz eci, wyro 
bów koszy- 

Karskich "i 
bambusów., 

szezlągów i leżaków w ol­
brzymim wyborze, bajecznie 

tanio sprzedaję. 
Cenniko franco. — 5143

m m m
ianino za lad zł. w. a. w zu­

pełnie dobrym stanie i 
biurko do sprzedania. Oglą 
dać można codziennie od 3 
do 4 popoł. Jk Kochanow­
skiego 32 A II p, o305

i t e l ig en tn y  i obrotny czło­
wiek, średniego wieku, pra­

gnie wejść do jakiegoS powa­
żnego przedsiębiorstwa, jako 
wspólnik, z wkładem 25.000 
koron, które muszą być za 
bezpieczone. Zgłoszenia pod 
„Praca11 przyjmuje biuro dzien­
ników BuchStaba, Lwów.

6358

Z 10 tysiącami koron  po ­
trzebny spólnik do pro­

wadzącego się kamieniołomu. 
Zgłoszenia: Zarząd kamienio­
łomu Załuż. 6364

|  eśny m ajątek  s młodym  
afi lasem poszukiwany. Cena 
166—400.o60 koron. Adreso­
wać: S. S. O. 120. Kraków, 
poste restante. 605/
fitaiajątek 600 morgów zaraz 
il1! uo sprzeda..ia atbo wy­
dzierżawienia. Dunajski, post. 
restante Monasterzyska 6106

f y i l l a  na sprzedaż w srod 
W  mieściu, piątrowa. Cena 
106.600 k. Obciążenie 46.060 
kor. Pełnomocnik auwokat 
dr. Michalewski piać Maryac-
ki 16. 6206

Oom nowy, parterowy, ogród 
przy ul. Ekzy Orzeszko ­

wej 3 (boczna Sadownickiej) 
sprzedam.

WILLE w Brzuchowicach ko­
ło kolei, sprzedam lub wy­
najmę. Wyjaśnienia udzieli: 
Dom Handlowy, Lwów, Ko­
pernika 7. 6369
E, 1 sprzedaż 4o morgów la­
la  su mieszanego przeważnie 
dębowego biiższycn szc/egu- 
łóv. udzieli kancelarya ’0 
dru Sze.ba, adwokata we Lv.o- 
wie ul. Wałowa 1. 2. o2ć3

ziemski w Gaiicyi 
zachodniej, nieduży lecz 

dobrze zagospodarowany, Ln- 
tram'.', w doskonałym punkcie 
i :: lizko kolei sytuowany, 
vvrai._ z budynkami, inwenta­
rzami, obsiewami po 460 zł. 
za morgę Jo  sprzedania. Wia­
domość przez Administracyę 
Słowa Polskiego we Lwowie 

6278
nriałem miasteczku blizko 
Lwo’',a, piękna, murowa­

na reainoaC z ogrodem, tanio 
i pod korzystnymi warunkami 
zaraz do przedania. Kole w 
miejscu. Wiadomość ad w. Bii- 
ziński, Lwów Kołątajt ou»l

[Realność z komfortem urzą- 
I  dzona, ogrodami, wielkimi 

magazynami nadającymi się 
dla fabryki iuh wielkich war­
sztatów, 56(1 sążni, przy ul. 
Balonowej. Parcele gruntowe 
przy ul. Stryjskiej. Realność 
z wielkim ogrodem 1490 są­
żni, ul. Ubocz, do sprzedania. 
Wiadomość Rzędowski, Balo­
nowa 12. 6360

M ie szk a n ia  różne — 5, 4, 3, 
I  ■ 2 i 1 pos.j z kuchnią i 
Drzynależytościami od lócżer- 
\»ca b. r.. przy ul. Jabłonow­
skich 18 do wynajęcia Ogią- 
dać można każdego czasu, a 
bliższych wyjaśnień udzieia 
się na miejscu od 4 do 5 g. 
popoł. lub ul. na Błonie 3, te­
lefon 476 przez cały dzień.

6053

P ijarów 25, pokój, kuchnia, 
frontowe, ooszerne od 1 

lipca. 6280
fygmuntGwska 17 parter. 4 
I pokoje i kuchnia. 6273

/ j  pokoje, przedpokój i ku- 
chnia od 1 czerwca do 

wynajęcia, ul. św. Antoniego 
U. oraz stajnia. 5996

oszukuję uo wynajęcia ca­
łą kamienicę, obejmującą 

dwadzieścia kiika ubikacyj w’ 
pobliżu Techniki lub Ossoli­
neum (centrum miasta) za kon­
traktem kilkuletnim (od po­
łowy sierpniu). Oferty: Gie- 
rusiński. Aisenalska 6. 6209
A  poKoje, kuchnia, ogródek 
* o d  i  lipca G ołębia 16. 6276
O  pokoje, nyża, kuchnia.

spiżarka do wynajęcia, ul, 
Długosza 33. 0682
.-g pokoje z kuchnią, przed- 

pokoiein i łazienką na I 
piętrze, przy ul. Hoffmana 
bóeznej 1. K zaruz do wyna- 
jęuia. ‘ 6.01
O  A  pokoje z kuchniami i 
*-*• *  łazienki zaraz do wy­
najęcia, ul Sutki 1. 6, obok 
kościoła św. Antoniego. c335

Ola P. T. le tn ików katoli­
ków, są do wynajęcia trzy 

wielkie, piękne Dokoje z u- 
grudem kwiatowym i parkiem 
pełnym drzew owocowych i 
dzikich, w Bolechowie, u Sa- 
neckiej. 6352

Poszukuje się umieszczenia 
dia ucznia VI kl. gininaz. 

w inteligentnym domu żydow­
skim, w pobliżu VII, %  V, 
lub IV gimn. Poządanem jest 
towarzystwo ucznia wyższych 
klas szkół średnich — Oferty 
uprasza się do Administracyi 
pod lit. L.___________  6350

Dsooa starsza, poważna, 
inteligentna, szuka mie­

szkania z u.rzymamem na 
prowincyi. Wytrawna gospo­
dyni może za traktowanie fa­
milijne pomagać w gospodar- 
siwie uoinc wem wyręczać
panią domu Zgłoszenia listo­
wnie: „O sto ju 1 biuro. 6331

P okój z przeup^Kojem Kra­
je w s k ie g o  13, 11 piętro, 

Jo  y.iajęcia. u334

2 pokoje kawaleiskie fron­
towe, jasne z przedpoko­

jem, od 15 czerwca do wyna­
jęcia. Wiadomość Kora'nicka 
8, parter. 6341

la letników Jo  wynajęcia 
w najpiękniejszej okolicy 

górskiej 2 umeblowane poko­
je kawalerskie, jakoteż willa 
z wszelkim komfortem do 
sprzedania lub zamiany na 
kamienicę we Lwowie. Bliż­
szej wiadomości udziela Za­
rząd prcpinacyi Wygoda (o- 
bok Doliny). 6201

Letiiie mieszkania

lElUla pięKna, wygodna, ren- 
W  łowna niemal w śródmie­
ściu, 806C dochodu °otrzebna 
gotówka 30.000 zł. Aumini- 
stracya Słowa „Wilia" 6320

jjggjagg i sfeiep*
F0SZ0KUJS słonecz­
nych z kuchnią 60 1 lipca 
lub późnie w cenie kor. 50 
uo 60 miesięcznie. Bezdzietni 
50, Ądm. Słowa Polskiego.

ÓW?

Zakopanem  Zofia Bu- 
chowiecku poieca swój 

pensyonat. *lmreczana na 
Chramcówkach, Ceny na Czer­
wiec zniżone. 6256
f l j  j a re m tz u  do wynajęcia 
W (z całtni utrzymaniem) 
obszerny pokój, wygodnie u- 
rządzony, z dużą werandą nad 
p ruiem dla osoby dystyngo­
wanej. Bliższa wiadomość w 
Biurze dzienników ,Vp . Soko­
łowskiej w pasażu Hausmana.

6221
Brzuchow.carh willa 2 o- 
g.otien do najęcia. Wia­

domość Lwów, ul. Polna 1. 27.
6257

Mikuliczyn willa Buraczyń- 
skiego, dla letników wy­

najmuję pokuje z wiktem 
be.1 u324

yrr.anów WILLA ZuFIA  
PLNSYO.NAT, wszelk.e 

wygody, pierwszorzędna ku­
chnia — skromne wa-unki.

■1
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ioirae?!!H róźae
Choroby wessrycziie

i zastarzałe, choroby skórne 
kobuce ,  osłabienie na ti“ 

neurasthenii leczy cd
£> r .  *F I S I S  C

PASAŻ HAUSMANA U
nunsy i reklamy na ściti- 

nucn i sufitach w pawi- 
iunic \Vystawy. Higienicznu-l..- 
karskiej przyjmuje Zygmust 
Krykiewicz. Wiadomość A 
powystawowy w pawilonie. 
_________________ ^  4

Odwrotnie wysyła na p e a ­
nie ilustrowany cenni , 

elektryczna fabryka poworow 
Mścisława, Lickewdor‘6 w t  
Lfyówią, Zulińskiego 1. V . 
skład J e  powozy goń we 
przyjmuje odnowienia V, e J 1 
poprzednio zestawionyJi o- 
sżtorysów ' to  ,9

T rzyletnią dziew- .„ynkę od­
dam za swoje. Zybliajk-wi- 

cz 1 39 uozurca \vsk„że. óbliS

Ostrzeżenie! Ja, niżej pod­
pisany, oświadczam, ze 

kursują fałszywe weksie-z inft- 
im podpiseni, albowiem ja ża­
dnych weksli nie poapisałim 
i w obieg nie puściłem, v.a- 
czem też żadnych wekali nie 
wykupię. Nathan Arnold, re- 
siaurator we Lwowie, ul. Ko­
chanowskiego 52 o33'ś

S k ła o fo r te p L ś n 5 v i/
JANA ŚLIWlNbKIir.GO 

we Lwowie, Kopernika 16, 
sprzedaje i wypożycza prze­
grane fortepiany i pianina po 

znacznie zniżonej cenie.
63-t'J

Gałkowski W ł , Sanok po­
leca majątek ziemski, ob­

szar 1766 111., gorzelnię, za ce­
nę 506.600 zł., zarazem szuka 
wspóinika-dzierżuwwę na na- 
mieniohjiu 6! 47

Wa2ne dia P ań !
T m - l i r o  s a  I O  jfśł. 

wyuczyć się można w 12 
lekcyach kroju francuskiego

pou gwarancyą

w Szkole kroju 
x  EUGENII W ECKERUW NEJ

Lwów, Kopernika 8, II p.
Po umiarkowanych cenach 
sprzeuaje się formy na stani- 
m , żakiety, pelerynki szlafro­
ki i t. d. — Przyjmuje się do 
skrojenia całe suknie, a ia 
żądanie do sfastrygowania i 
wypróbowania pod gwarancyą 
najlepszej doKładności. Za­
mów ienia z prowincyi us':u- 
tejznia się odwrotną pucztą, 
za podaniem dokładnej miary.
Na konfekeye i k re je  angiel­

skie osobny kurs. 4

tzna U

( praln ia Szymona Weis -1 
„a, Lwów pl. Halicki 1 
I. 12 i ul. Kopernika .1. j

12 na żądanie czyszczę j 
H ubiory w ciągu kiiku g 
gi dzin. 4266

'

*

4-j2 I

___ _____
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DACHÓWKĘ DWUFELCOWA
czerwoną, 
czarną i 

głazurow.

u z n a n ą  j a k u  n a j ­
l e p s z ą  dos ta rcza  w ago­
n am i po cenach  najniż­

szych i bezzw łoczn ie 6156 Smolki 3.

P .  T .

Amatorów i 
zaw odow ych

i
i

Fotografów
upraszam uprzejmie o podanie pocztą 
swoich adresów' celem wysiania cen­
nika DZIAŁU FOTOGRAFICZNEGO. I

iZ poważaniem 

6189 drogerya, Lwów, pi. Kapitulny 1. *P

m m S
światowej sławy marki

„ A n s t r y a ,
sprzedaje po cenach fabrycznych

Lw ów , T rybu- 
nalska I. 10

(we wlasn. domu) obok restauracyi WP. Tópfera. 
Fabryczny skład rowerów i gram' tonów. 

Ilustrowane cenniki franco. 5597 Ulgi w spłatach

S s c l o  2 łv £ ,© lb . : r

e  m m r~  *

31 a  M a t e k !
Tak niemowlęta,' jak i dzieci starsze często )ka- 
zują na skórze pachwiny, w okolicy kiszki stol­
cowej, na podbródku, liczne otarcia, ranki powierz­
chowne, sączący wyprysk lub tym podobne choroDy.

Jedynym  środkiem  na to jest:

„!laya“fileraii

«e
i
i
l

i
i

Cena 70 hal. C ena 70 hal.
przez powagi iekarskie zalecany!

Tysiące p od zięk ow ań .
tóa Ostrzega się przed na^ladownlctwami! Dlatego
w  żądać należy wszędzie tylko P U l ł l lC l  H . t l * .

Do nabycia we wszystkich aptekach i drogu- rej
Ł eryach. u łów ny skłaa wysyłkowy S. Hay, apte-

karz c. i k. dostawca nadworny, Lwów. 33 i|§

R s » « i s n t a n n u B a t i - a n u t f l
A D O L F  T E L 4 C Z E K

właściciel pierwszcrzęanego handlu wędlin i wyrobów ma­
sarskich pod 1. 16 przy Tl. Akademickiej we Lwowie, od- 
szczególnionego dyplomem honorowym, cłotjm k m  żem 
i medalem na wys.awie paryskiej zawiadamia Szan. P T. 

Puoiicznośó, że na czas trwania tegorocznej 60-15
W Y S T A W Y  H Y G I E N I C Z N E J

wzniósł na placu powystawowym dwa pawilony, v  których 
odbywać się będzie w oczach Publiczności wyrób hygieni- 
cznych kiełbasek z potnocą specyalnych maszyn najnowsze­
go wynalazku, tudzież podawanie potraw i wyszynk wszel­

kich napojów
Piwo eksportowe i Salwator Lwowsk.ego Towarzystwa ak- 
c jnego brow arów. Wino austryackie i węgierskie, francu­
skie i hiszpańskie, szampan. Usługa rychła. Ceny najniższe.

2 3 Lr* " f i  3
A m erykańskie  

l i w s i a r k i ,  K r a b i a r k i

K*ra!«trzasacze do siana
f i

Wiazalki i Żaiwiarki

firmy

D eering Internationa! H arvester & Co 

w  Chicago
poleca 5122

Syndykat Towarzystw Rolniczych
w K rakow ie (H otel centralny)

Prospekty, katalogi, oferty darmo i opłamie. f

C z y  c z ł o w i e k  ż y j e  p o  ś m i e r c i  ?
Przez dra F- Hartmana. Treść: Najwyższa prawda wszech- 
Swieta. Najwyższa prawda w życiu ludzkiern. Cesarz Napo­
leon Wielki o religii : życiu pośmieitiierr Rozmaite stany 
świadomości. Śmierć, a ..o potem ? Cel istnienia ludzkiego. 
Cena 1 kot. — „Ratunek dla nerwowych czyli w jaki spo- r  L eto nnurocton WUlrołA-.irlr! lal/n^-j ana/i.

OC*iiłOM M

K oszule męskie i dla ćhłop- 
ców tak białe jak kolorowe.

K alesony męskie i dla chłop­
ców.

K ołnierze, manszety białe i 
kolorowe.

■tki meskie i dla dzie­
ci poleca w gatunkach 

trwałych po cenach nizkich 
Pierw sza  galic. fabryka 

oienznv i kołder

w iktor $
LWÓW, plac KAPITULNY 3 

C enniki gratis.
Odsprzedającym liczę ceny 

hurtowne. 4523

SŁAWNA  
p rz e z  sw o ie  w łasności  prze- 
ciwKaźniczne i a ro m a ty  
czne, dzięki d o b o ro w i ro ­

ślin użytych. 1291

1
gumowe najmodniejsze dla P 
T. Pań, Panów i Dzieci oraz

Plasze iibcrpe
<lla s łu żb y

poleca w największym wyborze

J, KRIMMER i Sp.
Lw ów , H otel Francuski.

  5338

Po co jechać do badow
kiedy u Bratkowskiego ulica 
Skrzyńskiego przystanek elek­
tryki łyszakowskiej wanny por­
celanowe kąpiele w abona­

mencie potan ia ły  
Borowinowe zł. 1 '80
Nauheim gazowe (apara+ prof. 

dra Niemiłowiczc nie ta ­
bletki) . zł. 1 30

Jodobromowe , (Iwonicz, Ry-
. manów) zł. 115
Zelaziste (Francensbad, Kry­

nica) _i. 1 '05
Solankowo-siarczane (Truska 

wiec) zł —'95
Siarcz. (Lubień, Piszczany) J9(ł 

również wysyłam flaszkami 
gotowe ekstrakty,

5112

kow. ul btohrska 13,
mc. wj. w : u X -i

6296

DWIE Korony
1 m2 kompletnej story auto­
matycznej z drelichu niciane- 
go w szaro-białe pasy z do­
datkami do przybicia — poleca

noki zapas drelichu starczy

W. Adamski
Lwów, Hotel 2orża.

Fabryka stor i t. p.
— Cenniki wysyła gratis. —

4970

wyłączne zastępstwo. — najlepsze amerykański* 
obuwie HU-MAN-1E jakotez buciki francuskie, angiel­

skie i ręcznego wyrobu poleca magazyn u329
„i la Yiilfc de Paris“ TfSłttlinryel S t n r k

Lwów, pl. Maryacki 11

S t a w  p a t e a a
z własnego parowego palenia

za pomocą gorącego powietrza!
Znakomita w smaku i aromacie, najwięcej wydajna

W  ^ o d z i e ń  ś w i e ż o  p a l o n a  "T pg
pół kilo kawy palonej po ’ -60« l -80, 2t20, 2'40 i 2‘80 kor.

Kawa palona- “aknwana w woreczkach pergaminowych 
w wadze 1, ‘/a, ty* i */s kilo. 21

Poleca hanoel herbaty i kawy

Edmunda Riedla
we Lwowie, Teatralna 3 naprzeciw katedry.

A  Z *  p

B o w e i  y
i MOTOCYKLE

pierwszo­
rzędnej 

marki 
Wandę 

rer, Brei- 
nabor, Re 
gent- Ger­
mania oraz 
przybory 

do tychże zawsze na składzie.
do szycia i nafru

K S P J najlepszej jakości 
dostaraza z 5-le- 

tnią gw'arancyą 19

SL W a f£ n < * r
mechanik,

Lwów, pl. Bernardyński 1.
Warstat repeHicvjny.

Rządowo m upr.rwn.

Fabryka wd-rj iniiieralnych
sz tu cz n y ch  i sp e c y a ln y c h  

leczn iczych  
p o d .  ń x r E . a  13

t  Rżąca i Chmurki
w  J K r i t S ł w  

ul. sw  G ertrudy 1. 4 
wyrabia pud kontrolą Komi3yl 
Przemysłowej tuw. Lek. Krau. 
poloeone przez toż Towa­

rzystwo
Wody mineralne

odpowiadające składem chemi­
cznym wodom: Bilińskiej,
G ieshuo lersk ie j ,  Selte rsk ie j ,  
Viohy, HOiOburg, Marien - 
badzkiej,  B.ssingen, tudzież 

sp e e y a ln e  lecznicze 
jak: iituwą. bromową, jodową, 
zeluzistą, Kwaśna, oraz nor- 
malte  wody mineralne z p rz e ­

p isu  prof. Jaw orsk iego . 
Sprzedaż cząstkowa w apte­

kach i drogueryaeh. 
Główny ssład wl Lwowie w apt. 

j, Wewiorskiego. Halicka 5.

w e Lw ow ife ,
(N r telefon u  937).

Zakład w a l n y  w Praaze. —  Filie w M n i f  i Ołomuńce.
W płacony k ap ita ł ak cy jn y  K. € ,0 0 0 .0 0 0  

Fundusze rezerw ow e i gw aran cyjn e K .  3 ,2 0 0 .0 0 0 .
Korzystne załatwianie

wszelkich transakeyj bankowych
i lokaeyi kapitałów

Kupno i snrzedaż papierów wartościowych. — Przepro­
wadzanie wszelkich obrotów giełdowych ua targach  k ra ­

jowych i zagranicznych.
Prom  esy, Losy (Sprzedaż losów za w ypłatą w rachunku 
bieżącym). — OtwferaoSft kredytów  i udzielani® zaliczek 
na podkład papierów wartościowych. — Przyjm owanie 
w przechowanie i w zarząd papierów wartościowych, — 
Ubezpieczanie losów i efektów od stra t z powodu wylo­
sowania. — W ykupno płatnych kuponów i wylosowa­
nych papierów wartościowych. — Listy polecające i a k re ­
dytywy na sezony podróży. — Eskont w eksli, — Inka- 
§& i wyplkty w kraju i na  miejsca zagraniczne. — 
W kładki pieniężne, na książeczki -wkładkowe (podatek 

rentowy opłaca Bank) oprocentowuje po 
WfifT" '4 procent 

na asyguaty kasowe stosownie do term inu wypowiedzenia 
oprocent,. po 4 % --4 y 2 %  w rach. bieżącym i czekowym. 

O d d z ia ł  k o m e r c y a l n y :
Fłnapspw anie przedsiębiorstw  przeiaysłowyeh i hwdawl;
publiezayeh, kredyty na podatki i cła. ZaliczKowanie 
fak tur towarowych. K upno i sprzedaż w drodze kom iso­

wej towarów i zaliczkowanie tychże

.Nskł.ińeir-
niw■*jwi»t*M«K.g<ii.> <i»*ni*aiw»i utwiPiww iuii i i imi mi m

ł > -a v:jnv\ n:czei Lwow\e.STo-*arż. za r. z ogr. poręką. — >1 Drukarni , s i o w a  ł'o skiego* we Lwowie.
Panier z fabryki P--q* Fiałkowskich w Białej i Czarku.

pod zar^ąemm józera Z ieinoińskiero


